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f tmosfera świąt, choinka, 
więto wigilijne, ostatnie dni

' roku zawsze skłaniają do re­
fleksji wspomnień. Wracają la­
ta, które są za nami, dni, któ­
rych nie można zapomnieć. Dla 
jednych będą to pierwsze dni 
świąteczne "w okupacyjnej War­
szawie, przytłoczonej grozą 
pierwszej egzekucji w Wawrze, 
dla innych — polskie kolędy, 
śpiewane w dalekiej Francji, 
Anglii, wigilia w lesie przy pło­
nącym ognisku, jeszcze dla in­
nych — choinka skrząca się od 
kolorowych świateł, ustawiona 
na placu apelowym, pod szubie­
nicą w Mauthausen, Oświęci­
miu.

Przypominamy sobie, jak głę­
boko i święcie wierzyliśmy wte­
dy, że będą to ostatnie święta 
Spędzone w niewoli, na obczyź­
nie, że już następne będziemy 
na pewno obchodzić wśród swo­
ich. na polskiej ziemi. Ta wiara 
Utrzymywała nas przy życiu, do­
dawała sil do walki, do znosze­
nia nędzy, upokorzenia i cier­
pień, nieraz ponad ludzkie siły 
i ponad ludzką miarę.

Potem przyszły lata powojen­
ne. głodne i chłodne, wieczerze 
przy wigilijnym stole, przy któ­
rym było tak dużo pustych 
miejsc.

I następne łata, z roku na rok 
coraz jaśniejsze, d os tajniejsze, 
klóre jednak były wyjątkowo 
„krótkie”, wyjątkowo szybko 
przebiegały. Jak szybko — za­
wsze zdawaliśmy sobie z tego 
sprawę w ostatnich, grudniowych 
dniach. Dziwna rzecz, im więcej 
mieliśmy prac, zajęć, ważnych 
problemów do rozwiązania, tru­
dności do pokonania, im więcej 
sił i pasji wkładaliśmy w reali­
zowanie stojących przed nami za­
dań, tym dni, tygodnie i mie­
siące stawały się krótsze i prze­
biegały szybciej. Długie są tylko 
dni cierpienia, ale również i dni 
bezczynności i nudy.

Warto spojrzeć i na ostatni 
rok. który się kończy. Czy był 
dobry, co mamy do zanotowania 
na jego koncie dodatnim, co na 
ujemnym, jaki jest w sumie je­
go bilans?

Rzecz zrozumiała, że nie moż­
na udzielić jednoznacznej odpo­
wiedzi dotyczącej każdej jednost­
ki, różnie bowiem układało się. 
życie i praca każdego z nas.

Można jednak spróbować do­
konać oceny przebytej drogi ca­
łego społeczeństwa, jakiejś jednej 
grupy zawodowej czy określo­
nego odcinka naszego życia.

Nas najbardziej interesują 
sprawy oświaty i wychowania. 
Można niewątpliwie na koncie 
dodatnim tego roku wpisać wie­
le pozytywnych rezultatów, po­
dać wiele liczb, zestawień wska­
zujących na systematyczny i cią­
gły rozwój szkól wszystkich ty­
pów i rodzajów, na stale polep­
szanie się poziomu i jakości pra­
cy tych szkól. Można wskazać na 

podnoszący się w bardzo szyb­
kim tempie poziom wykształce­
nia i kwalifikacji zawodowych 
ogółu nauczycieli, rozwój nowa­
torstwa, postępu pedagogicznego, 
wzrost aktywności społecznej i 
politycznej nauczycieli. W koń­
czącym się roku wzrosła baza 
szkoleniowa szkolnictwa o setki 
nowych budynków szkolnych, ty­
siące pracowni i pomocy nauko­
wych.

Z drugiej jednak strony nie 
można na pewno do sukcesów za­
liczyć pogarszającej się sprawno­
ści pracy szkól. Oto, jak podają 
dane GOS — w szkolnictwie 
podstawowym powiększył się pro­
cent uczniów nie promowanych 
z 6.1 w 1967 roku do 6.3 w ro­
ku 1968. w liceach ogólnokształ­
cących zmniejszył się w tym 
czasie procent absolwentów w 
stosunku do liczby uczniów klas 
XI.

Rok 1968 ujawnił przede wszy­
stkim jednak główną i podsta­
wową słabość naszego systemu 
oświatowego: niedostatek oddzia­
ływania ideowo-wychowawczego. 
Wydarzenia marcowe na wyż­
szych uczelniach wstrząsnęły opi­
nią społeczną, wykazały jak 
bardzo niedostateczna i powierz­
chowna jest praca wychowawcza 
nie tylko szkół, lecz także wszys­
tkich innych czynników mają­
cych wpływ na kształtowanie 
świadomości młodego pokolenia.

Nasuwa się jednak bardzo 
optymistyczne stwierdzenie, któ­
re trzeba tu zanotować. Oto wła­
śnie w tym roku podjęte zostały 
szerokim frontem środki mają­
ce doprowadzić do usunięcia źró­
deł słabości pracy wychowaw­
czej. Przeprowadzona została sze­
roka i gruntowna dyskusja nad 
tymi problemami, władze oświa­
towe wprowadzają szereg zmian 
w strukturze szkolnictwa wyż­
szego, w programach nauczania, 
doborze kandydatów, do szkół 
średnich wprowadzono nowy 
przedmiot: wychowanie obywa­
telskie.

Dla nasilenia pracy wychowaw­
czej wykorzystano jak nigdy 
przedtem dyskusję przedzjazdo- 
wą, treści programowe zawarte 
w materiałach V Zjazdu PZPR 
oraz wielkie rocznice obchodzo­
ne w bieżącym roku: 25-lecie Lu­
dowego Wojska Polskiego, 50-le- 
cie powstania Państwa Polskie­
go, 50-lccie powstania KPP, 20- 
lecie zjednoczenia ruchu robotni­
czego. Związek szkoły z życiem 
— ten ul uszny postulat pedago­
giczny — był chyba w pełni rea­
lizowany w 1968 roku.

Współczesne życie narodu wy­
maga, aby ze względu na sytua­
cję wewnętrzną i międzynarodo­
wą zasadniczym celem wycho­
wania w naszej szkole było wy­
chowanie patriotyczne i interna- 
cjonalistyczne dzieci i młodzieży. 
Głęboki i prawdziwy patriotyzm, 
połączony z proletariackim inter­
nacjonalizmem, powinien stać się
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siłą napędową w życiu i pracy 
całego narodu, a więc i młode­
go pokolenia. Świadomość tego 
celu jest dzisiaj już powszechna 
wśród ogółu nauczycieli i wy­
chowawców. I to należy zali­
czyć na pewno do najpoważ­
niejszych pozytywów kończącego 
się roku.

W pracy całego systemu oświa­
towego. w rozwiązywaniu trud­
nych problemów szkolnictwa, je­
go pracowników, a nade wszys­
tko w wielkiej akcji rozwijania 
ideowo-wychowawczej działalno­
ści szkół i nauczycieli bardzo po­
ważny był udział naszego Związ­
ku. Dwa tygodnie temu na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego” 
przedstawialiśmy zakres pracy 
i osiągane rezultaty Zarządu 
Głównego i niższych ogniw orga­
nizacji związkowej. , ■

^Sotrych i raclcMWjcłi dwial

Istnieje wiele dowodów świad­
czących o tym, że wzrósł w 
ostatnim roku autorytet ZNP, je­
go rola i znaczenie jako współgo­
spodarza oświaty, reprezentanta 
i obrońcy interesów półmiliono­
wej armii pracowników oświaty. 
I to także zapisujemy na konto 
dodatnie roku 1968.

W świąteczne dni, w ostatnie 
dni roku, zastanawiamy się tak­
że, jaki będzie rok następny. 
Wierzymy, że będzie on lepszy 
od ubiegłego. Że zrealizujemy te 
plany i marzenia, których nie 
udało się nam urzeczywistnić w 
starym roku. Wierzymy, chociaż 
nie zawsze wszystkie życzenia się 
spełnią, czasem wyrastają prze­
cież niespodziewane trudności i 
przeszkody.

Ale życie nas uczy, a nade 
wszystko historia naszego naro­
du, że tylko te plany i marzenia

kiego1

mogą być zrealizowane, tylko t® 
życzenia spełnione, które popar­
te są czynem, wielkim wysił­
kiem, uporem i systematyczną 
pracą. Wigilijna gwiazdka nie 
spadnie nam sama z nieba.

Z naszych doświadczeń, z ży­
cia, szczególnie pokolenia star­
szego, wyciągamy i drugą nau­
kę: szczęście osobiste, realizacja 
marzeń i planów pojedynczego 
człowieka uzależniona jest od 
sytuacji całego społeczeństwa i 
kraju. Adam Mickiewicz pisał 
przed 140 laty w „Konradzie 
Wallenrodzie”, że Walter „szczę­
ścia w domu nie znalazł, bo go 
nie było w ojczyźnie”.

Tymi kilkoma myślami i re­
fleksjami dzielimy się w świąte­
cznym numerze „Głosu” z naszy­
mi Czytelnikami, życząc im z ca­
łego serca dobrych świąt i szczę­
śliwego Nowego Roku,



NAD UCHWAŁĄ V ZJAZDU PARTII

Ta rodząca się tradycja wróży 
wiele dobrego. Oto na cały 
tydzień siada przy okrągłym 

stole aktyw oświatowy woje­
wództwa: etatowi członkowie za­
rządów odzialów ZNP i inspek­
torzy szkolni razem z zarządem 
okręgu oraz kierownictwami ku­
ratorium i okręgowego ośrodka 
metodycznego. Są również towa­
rzysze z Wydziału Propagandy 
KW PZPR. Okrągły stół w go­
dzinach popołudniowych lub wie­
czornych dzieli się na grupy dy­
skusyjne w pokojach hotelowych, 
na spacerze. Te wzajemne, luź­
ne, a jakże bliskie kontakty lu­
dzi widujących się zazwyczaj tyl­
ko przelotnie, przedstawiają war­
tość nie mniejszą od obrad w 
sali konferencyjnej.

Dyskusjom sprzyjały i inne 
okoliczności odbytej w pierw­
szych dniach grudnia kilkudnio­
wej narady. Przed rokiem zorga­
nizował ją Zarząd Okręgu Ol­
sztyńskiego w domu wczasowym. 
Tym razem miejscem spotkania 
aktywu był Dom Nauczyciela w 
Warszawie. Dało to okazję do 
licznych pożytecznych spotkań.

Olsztyński aktyw oświatowy 
odwiedzili: prezes ZG ZNP — 
Marian Walczak, zastępca kie­
rownika. Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR — Henryk Garbow- 
sfei, wiceminister — Jan Szkop, 
sekretarz ZG — Kazimierz Ma­
kowski. W ten sposób pracowni­
cy „terenowi” mieli możność u- 
zyskać wiele informacji z „pierw­
szej ręki”, zaś działacze central­
ni — okazję do wysłuchania 
uwag z „głębokiego, terenu”. 
Inauguracyjną prelekcję wygło­
sił sekretarz KW PZPR — Mi­
chał Atłas.

Spotkanie z nim było zarazem 
rozmową z delegatem na V Zjazd 
PZPR. Ośrodkiem tematycznym 
narady stała się uchwała zjazdo­
wa. Cel był jasny: wyciągnąć z 
uchwały wnioski dla praktyki

„NASZE OGNISKO DOBRZE PRACUJE”
Ognisko przy Szkole Podsta­

wowej nr 77 w Starogar­
dzie Gdańskim pracuje do­

piero trzy lata. Grono nauczy­
cielskie jest liczne, wszyscy na­
leżą do ZNP. Nie mamy dużych 
osiągnięć w pracy, ale pragnie­
my podzielić się tym, co uwa­
żamy za dobre. Co roku we 
wrześniu przybywa do szkoły 
spora grupa młodych nauczycieli, 
których trzeba otoczyć specjalną 
opieką. W tym celu układamy 
plan pracy, w którym między in­
nymi uwzględnia się stałą opie­
kę doświadczonego nauczyciela 
nad młodym na okres trzech lat, 
tj. do czasu egzaminu kwalifika­
cyjnego. Opiekunowie mają obo­
wiązek czuwać nad całokształ­
tem pracy podopieczpego, poma-

PRZYPOMINAMY!
W 38 numerze „Głosu Na­

uczycielskiego” (z dnia 22 
września 1.968 roku) ogłoszo­
ny został konkurs pod has­
łem: „Nauczyciel-wychowaw- 
ca w Klubie „Ruchu”.

W informacji tej podano 
założenia programowo-organi­
zacyjne, warunki udziału, 
wysokość nagród i sposób 
wykorzystania materiałów 
Zgłoszonych na ten konkurs.

Przypominamy, że termin 
nadsyłania prac na wyżej 
wymieniony konkurs upływa 
z dniem 31 grudnia 1968 roku.

Na uczestników konkursu 
czeka wiele wysokich na­
gród pieniężnych i wyróżnień. 

pedagogicznej, określić konkretne 
poczynania oświatowe i dostoso­
wać je do specyfiki olsztyńskiego 
regionu.

Tematem wiodącym w dysku­
sji były, oczywiście, sprawy wy­
chowawcze. W toku omawiania 
ich przejawiała się między inny­
mi troska o to, by kładąc słusz­
nie większy akcent na wychowa­
nie młodego pokolenia nie od­
dzielać tego procesu od zabiegów 
dydaktycznych, bowiem cele wy­
chowawcze osiąga się przede 
wszystkim w procesie nauczania. 
Budowniczym socjalizmu potrzeb­
na jest przede wszystkim głębo­
ka i usystematyzowana wiedza. 
Nie zmienia to jednak faktu, że 
istnieje potrzeba rozszerzania 
pracy wychowawczej z młodzieżą, 
szczególnie w zakresie kształto­
wania postawy ideowej i moral- 
no-spolecznej. Stąd również w 
środowisku nauczycieli łJyi*  
skich centralnym punkjgf^ 
teresowań, wokół k ^reg0 s, a'^ 
się uwaga ośrodków > rnetod'-^" 
nych i rejonów 'jonfer'1^" 
nych, jest wychowani., obywatel­
skie.

Przy analizie zagadnień wy­
chowawczych wiele mówiono o 
autorytecie nauczyciela w społe­
czeństwie, o związkach, jakie za­
chodzą między jego poziomem 
zawodowym i ideowym a warun­
kami pracy i życia. Tutaj wiele 
pytań skierowano pod adresem 
działaczy centralnych.

Zastanawiano się także nad 
tym, jak upowszechnić cenne do­
świadczenia niektórych powia­
tów w powiększaniu w czynie 
społecznym bazy lokalowej szkół 
i mieszkań nauczycieli. Na przy­
kład w powiecie bartoszyckim w 
ciągu bieżącego roku społeczeń­
stwo oddało do użytku 21 nowych 
izb lekcyjnych i kilka budyn­
ków mieszkalnych. Na dwa naj­
bliższe lata planuje się 40 miesz­
kań. Inne powiaty staną na 

gać w organizowaniu pracy w 
klasie, udzielać wskazówek w 
pisaniu planów, konspektów itp.

Co pewien okres odbywa się 
spotkanie młodych nauczycieli z 
kierownictwem szkoły i zarzą­
dem ogniska, gdzie młodzi przed­
stawiają swoje trudności i życze­
nia. W bieżącym roku szkoła po­
stawiła sobie za jedno z naczel­
nych zadań doskonalenie metod 
nauczania. Lekcje, które będzie 
się przeprowadzać, pomogą mło­
dym nauczycielom podnosić swo­
je umiejętności zawodowe.

W skład złożonej pracy nau- 
czyciela-wychowawcy wchodzą 
międzj' innymi: opieka nad orga­
nizacjami młodzieżowymi, przy­
gotowywanie różnego rodzaju im­
prez i akademii. Aby nie prze­
ciążać zbytnio jednego nauczy­
ciela, a drugiego pomijać, czu­
wamy nad równomiernym przy­
działem prac społecznych, odno­
towując to na specjalnej plan­
szy, co pomaga nam również w 
przedstawianiu nauczycieli do 
nagród i wyróżnień.

Nasze rady pedagogiczne po­
przedzane są często pracą w ze­
społach przedmiotowych, co poz­
wala przedstawiać gotowe wnio­
ski do dalszej pracy szerszemu 
ogółowi nauczycieli. Było tak 
między innymi prży omawianiu 
tematu „Zagadnienia ideowo-po- 
lityczne w nauczaniu poszczegól­
nych przedmiotów”.

Wiele uwagi w procesie nau­
czania poświęca się wychowaniu 

pewno do współzawodnictwa ż 
Bartoszycami.

Podnoszenie kwalifikacji nau­
czycielskich przebiega na Warmii 
i Mazurach pomyślnie. Proces ten 
ulegnie dalszej poprawie z chwi­
lą otwarcia w następnym roku 
Wyższej Szkoły Nauczycielskiej w 
Olsztynie. Dyskutowano także 
nad możliwościami poprawy sty­
lu pracy ośrodków metodycznych, 
które muszą przyjść z pomocą 
nauczycielom w tym zakresie.

Problemów było sporo. Oma­
wiano je nie tylko w aspekcie 
pracy szkolnej nauczycieli i nad­
zoru pedagogicznego, lecz także 
działalności związkowej. Zwią­
zek Nauczycielska Polskiego na 
Warmii i Mazurach włączył się 
bowiem bardzo aktywnie w rea­
lizację uchwały V Zjazdu PZPR. 
Plany -wcielenia jej w życie łą­
czy ściśle ze zbliżającą się kam­
pania sprawozdawczo - wyborczą.

Uczestnicy narady akcentowali 
szczególną rolę ogniska ZNP w 
regionie, w którym przeważają 
małe szkoły. Ich 3—4-osobowe ze­
społy nauczycielskie odczuwają 
potrzebę kontaktów z szerszym 
gronem nauczycielskim. by 
wspólnie, w większych kolekty­
wach. rozwiązywać liczne spra­
wy. Ognisko musi w tej sytuacji 
wyjść poza ramy pracy związko­
wej i doskonalenia ideowo-peda- 
gogicznego, musi brać na siebie 
pewne zadania typowe dla 
działalności rad pedagogicznych. 
Ten styl pracy zaczyna się w 
Olsztyńskiem przyjmować.

Warszawska narada stała się 
początkiem dalszego etapu poczy­
nań nad poprawą warunków pra­
cy szkół. Sprawa jest szczególnie 
ważna w chwili, gdy mamy two­
rzyć jednolity system wychowa­
nia, skupiający całe społeczeń­
stwo.

LEONARD TURKOWSKI

patriotycznemu. Tylko nauczyciel 
uczuciowo zaangażowany w spra­
wy naszej ojczyzny, szczerze ko­
chający i znający swój kraj oraz 
region, może wpłynąć właściwie 
na kształtowanie młodych cha­
rakterów. Kierując się tą zasadą, 
odbyliśmy w terenie jedną z kon­
ferencji rejonowych.

Trasa wiodła szlakiem od Błę­
dna przez Śliwice, Szlachtę, 
Czersk do Czarnej Wody i Staro­
gardu, a prowadził nas uczestnik 
walk w Borach Tucholskich, dr 
historii — Jan Szalewski. Pięk­
no naszego regionu ukazywał 
znawca kwiatów ziemi kociew- 
skiej — Antoni Górski. Nie za­
brakło też wiązanek kwiatów, 
które złożyliśmy na grobach po­
ległych żołnierzy. W miejscowości 
Szlachta spotkaliśmy się z byłym 
partyzantem — Janem Piezikiem, 
oglądaliśmy miejsca, gdzie wal­
czyli partyzanci. Tę piękną wy­
cieczkę odbyliśmy wspólnie z 
ogniskiem przy Zasadniczej Szko­
le Rzemiosł Budowlanych w Sta­
rogardzie Gdańskim, z którym 
łączą nas serdeczne, towarzyskie 
kontakty.

Myślę, że warto również wspo­
mnieć o zorganizowanej w bie­
żącym roku wystawie pomocy 
naukowych, wykonanych przez 
nauczycieli i twórczości artysty­
cznej naszych kolegów, naszej 
szkoły. Były hafty, obrazy, rzeź­
by, świeczniki, wycinanki itp. 
Wystawę zwiedzili przedstawi­
ciele władz oświatowych, związ­
kowych i kierownicy szkół sta­
rogardzkich (wystawa pomocy 
naukowych).

Prezes Ogniska nr 7 
w Starogardzie Gd.

Powstawanie pewnych inicja­
tyw jest czasami zdumiewa­
jąco nieprzewidziane. Rodzą 

się one na gruncie absolutnie 
nie przygotowanym. Widocznie 
różne są okoliczności i prawa 
powstawania pomysłów. Właści­
wie wszystko rozpoczęło się od 
zera, od towarzyskich, bardzo 
niezobowiązujących, rozgrywek 
w piłkę siatkową i koszykową 
wykładowców Studium i Liceum 
Pedagogicznego w Jeleniej Gó­
rze. Do amatorów zabawowego 
kosza i siatki zaczęli stopniowo 
dołączać nauczyciele z terenu, 
czynnie uprawiający sport. I z 
tych wspólnych rozgrywek pił­
karskich zrodziła się myśl po­
wołania do życia Nauczycielskie­
go Klubu Sportowego.

Z inicjatywą wyszli wykładow­
cy Studium. Liceum Pedagogicz­
nego oraz liczni nauczyciele z 
miasta i powiatu. Najczęściej 
byli to czynni zawodnicy, zrze­
szeni w różnych zespołach, ale 
nie występujący pod szyldem 
ZNP. Właśnie oni, widząc poważ­
ne możliwości (kadrowe i bazo-

W JELENIO­
GÓRSKIM

„SPARTAKUSIE”
IIIIIIIIIIIIIIIIIIUMIIIIIIIIII!IIIIIIIIII

we) studium, zaproponowali u- 
tworzenie NKS. Inspiracja zwy­
ciężyła. 12 lipca 1965 roku odby­
ło się pierwsze organizacyjne ze­
branie. Z entuzjazmem przyjęto 
koncepcję utworzenia NKS, de­
klarując zarazem swój udział 
bądź to jako organizatorzy-zało- 
życiele, bądź też w charakterze 
zawodników nowo powstałego 
klubu. Ustalono również, że go­
dłem klubu będzie emblemat z 
napisem „Spartakus”.

NKS otrzymał osobowość 
prawną, na mocy uchwały Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, Wydział Spraw Wew­
nętrznych we Wrocławiu, z dnia 
3 września 1965 roku. „Sparta­
kus” posiada własny statut, skła­
dający się z 50 paragrafów.

Powołanie klubu z siedzibą w 
gmachu Studium Nauczycielskie­
go w Jeleniej Górze spotkało się 
z bardzo przychylnym stosun­
kiem miejscowych władz oświa­
towych, związkowych, adminis­
tracyjnych i politycznych. Wszy­
scy moralnie i materialnie po­
parli inicjatorów i zadeklarowali 
stalą opiekę i pomoc klubowi.

Z zadowoleniem powitali pow­
stanie „Spartakusa" także nau­
czyciele środowiska jeleniogór­
skiego. kierownicy, dyrektorzy 
szkół średnich i inne placówki 
opiekuńczo-wychowawcze. Na 
szczególna uwagę zasługują 
Szkoły Podstawowe nr 2 i 4, 
MDK. Liceum Ogólnokształcące. 
Oficerska Szkoła Radiotechnicz­
na i Ośrodek Olimoijski „Gwar­
dia”. W zakładach tych korzysta­
ją bezpłatnie sekcje klubu z 
boisk, sal, sprzętu itp.

W 1965 roku powalano do ży­
cia trzy sekcje sportowe, liczące 
67 uczestników. Wszystkie zespo­
ły, zgodnie z wytycznymi Okrę­
gowego Związku Sportowego, 
rozpoczęły swoją karierę od naj­
niższych klas. W chwili obecnej, 
po trzyletniej działalności klubu, 
pracuje siedem sekcji, grupują­
cych 423 zawodników. Aktualnie 
poszczególne zespoły zajmują 
następujące miejsca w tabeli: 
sekcja lekkoatletyczna znajduje 
się w klasie A; piłki siatkowej 
kobiet — w Lidze Okręgowej; 
piłki siatkowej mężczyzn — w 
klasie B; piłki koszykowej ko­
biet — w klasie A; piłki koszy­
kowej mężczyzn — w Lidze O-

kręgowej; piłki ręcznej kobiet —a 
w II Lidze (Międzywojewódz*  
klej) piłki ręcznej mężczyzn — 
w klasie A. ;

Wyniki byłyby na pewno je­
szcze lepsze, gdyby można „ było 
zapewnić pełny fundusz na roz­
grywki sportowe w terenie. 
Oprócz tej działalności sporto­
wej klub prowadzi dwie szkółki 
młodzieżowe, finansowane przez 
WKKFiT, w celu przygotowania 
dobrego zaplecza do wyżej wy­
mienionych sekcji.

Wszystkie zespoły rokują na­
dzieje na dalszy ich rozwój i 
gwarantują wzrost poziomu 
sportowego. Te optymistyczne 
horoskopy mają jak najbardziej 
realne podstawy, ponieważ klub 
zdobył sobie uznanie i popular­
ność nie tylko w środowisku je­
leniogórskim. Najwymowniej­
szym tego dowodem jest fakt, iż 
w pierwszych planach „Sparta­
kus” zakładał działalność tylko 
na jednym terenie, dziś skupia w 
swoich sekcjach nauczycieli z 
takich powiatów, jak złotoryjski, 
świdnicki, zgorzelecki, bolesła­
wiecki i kamiennogórski. Ten. 
stały dopływ młodych, chętnych i 
utalentowanych sportowców gwa­
rantuje ilościowy i jakościowy 
rozwój klubu.

Do najbardziej zasłużonych 
popularyzatorów i czynnych 
sportowców, między innymi na­
leżą: Wanda Dublańska — nau­
czycielka wychowania fizyczne­
go, kapitan zespołu piłki siatko­
wej kobiet (absolwenta SN w Je­
leniej Górze i studentka WSWF, 
punktu konsultacyjnego zorgani­
zowanego przy studium), Henryk 
Lichota — nauczyciel wychowa­
nia fizycznego Szkoły Ćwiczeń, 
czołowy zawodnik w piłce ko­
szykowej i znany środowiskowy 
działacz sportowy (absolwt 
w Jeleniej Górze), Antoni 
rzyński i Stanisław Radl 
— doskonali działacze spor 
zawodnicy w piłce siat 
oraz Stefan Bałkowski sporto­
wiec z zamiłowania i powołania.'

Ten rozwojowy charakter 
„Spartakusa” gwarantuje rów­
nież zdyscyplinowana i wysoko 
wykwalifikowana kadra 12 tre­
nerów. Klub pełni w środowisku 
funkcję organizatora imprez 
sportowych. Często wychodzi po­
za swoją podstawową działal­
ność. Organizuje spartakiady za­
kładowe, szkolne, wojewódzkie,' 
związkowe i kursy sędziowskie, 
przeprowadza szkolenia, urządza 
obozy i rajdy, wreszcie chwilo­
wym amatorom sportu zapewnia 
rozgrywki w piłkę siatkową, ko­
szykową i kometkę.

Podstawowa działalność klubu 
można by scharakteryzować na­
stępująco: „Spartakus” wyzwala,' 
uaktywnia i zasnokaja ambicje 
sportowe nauczycieli oraz za­
pewnia rekreację nauczycielom, 
którzy korzystają z koleżeńskich 
rozgrywek sportowych. Rozwija 
także zainteresowania sportowe 
wśród studentów SN i zaszcze­
pia zamiłowania do działalności 
sportowej, co nie jest bez zna­
czenia dla przyszłej pracv w za­
wodzie nauczyciela wychowania 
fizycznego, szczególnie w środo­
wisku wiejskim i małomiastecz­
kowym.

Nauczycielski Klub Snortowy,' 
dzięki znacznym osiągnięciom, 
poważnie przyczynia się do no- 
pularrzacii i rozwniu zamiłowań 
soorfnwych na Dolnym Śląsku 
wśród nauczycieli i młodzieży 
szkół podstawowych.

MIECZv<st,AW t njEK
Jelenia Góra

SPROSTOWANIE

W is numerze „Głosu Nauczyciels­
kiego” z dnia 17 listopada bieżącego 
roku podaliśmy błędnie nazwisko au­
torki artykułu pt. „Wybrałabym za­
wód pedagoga...”. Brzmi ono dr 
STANISŁAWA ŁAPKOWSKA. Za po­
myłkę przepraszamy Autorkę i Czy­
telników.

♦ Na konferencji rejonowej 
Ogniska ZNP w Niemodlinie 
przedyskutowano problemy wy­
chowawcze szkół kładąc nacisk 
na rolę organizacji młodzieżo­
wych, komitetów rodzicielskich i 
.opiekuńczych w procesie wycho­
wania młodzieży. Opracowano 
też plan działalności ogniska w 
nowym roku. Przewiduje się 
między inymi zorganizowanie o- 
gniskowego klubu nauczyciel­
skiego w Niemodlinie.

+ Na konferencji rejonowej, 
zorganizowanej przez Zarząd 
Ogniska nr 1 w Poznaniu, omó~

wiono między innymi zadania 
szkół w związku z problematy­
ką uchwał zjazdowych. Wiele u- 
wagi poświęcono formom pra­
cy ideowo-wychowawczej w 
szkole i środowisku oraz syste­
matycznej współpracy z rodzi­
cami. Wspólnie z kierownikami 
szkół i członkami POP opraco­
wano plan najpilniejszych zadań 
wychowawczych na najbliższy 
okres.

♦ Dzięki inicjatywie prezesa 
Sekcji Emerytów przy Oddziale 
Powiatowym ZNP w Wałbrzy­
chu, kol. Wilhelminy Hotze, ko­

ledzy i renciści wyjechali w po­
łowie listopada na wycieczkę 
do Warszawy. Zwiedzili między 
innymi Cytadelę, Muzeum Na­
rodowe, Łazienki i Wilanów. 
Obejrzeli również operę „Strasz­
ny Dwór".
♦ Zarząd Oddziału Powiato­

wego ZNP w Koninie wyjechał 
na poszerzone posiedzenie ple­
narne do Lidzbarka Warmiń­
skiego, by zwiedzić tereny War­
mii i Mazur oraz dowiedzieć się, 
jak pracują i działają nauczy­
ciele ziemi warmińskiej. Zarząd 
Ogniska ZNP w Koninie ser­

decznie dziękuje gospodarzom za 
miłe przyjęcie.

♦ Na ogólnym zebraniu przed­
stawicieli powiatowych sekcji 
emerytów i rencistów w Zie­
lonej Górze podjęto szereg zobo­
wiązań: pomoc dla szkół w prze­
prowadzeniu okolicznościowych 
pogadanek dla młodzieży; bar­
dziej systematyczne niż dotych­
czas odwiedzanie chorych, sa­
motnych kolegów, niesienie im 
wszechstronnej pomocy; ożywie­
nie działalności kulturalno-roz- 
ryickowej wśród nauczycieli po­
wiatu. KRONIKARZ2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Z OBRAD KOMITETU ADMINISTRACYJNEGO FISE
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W dniach 10—12 grudnia bie­
żącego roku obradował w 
Warszawie w sali im. Rud- 

niewa Pałacu Kultury i Nauki 
Komitet Administracyjny Mię­
dzynarodowej Federacji Związ­
ków Nauczycielskich (Federation 
Internationale Syndicale l’En- 
seignement). W obradach wzięli 
udział przedstawiciele organizacji 
nauczycielskich należących do 
FISE z szesnastu państw: Au­
strii, Bułgarii, Cejlonu, Chile, 
Czechosłowacji, Francji, Mongo­
lii, Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, Polski, Rumunii, Se­
negalu, Sudanu, Syrii, Węgier, 
Demokratycznej Republiki Wiet­
namskiej oraz Związku Radziec­
kiego. W sesji uczestniczyli rów­
nież: sekretarz Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych 
Ibrahim Zakaria oraz delegacja 
Sekretariatu FISE, z przewodni­
czącym FISE — Paul Delanoue 
na czele. Polskę reprezentowali 
na sesji prezes ZG ZNP — Ma­
rian Walczak, wiceprezesi — 
Marian Rataj i Tadeusz Toczek 
oraz kierownik Biura Turystyki 
i Współpracy Międzynarodowej 
ZG ZjNP — Krzysztof Wasilew­
ski.

Gospodarzem sesji był Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Obrady poświęcono 
omówieniu sprawozdania z dzia­
łalności federacji oraz wytycze­
niu kierunków działania w roku 
przyszłym. Poza obradami dele­
gaci spotkali się z ministrem o- 
światy i szkolnictwa wyższego — 
Henrykiem Jabłońskim, oraz z 
sekretarzem Centralnej Rady 
Związków Zawodowych — Wie­
sławem Adamskim. Goście zwie­
dzili również stolicę.

DALSZY WZROST 
AKTYWNOŚCI FISE

Międzynarodowa Federacja 
Związków Nauczycielskich ma 
za sobą ponad 20 lat istnienia. 
Właśnie w Warszawie odbyła 
się w 1949 roku sesja, na której 
uchwalono statut federacji i 
tym samym po 3-letnim okresie 
organizacyjnym oficjalnie zainic- 
joyyano jej działalność. Przewod­
niczący FISE, Paul Delanoue 
przypomniał aktywność polskich 
nauczycieli-związkowców, którzy 
wnieśli istotny wkład w dzieło 
powołania do życia federacji. Od 
tej pory co roku pomnażają się 
szeregi nauczycieli zrzeszonych 
w FISE. Obecnie jest to organi­
zacja jednocząca ponad 7 min 
nauczycieli i pracowników o- 
światy z całego świata. O wzroś­
cie zasięgu działania i znaczenia 
najlepiej świadczą coraz to no­
we zgłoszenia związków nauczy­
cielskich z różnych krajów z 
prośbą o afiliację do FISE. Tyl­
ko na bieżącej sesji Komitetu 
Administracyjnego zostało przy­
jętych do federacji 7 organizacji 
nauczycielskich.

Sprawozdanie z działalności 
federacji w okresie od bukaresz­
teńskiej sesji Komitetu Admini­
stracyjnego w lipcu 1967 roku, 
złożone przez sekretarza FISE, 
Mariusa Dełsał, podkreśla ak­
tywną postawę organizacji na 
forum międzynarodowym. FISE 
zajmowała zdecydowane stano­
wisko wobec wszelkich wyda­
rzeń na świecie godzących w in­
teresy pokoju, demokracji, spra­
wiedliwości i postępu.

Dla przykładu warto wymienić re­
zolucje wystosowane przez Komitet 
Administracyjny w sprawie agresji 
Izraela na kraje arabskie. Kiedy wła­
dze Izraela we wrześniu 1967 roku 
usiłowały zmienić programy naucza­
nia i podręczniki w szkołach arab­
skich znajdujących się na terytorium 
okupowanym. FISE wystosowała de­
peszę protestacyjną do sekretarza 
ONZ. Jednocześnie uchwalono rezo­
lucję solidarnościową, zaadresowaną 
do Federacji Arabskich Związków 
Nauczycielskich i udzielono pomocy 
finansowej rodzinom nauczycieli wię­
zionych przez okupantów izraelskich.

W okresie sprawozdawczym 
FISE inicjowała szereg akcji so­
lidarnościowych z nauczycielami 
różnych krajów, walczących o 
swe prawa i swobody demokra­
tyczne. Szczególnie nasilona by­
ła kampania solidarnościowa z 
nauczycielami Grecji.

Federacja brała aktywny u- 
dział w międzynarodowych kon­
ferencjach i spotkaniach. I tak, 
latem 1967 roku delegacja FISE 
uczestniczyła w konferencji Eu­
ropejskich Sił Pokoju w Bruk­
seli.

Ścisłe kontakty utrzymywane 
są z UNESCO. Federacja brała 
udział w międzynarodowym 
spotkaniu w Linsku na temat 
wprowadzenia w życie Reko­
mendacji UNESCO dotyczącej 
poprawy warunków życia i pra­
cy nauczycieli.

W grudniu ubiegłego roku 
wspólnie z Międzynarodowym 
Biurem Pracy UNESCO zorgani­
zowano konferencję na temat 
treści nauczania w szkołach, a 
w lutym bieżącego roku — kon­
ferencję poświęconą omówieniu 
problematyki szkolnictwa wyż­
szego w krajach europejskich.

Ponadto wydano 9 numerów 
Biuletynu Informacyjnego FISE

i

(w sześciu językach) oraz 5 nu­
merów czasopisma „Nauczyciela 
Świata”.

Informacja ta nie wyczerpuje 
oczywiście, całokształtu proble­
matyki, wszystkich spraw, jaki­
mi zajmuje się FISE, ale pozwa­
la na orientację o zasięgu dzia­
łalności federacji i różnorodno­
ści prac, podejmowanych zawsze 
w imię obrony interesów nauczy­
cieli, postępu, demokracji na 
świecie.
POPARCIE DLA WALCZĄCEGO 

WIETNAMU
W pracach FISE wiele miej­

sca zajmowała i nadal zajmuje 
działalność na rzecz poparcia 
słusznej i bohaterskiej walki na­
rodu wietnamskiego o wyzwole­
nie i suwerenność narodową. 
Jest to sprawa szczególnie bliska 
nauczycielom, którzy w swojej 
codziennej pracy kierują się za­
sadami humanizmu, demokra- 
tyzmu, braterstwa ze wszystki­
mi narodami i zasady te kon­
sekwentnie wpajają swoim wy­
chowankom. Idee te są popiera­
ne czynami. Federacja na forum 
publicznym wielokrotnie zajmo­
wała stanowisko w sprawie a- 
gresji imperializmu amerykań­
skiego w Wietnamie. Mówił o 
tym sekretarz FISE, Jurij Szpi- 
lewoj.

Z inicjatywy FISE zorganizowano 
wiele wieców i akcji protestacyjnych, 
wystosowano ostre protesty i żąda­
nia zaprzestania bombardowań w 
Wietnamie, zwracano się do obywa­
telskiej odpowiedzialności nauczycie­
li na całym świecie, w wyniku czego 
został stworzony szeroki front popie­
rający walkę narodu wietnamskiego. 
Zainicjowano także budowę Domu 
Sierot w Wietnamie i na ten cel ze­
brano już pokaźne fundusze.

O walce całego narodu, o bohater­
skiej postawie nauczycieli, o bestial­
skim mordowaniu ludzi i niszczeniu 
kraju przez agresorów amerykańskich 
mówił NOUY NHU KON TUM, wi­
ceprzewodniczący Narodowego Związ­
ku Nauczycieli DRW. Liczby i fak­
ty, które podał, są wstrząsające. W 
ciągu ostatnich czterech lat amery­
kańskie bombowce zniszczyły całko­
wicie ponad 700 szkół, a trzykrotnie 
tyle zostało zrujnowanych. W czasie 
trwania lekcji zginęło 200 nauczycieli 
i ponad 1600 uczniów, a ogólna licz­
ba śmiertelnych ofiar spośród nau­
czycieli i uczniów jest wielokrotnie 
wyższa.

Mimo to walka z agresorem z 
każdym dniem przynosi coraz więk­
sze sukcesy. A jednocześnie notowa- 

nc są poważne osiągnięcia w dziedzi­
nie rozwoju oświaty. Liczba 6 min 
uczniów (nic tylko w wieku szkol­
nym) oznacza, że aktualnie co trze­
ci członek w DRW uczy się. Nauczy­
ciele swoją pracę zawodową muszą 
łączyć z walką. Właśnie oni, wycho­
wawcy, dają codziennie przykłady 
prawdziwego bohaterstwa i miłości 
do ojczyzny.

Wyrazem solidarności z walką 
narodu wietnamskiego było u- 
chwalenie przez uczestników 
warszawskiej sesji trzech doku­
mentów. Z okazji rocznicy u- 
tworzenia Frontu Wyzwolenia 
Narodowego w Wietnamie wy­
stosowano do Narodowego 
Związku Nauczycieli DRW oraz 
do Związku Patriotów Wietnamu 
Południowego telegramy z ży­

czeniami szybkiego i pełnego 
zwycięstwa w walce z agreso­
rem amerykańskim.

Jednomyślnie i z aplauzem 
przyjęto rezolucję, która mówi o 
dalszym wzmożonym poparciu i 
solidarności członków FISE z 
walką narodu wietnamskiego. 
Rezolucja zwraca się z apelem 
do nauczycieli całego świata, aby 
wzmogli walkę o zaprzestanie 
agresywnej wojny w Wietnamie, 
o wycofanie wojsk amerykań­
skich, o uznanie jedynej prawo­
mocnej władzy ludu w DRW i 
umożliwienie pokojowego zjed­
noczenia całego Wietnamu przez 
samych Wietnamczyków.

Uczestnicy sesji wystosowali 
ponadto list do nauczycieli ame­
rykańskich, w którym zwracają 
uwagę na okrucieństwo wojny w 
Wietnamie i — odwołując się do 
humanitaryzmu i internacjona­
lizmu amerykańskich kolegów — 
apelują do nich, aby zmobilizo­
wali całe społeczeństwo w celu 
wywai cia presji na rząd, presji 
zmuszającej do zaprzestania a- 
gresji.

Zdecydowano również, że de­
legacja FISE uda się do Paryża, 
aby podać do wiadomości stron 
uczestniczących w konferencji w 
sprawie Wietnamu stanowisko 
członków federacji.

Nauczyciele polscy i cały na­
ród dobrze znają i pamiętają 
barbarzyństwo wojny i niewoli. 
Dlatego — zapewnił uczestników 
sesji prezes ZG ZNP, Marian 
Walczak — z całym sercem i 
energią jesteśmy zaangażowani 
w walkę o zakończenie wojny w 
Wietnamie, o przywrócenie brat­
niemu narodowi pokoju i wol­
ności.
O PRAWA DLA NAUCZYCIELI

— Przez 57 dni tego roku kraj 
nasz żył ostrym konfliktem mię­
dzy nauczycielami a rządem — 
mówiła Lila Hernandez, sekre­
tarz generalny Związku Nauczy­
cieli Chile. Chodziło o niedopu­
szczenie do przegłosowania w 
parlamencie ustawy krzywdzącej 
nauczycieli.

Manifestacje nabrały ogromnej si­
ły. Nauczyciele strajkowali, ucznio­
wie, studenci okupowali lokale szkol­
ne, odbywały się wiece i marsze 

protestacyjne, zyskaliśmy poparcie 
robotniczych związków zawodowych, 
i rzec i w k o m a n i fes tańt om zast o so w a- 
no palki, armatki wodne, gazy łza­
wiące. Przeprowadzono masowe a- 
resztowania, wstrzymani nauczycie­
lom wypłatę pensji. Rząd chrześci- 
jańsko-demokra tyczny zmobilizował 
przeciwko związkowi wszelkie środ­
ki. Nauczyciele przeprowadzili oku­
pację siedziby związku, która znajdu­
je się naprzeciwko głównego wejścia 
do parlamentu.

Zasięg i siła ruchu nauczyciel­
skiego zmusiły rząd do ustępstw. 
21 maja bieżącego roku zdecydo­
wano, że ustawa będzie opraco­
wana na nowo przez specjalnie 
powołaną komisję, która u- 
względni wszystkie zasadnicze 
postulaty wysuwane przez nau­
czycieli. Związek wymógł ponad­

to, że nie będą podjęte żadne 
represje wobec nauczycieli, któ­
rzy brali udział w strajku i że 
zostaną wypłacone wstrzymane 
pensje. Związek Nauczycieli Chi­
lijskich otrzymał w czasie straj­
ku wydatną pomoc od FISE, po­
parcie moralne i finansowe.

O sytuacji nauczycieli i szkol­
nictwa na Cejlonie mówił se­
kretarz generalny Związku Nau­
czycieli Cejlońskich Ariyawansa. 
Nowy rząd Dudleya Senanayala 
postanowił ograniczyć dotych­
czasowy rozwój oświaty i szkol­
nictwa. W tym celu chciał prze­
forsować ustawę wprowadzają­
cą opłaty za naukę szkolną oraz 
obowiązek odbycia służby woj­
skowej przez całą młodzież, któ­
ra ukończyła szkołę średnią, co 
dużej liczbie uczniów uniemoż­
liwiłoby bezpośrednie kontynu­
owanie nauki na wyższych u- 
czelniach. Jednocześnie zmniej­
szono liczbę miejsc w szkole.

W odpowiedzi na projekt usta­
wy rozpoczęto ogromną akcję 
protestacyjną, która nie osłabła, 
mimo represji rządu wobec nau­
czycieli; ponad 6 tys. nauczycie­
li postanowiono przenieść z miast 
do małych wiosek, wielu w ogóle 
zawieszono w czynnościach za­
wodowych. W wyniku akcji pro­
testacyjnej ustawa nie weszła w 
życie. Pod presją Związku Nau­
czycieli utrzymany został rów­
nież niezmniejszony budżet na 
oświatę. Budżet ten — zdaniem 
związku — jest jednak niewy­
starczający, czego wynikiem jest 
stan oświaty na Cejlonie. 16 
proc, dzieci w ogóle nie uczęsz­
cza do szkól, a 60 proc, nauczy­
cieli nie posiada odpowiedniego 
przeszkolenia zawodowego.

I jeszcze jedna relacja; o 
trudnej drodze rozwoju oświaty 
w Sudanie mówił Mohgoub Soli- 
man, wiceprzewodniczący Fede­
racji Związków Nauczycieli Su. 
danu. Do odrobienia są tu wielo-, 
wiekowe zaniedbania. W kraju 
jest jeszcze 22 proc, analfabetów, 
a jednocześnie „nadmiar” nauczy­
cieli. Federacja wysunęła szereg 
postulatów dotyczących zwalcza­
nia analfabetyzmu i poprawy 
warunków nauczania w szko­
łach. W dziedzinie zdobyczy soc­
jalnych uzyskano: od lipca bie­

żącego roku nauczycielki sudart- 
skie otrzymują równorzędne z 
nauczycielami mężczyznami pła­
ce, uzyskały także prawo do 
6-tygodniowego urlopu macie­
rzyńskiego. Prowadzona jest 
kampania na rzecz uzyskania od 
Ministerstwa Oświaty funduszy 
na budowę domów dla nauczy­
cieli.

Na tle tych wypowiedzi tym 
wyraźniej uwypuklił się dorobek 
szkolnictwa i sytuacja zawodo­
wa nauczycieli w krajach socja­
listycznych. System doskonale­
nia zawodowego i ideowego na­
uczycieli, kształcenie kadr nau­
czycielskich dla szkół podstawo­
wych na poziomie wyższym, re­
alizowane obecnie w Polsce, 
spotkały się z żywym zaintereso- 
sowaniem i uznaniem uczestni­
ków sesji.

ZADANIA NA NAJBLIŻSZY 
ROK

Są one wielostronne, odpowie­
dzialne i wymagają dalszego 
zwiększenia aktywności Sekreta­
riatu i poszczególnych organi­
zacji członkowskich FISE. Przy­
szły rok obfitować będzie w 
międzynarodowe spotkania i kon­
ferencje, w których udział fede­
racji powinien być mocno zaak­
centowany.

Już w lutym odbędzie się w 
Konakry afro-europejska konfe­
rencja związkowa, organizowana 
przez SFZŻ i poświęcona omó­
wieniu form walki przeciwko 
imperializmowi i neokolonializ- 
mowi. W walce tej oświata i kul­
tura — a więc także nauczycie­
le — zwłaszcza w krajach afry­
kańskich — maią do spełnienia 
ogromną rolę. Dlatego aktywny 
udział FISE w tej. konferencji 
jest szczególnie ważny.

Równie istotną rolę powinna 
odegrać federacia w przygoto­
wywanej przez ŚFZZ konferencji 
na temat zwalczania analfabe­
tyzmu. Konferencja odbędzie się 
na Cyprze pod koniec przyszłego 
roku.

Już obecnie rozpoczęły się 
przygotowania do V Światowej 
Konferencji Nauczycieli i Pra­
cowników Oświaty, która pro­
jektowana jest na czerwiec lub 
lipiec 1969 roku w Berlinie.

Jeszcze w grudniu bieżącego 
roku federacja organizuje kolo­
kwium europejskie, które będzie 
stanowiło próbę uogólnienia ba­
dań nad aktualnym stanem 
szkolnictwa, Sekretariat zapro­
ponował, aby referat na temat 
„Szkoła w społeczeństwie” przy­
gotował na to kolokwium prof. 
B. Suchodolski.

Tak w śkrócie przedstawia się 
kalendarz spotkań i konferencji, 
w których weźmie udział FISE.

W czasie dyskusji na warszaw­
skiej sesji sformułowano szereg 
istotnych zadań, niezbędnych do 
realizowania w codziennej pracy 
federacji. Przede wszystkim ko­
nieczne jest wzmocnienie i roz­
szerzenie pracy ideowej i uświa­
damiającej wśród nauczycieli, 
odważniejsze niż dotychczas pro­
pagowanie idei marksistowsko- 
leninowskich. W oparciu o tę 
pracę należy prowadzić dalszą 
walkę o podniesienie rangi za­
wodu nauczycielskiego, utwier­
dzanie praw i polepszanie wa­
runków bytowych nauczycieli. 
W parze z tym powinna iść pra­
ca i badania nad systematycz­
nym doskonaleniem zawodowym. 
Podniesiono istotne zadanie 
wzmożenia pracy z młodymi na­
uczycielami, podejmowania inic­
jatyw wyłącznie do nich zaadre­
sowanych. Rozważenia wymaga 
projekt zorganizowania spotka­
nia młodych nauczycieli z całe­
go świata.

W dyskusji położono również 
nacisk na systematyczne utrwa­
lanie dotychczasowych osiągnięć 
federacji. Wielokrotnie podkreś­
lano, że pomnożenie dorobku 
Międzynarodowej Federacji 
Związków Nauczycielskich, sta­
łe zwiększanie zasięgu i skutecz­
ności oddziaływania jest możli­
we jedynie przez jedność działa­
nia z klasą robotniczą, w ścisłym 
powiązaniu ze światowy ruchem 
związkowym.
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RŚD. K. WOJCIECHOWSKI: 
Zdajemy sobie wszyscy sprawę, 
że zasadniczym celem wprowa­
dzenia zajęć z wychowania oby­
watelskiego było podniesienie 
poziomu pracy ideowo-wycho- 
wawczej z młodzieżą. Zajęcia te 
zostały wprowadzone w wyniku 
wielkiej ogólnonarodowej dysku­
sji, która miała .miejsce po wy­
darzeniach marcowych, dyskusji, 
w czasie której stało się dla 
wszystkich oczywiste, że istnieje 
pilna potrzeba zaktywizowania 
pracy wychowawczej, szczerej 
rozmowy z młodzieżą.

Wytyczne Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego od­
dają do dyspozycji nauczycieli 
poważny środek oddziaływania 
wychowawczego; jedną godzinę 
w tygodniu w każdej klasie. 
Stworzone zostały w ten sposób 
określone ramy dla długofalowej 
1 intensywnej pracy.

Mamy już za sobą I okres. 
Okres, który można nazwać 
pionierski, w czasie którego 
zdobywaliśmy doświadczenia, 
wypracowywaliśmy kształt i 
charakter tych godzin, ale jed­
nocześnie poznawaliśmy trudno­
ści, z jakimi przyjdzie się nam 
borykać i problemy, które doma­
gają się jeszcze rozstrzygnięcia. 
Wydaje się więc, iż ha podsta­
wie dotychczasowych spostrze­
żeń możemy już mówić o osiąg­
nięciach, i o kłopotach — róż­
nych, rzecz jasna, w różnych 
szkołach, bo zależnych od spe­
cyfiki placówki i środowiska —• 
lecz też o tych wspólnych dla 
Wszystkich, bo wynikających z 
samych założeń programu zajęć 
wychowania obywatelskiego.

Chcielibyśmy przede wszyst­
kim zwrócić uwagę na te właś­
nie wspólne problemy i spróbo­
wać odpowiedzieć sobie na trzy 
chyba podstawowe —• pytania:

Pierwsze — jak kształtuje się 
powiązanie programu zajęć wy­
chowania obywatelskiego z cało­
kształtem pracy wychowawczej 
szkoły. Mówiąc inaczej, w jaki 
sposób inni nauczyciele, dyrek­
cje szkół i czynniki pozaszkolne 
włączają się w tę poważną i 
trudną pracę.

Drugie pytanie, nasuwające 
się każdemu pedagogowi, to pro­
blem trudności związanych z 
realizacją wytycznych resortu. 
Czy zasadnicze trudności polega­
ją tu na doborze odpowiednich 
nauczycieli do prowadzenia za­
jęć — bo wprowadzono zasadę, 
iż prowadzi je każdy wycho­
wawca klasy — czy też podsta­
wową trudnością jest brak ma­
teriałów pomocniczych, tekstów 
źródłowych, kłopoty z prelegen­
tami itp.

Wreszcie problem oceny. Jak 
i czy oceniać? Wątpliwości jest 
mnóstwo.

Te wymienione kwestie wyda­
ją się nam obecnie najważniej­
sze; jeśli jednak równie trud­
nych problemów jest więcej, je­
śli koledzy inne sprawy uznają 
za pierwszoplanowe, to w toku 
dyskusji i na nie spróbujemy 
wspólnie znaleźć odpowiedź lub 
przynajmniej je zasygnalizować.

KOL. E. RELIGA: Zacznę mo­
że od tego, w jaki sposób w na­
szej szkole zaplanowaliśmy sobie 
tematykę tych zajęć. Po dokład­
nym zapoznaniu się z instrukcją 
ministerstwa, wspólnie ustaliliś­
my kierunki działania na bieżą­
cy rok szkolny. Mimo iż in­
strukcja .wytycza cztery główne 
kierunki działania, uznaliśmy za 
celowe zaplanować ich pięć.
• Aktualne wydarzenia polityczne. 

50-Iecie odzyskania niepdleglości 
1 25-lecie PUL.

A Nasza dzielnica dziś i jutro — 
dla klas I—II oraz Warszawa clzii 
i jutro — dla klas starszych.

® Mój stosunek do szkoły (regula­
min uczniowski, stosunek do star­
szych i do kolegów, do własnych 
obowiązków i mienia społecznego).

© Nasze uroczystości szkolne.
W pierwszym tygodniu październi­

ka zaplanowaliśmy dla klas I histo­
rie naszej szkoły, dla klas II — hi­
storię naszej dzielnicy i dla klas X 
1 XI — wybór zawodu oraz lekcję 
zbiorową w przygotowaniu uczniów 
klas XI — poznaj samego siebie. 
Zajęcia dla klas młodszych odbywa­
ją się w czwartki, dla starszych — 
w piątki, co pozwala na łączne rea­
lizowanie pewnych tematów. W dru­
gim tygodniu października wszystkie 
kin^y opracowała temat: ..Wojsko 
Polskie”. W trzecim — 50 locie od­
zyskania niepodległości jako przygo­
towanie. do sesji popularnonaukowej, 
poświeconej temu zagadnieniu. W 
porozumieniu ze ZBoWiD i innymi 
instytucjami młodzież zbierała i o- 
pracowywała materiały i referaty. 
Jedna z klas przygotowała nawet 
film na ten temat. Czwarty tydzień: 
dla klas I — historia naszej dziel­
nicy. dla klas II — co myślę o swo­
jej' klasie, dla X i XI — oświata 
1 kultura w tezach na V Zjazd, or­
ganizacja wolnego czasu ucznia.

W listopadzie odbyliśmy po­
siedzenie Rady Pedagogicznej, 
na którym dokonaliśmy podsu­
mowania dotychczasowej dzialal-

Problemy związane z zajęciami z wycho­
wania obywatelskiego sygnalizowaliśmy 
wielokrotnie na łamach ,,Głosu". Pragnąc 
jednak całościowo spojrzeć na zagadnienie, 
poznać poglądy praktyków nauczycieli, zor­
ganizowaliśmy w redakcji dyskusję, w której 
wzięli udział dyrektorzy i nauczyciele szkół 
średnich różnych typów, koledzy: Waleria 
Dziurla — wicedyrektor Zespołu Szkół Za­
wodowych, Warszawa; Hanna Gosiewska 
— Liceum Ogólnokształcące nr XIV, War­
szawa; Jadwiga Kowalczyk — Zespół Szkół 
Zawodowych, Warszawa; Lucyna Kukla — 
Technikum Nukleoniczne, Otwock; Hanna 
Polaszek — Liceum Ogólnokształcące im. 
Czackiego, Warszawa; Maria Pietkiewicz —*

Liceum Ogólnokształcące nr XIV, Warsza­
wa; Jadwiga Żarnoch — Technikum Archi­
tektoniczne, Warszawa; Czesław Buczek 
— dyrektor Technikum Nukleonicznego, 
Otwock; Stanisław Dragan — dyrektor Li­
ceum Ogólnokształcącego w Sadownem; 
Lucjan Kobak — dyrektor Liceum Ogólno­
kształcącego w Radzyminie; Eugeniusz Reli­
ga — dyrektor Liceum Ogólnokształcącego 
im. Czackiego w Warszawie. W spotkaniu 
uczestniczył również dyrektor departamentu 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go — Jacek Węgrzynowicz. Dyskusję prowa­
dził redaktor naczelny „Głosu Nauczyciel­
skiego" — Kazimierz Wojciechowski.

PO PIERWSZYM OKRESIE

0 WYCHOWANIU 
OBYWATELSKIM

ności. Doszliśmy do wspólnego 
wniosku, że planowanie na okres 
jednego miesiąca nie jest naj­
lepszym rozwiązaniem, nie daje 
bowiem niezbędnej perspektywy. 
Postanowiliśmy więc opracować 
plan do końca roku. Nie można 
jednak planować sztywno, do­
świadczenia wykazały, że trzeba 
liczyć się z ewentualnością do­
konywania pewnych zmian dy­
ktowanych przez życie. Dotyczy 
to zwłaszcza prelegentów, którzy 
z różnych przyczyn nie zawsze 
mogą dotrzymać ustalonych ter­
minów.

Dyskusja z wychowawcami i 
młodzieżą dostarczyła ciekawych 
spostrzeżeń. Np. miesiące paź­
dziernik i listopad były mocno 
przesycone treściami polityczny­
mi, co spowodowało pewien 
przesyt i spadek zainteresowa­
nia uczniów. Uwzględniając te 
uwagi zmieniliśmy tematykę 
przewidzianą na grudzień, nasy­
cając ją aktualnymi zagadnie­
niami. dostosowanymi do potrzeb 
i zainteresowań młodzieży. Ogól­
nie jednak rzecz biorąc, mło­
dzież pozytywnie ocenia te go­
dziny.

Druga sprawa — w moim 
przekonaniu najtrudniejsza — to 
forma realizacji, metody pracy. 
Na podstawie hospitacji twier­
dzę, że wielu kolegów daje so­
bie z tym zupełnie dobrze radę. 
Byłem np. na lekcji poświęco­
nej historii naszego liceum. Lek­
cja była całkowicie przygotowa­
na przez młodzież i bardzo uda­
na. Co najważniejsze w tej lek­
cji — to duże zainteresowanie 
intelektualne i uczuciowe więk­
szości uczniów.

Istnieje tylko jedno niebezpie­
czeństwo przy tego typu lek­
cjach, całkowicie przygotowywa­
nych przez młodzież, że wycho­
wawca może poczuć się zwol­
niony od przygotowania się do 
niej, a to byłby najgorszy ze 
wszystkich błędów.

Jakie są braki? W niektórych kla­
sach stosuje Sie metode referatową. 
Jedna, dwie osoby wygłaszają refe­
rat i co dalej? Krytyka referatu? 
Dobrze, że nauczyciel zamiast wy­
kładu sugeruje referaty, ale to nie 
wystarcza. Referat powinien mieć 
zagajenie, wysuwać zagadnienia do 
dyskusji, w której mogliby wziąć 
udział Wszyscy uczniowie.

Bardzo wysoko cenimy sobie spot­
kania z ciekawymi ludźmi, ale zor­
ganizowanie takiego spotkania wy­
maga dużego nakładu pracy. W gre 
Wchodzi nie tylko zdobycie prelegen­
ta, ale i przygotowanie go do tego 
zadania, nie każdy bowiem potrafi 
prowadzić dyskusję z młodzieżą, za­
interesować tematem.

Najwięcej trudności z realiza­
cją tych lekcji mają nauczyciele 
młodzi, tym staramy się pomóc. 
Biblioteka szkolna ma obowią­
zek dostarczania materiałów do 
określonych tematów, zdobywa­
my je też z Komitetu Partyjne­
go i DRN.

Reasumując, chciałbym stwier­
dzić, że godziny te są bardzo po­
trzebne i że prowadzić je powi­
nien wychowawca, bo mimo że 
napotyka w początkowym okre­

sie niemałe trudności, nie moż­
na go zwolnić od interesowania 
się sprawami, które nurtują mło­
dzież. Uważam, że powinniśmy 
obok tematyki politycznej 
uwzględniać szerzej aktualne za­
gadnienia, jakich dostarcza życie 
i potrzeby środowiska uczniow­
skiego.

KOL. H. GOSIEWSKA: Na­
wiązując do wypowiedzi mego 
przedmówcy, chciałam zwrócić 
uwagę na fakt, że nie we wszy­
stkich szkołach istnieją możliwo­
ści do realizowania pewnych te­
matów łącznie dla kilku klas.

Uważam, że nałożono na nas 
bardzo duże obowiązki. Pełna 
realizacja tematyki przewidzia­
nej na te zajęcia wymaga wie­
dzy z wielu różnych dziedzin: 
socjologii, ekonomii, polityki, 
nauk społecznych etc. Wiedzę tę 
musimy dopiero zdobywać. Ła­
twiej jeszcze wywiązać się z te­
go zadania humanistom, nato­
miast nauczyciele przedmiotów 
ścisłych czują się bardzo nie­
pewnie.

Jak więc mamy sobie z tymi 
trudnościami radzić? Wydaje mi 
się, że dużo może nam pomóc 
komitet Rodzicielski. Pracuję w 
środowisku, w którym jest du­
żo rodziców-wojskowych, zwią­
zanych z Wojskową Akademią 
Polityczną. Na pierwszym zebra­
niu z rodzicami zwróciłam się 
do nich z prośbą o pomoc. Dziś 
w realizowaniu tematów, z któ­
rymi nie umiałabym sobie po­
radzić, wyręczają mnie specja­
liści, właśnie rodzice.

Ale z tym wiąże się inne, god­
ne uwagi, zagadnienie. Pracuję z 
młodzieżą, która ma lepszy do­
stęp do różnych materiałów po­
litycznych niż ja. Swego czasu, 
gdy prowadziłam lekcje wycho­
wawcze, znajdowałam się czę­
stokroć w dość kłopotliwej sy­
tuacji. Teraz jest podobnie. Co 
prawda na odcinku infor­
macji telewizyjnej, prasowej 
i radiowej wiele się popra­
wiło, ale nie jest jeszcze najle­
piej. Nauczyciele prowadzący za­
jęcia wychowania obywatelskie­
go nie dysponują pełnym, pogłę­
bionym materiałem politycznym 
ułatwiającym pracę.

Sprawa następna, nad którą chcia- 
labym się zatrzymać, to hierarchia 
problemów wysuniętych w instruk­
cji. Na ostatnim miejscu znalazły się 
zagadnienia wychowawcze wynikają­
ce z życia klasy i szkoły. Ta gra­
dacja rodzi masę wątpliwości. Pierw­
szoplanowe, a więc najważniejsze są 
tematy polityczne. Wobec tego, tak 
chyba należy to rozumieć, bieżące 
sprawy wychowawcze w zasadzie 
zbyt wiele miejsca zajmować nic po­
winny. Kiedyś na lekcje wycho­
wawcze zapraszałam lekarzy, którzy 
wygłaszali pogadanki na temat ra­
cjonalnej organizacji pracy i odpo­
czynku czy spraw seksualnych. Te­
raz wydaje się rzeczą wątpliwą, czy 
można wychodzić z taką tematyką 
na zajęciach przecież obywatelskich.

Na miesiąc grudzień, podobnie jak 
w szkole mego przedmówcy, zapla­
nowaliśmy analizę wyników naucza­
nia. Ile czasu należałoby poświęcić 
temu tematowi? Ja z przyczyn zre­
sztą uzasadnionych uporałam się z 
nim na 2 godzinach lekcyjnych. Sły­
szałam z ust osoby kompetentnej w 
tych sprawach, że i jednej za dużo.

KOL. CZ. BUCZEK. Rozpa­
trując problem wychowania oby­
watelskiego nie sposób pominąć 
specyfikę naszej szkoły, gdyż w 
poważnym stopniu rzutuje ona 
na metodę, którą przyjęliśmy w 
pracy, no i na trudności, z ja­
kimi się spotykamy. Na 80 nau­
czycieli technikum, aż 60 to in­
żynierowie, fizycy. doktorzy nauk 
ścisłych, w znakomitej większo­
ści pracownicy Instytutu Badań 
Jądrowych w Świerku. W tej 
sytuacji trudno było cały ciężar 
wychowania obywatelskiego prze­
rzucić na barki nielicznej gru­
py nauczycieli przedmiotów ogól­
nokształcących. Zresztą widzie­
liśmy problem nieco inaczej niż 
przedstawiali to moi przedmów­
cy.

Nie traktujemy wychowania 
obywatelskiego jako przedmiotu 
nauczania. Widzimy go obszer­
niej, jako działanie całej szkoły, 
środowiska, miasta, kraju. Nie 
obciążamy więc wychowawcy 
klasy całą odpowiedzialnością za 
to trudne zadanie. Ponosimy tę 
odpowiedzialność wszyscy.

Dlatego też uważam za duże 
nieporozumienie wprowadzenie 
godziny wychowania obywatel­
skiego zamiast godzin wycho­
wawczych. Spowodowało to zre­
sztą sporo zamieszania, gdyż 
wskazania V Zjazdu mówiły wy­
raźnie o konieczności wprowa­
dzenia nowego, dodatkowego 
przedmiotu czy zajęć. Tak rozu­
miało to wielu nauczycieli. Na­
wet kuratoria nie miały w tym 
względzie jasnego obrazu i kil­
kakrotnie zmieniały decyzję.

Moim zdaniem, godziny wy­
chowawcze powinny były pozo­
stać, gdyż w klasie istnieje do­
statecznie dużo spraw, które 
trzeba z młodzieżą omówić, na­
tomiast godziny wychowania 
obywatelskiego powinny stano­
wić podsumowanie tego odcinka 
planu wychowawczego szkoły, 
na który aktualnie ukierunko­
wana jest praca.

Trzeba pamiętać, ie szkoła zawo­
dowa nie dysponuje taką ilością go­
dzin przedmiotów5 humanistycznych, 
która pozwoliłaby na poważniejsze 
oddziaływanie wychowawcze na mło­
dzież. 70 proc, to przedmioty zawo­
dowe i pomocnicze. Dlatego w rea­
lizacji wychowania obywatelskiego 
muszą współuczestniczyć i organi­
zacje młodzieżowe, i organizacja par­
tyjna, i zakład opiekuńczy, którym 
w naszym przypadku Jest Instytut 
Badań Jądrowych i w którym mło­
dzież nasza spędza wiele godzin na 
zajęciach zawodowych.

Jak uczniowie oceniają wycho­
wanie obywatelskie? Przeprowa­
dziliśmy na ten temat anonimo­
wą ankietę, z której wynika, że 
opinia uczniów jest zdecydowa­
nie pozytywna. Niemniej z wy­
powiedzi młodzieży wyciągnąłem 
wniosek, że nie wolno obrzydzać 
uczniom tych zajęć zeszytami z 
wycinkami z gazet, referatami, 
prelekcjami, jałowymi dyskusja­
mi.

KOL. L. KUKLA: Sporo za­
strzeżeń budzi we mnie instruk­
cja władz oświatowych. Po co 

to szeregowanie problemów. PoJ 
tern nauczyciele zastanawiają się 
— jak mieliśmy i tu przykład 
— co jest ważniejsze? Dział 
pierwszy czy drugi? Jakie sto­
sować proporcje? Więcej swo­
body dla nauczycieli, więcej zau­
fania do ich rozsądku, inicjaty­
wy, znajomości młodzieży.

Moim zdaniem np. godziny 
wychowawcze wchodzą w za­
kres wychowania obywatelskie­
go. To jest całość, tak jak na 
pojęcie człowieka składa się wie­
le różnych czynników. I nie jest 
ważne, czy osobno będą istnieć 
godziny wychowawcze i godzi­
ny wychowania obywatelskiego. 
Ważne jest, że żllKwidowano 
nam godziny przeznaczone na 
omawianie wŚzkich zagadnień, 
które w programie wychowania 
obywatelskiego nie zostały 
uwzględnione. Bo na pewno 
istotne są problemy polityczne i 
światopoglądowe, lecz nie moż­
na pomijać i spraw wychowania 
seksualnego, i współżycia w ze­
spole koleżeńskim, i wielu in­
nych, które, zwłaszcza dla dora­
stającej młodzieży, są często 
pierwszoplanowe.

Młodzież musi mieć zaufanie do 
nauczyciela. Trzeba z nią mówić o 
sprawach, które ją interesują. I — 
może to brzmi paradoskalnie — jeśli 
w odpowiednim momencie nie bę­
dziemy potrafili mówić z uczniami 

■o bią-beatćie. nie zńajdzieniy wspól­
nego języka w sprawach ważniej­
szych. Taka jest specyfika pracy 
pedagoga. Potrzeba nam swobody. 
Ale potrzeba i pomocy, liczymy mło­
dzież interpretacji zjawisk politycz­
nych, kształtujemy patriotyzm. Je­
steśmy jednak dość osamotnieni. 
Dlaczego w prasie tak rzadko mówi 
się o miłości ojczyzny, dlaczego w 
radiu, w telewizji unika się takich 
pojęć, jak patriotyzm, bohaterstwo^ 
poświęcenie. A przecież trzeba dzia­
łać i na ucho, i na oko młodzieży^ 
stosować różne formy, odwoływać 
się do uczuć, do wyobraźni. Nie 
inicjatywy i chęci nam brak, ale 
materiałów źródłowych, pomocy 
naukowych.

KOL. ST. DRAGAN: Dotych­
czasowych wypowiedzi słucha­
łem z dużym zainteresowaniem, 
lecz także z pewnym uczu­
ciem zazdrości. Koledzy pracują 
bowiem w bardziej korzystnych 
warunkach niż my, w liceum 
wiejskim o kilka dziesiątków ki­
lometrów oddalonych od miasta.

Nasi nauczyciele przyjęli in­
strukcję z zadowoleniem, z chwi­
lą przystąpienia do jej realizacji 
ujawniło się jednak sporo trud­
ności. Jakiej natury? Przędą 
wszystkim związanych z dobo­
rem tematyki. Próbowaliśmy do­
stosować się do problematyki 
proponowanej w instrukcji, ale 
okazało się. że życie jest bo­
gatsze. Trzeba ją więc było 
znacznie wzbogacić.

Następny problem to kadry.' 
Obowiązek prowadzenia tych 
zajęć przypadł w udziale wycho­
wawcom. Humaniści dają sobie 
na ogół lepiej radę, ale nauczy­
ciele przedmiotów ścisłych napo­
tykają poważne trudności. Czy 
nie byłoby celowe zawężenie 
kręgu .nauczycieli, którzy by ta 
lekcje prowadzili. Zasada, ża 
każdy "wychowawca — budzi 
wątpliwości.

Problem koncepcji tych lekcji.' 
Organizowaniem uroczystości, 
spotkań — osiągamy cel mało 
konkretny, nieadekwatny do za­
łożeń. Czy koncepcja propono­
wana przez ministerstwo gwa­
rantuje wychowanie obywatel­
skie w świetle współczesnych 
potrzeb? W moim odczuciu to 
partyzantka. Nie widać określo­
nego planu, razi mnie też zrów­
nanie programu w stosunku do 
Wszystkich poziomów. W związ­
ku z tym, jeśli można, chciałbym 
zaproponować ewentualne zmia­
ny.

W klasie I w środowisku wiejskim 
i małomiasteczkowym powinny być 
najbardziej wyeksponowane podsta­
wowe problemy wychowawcze. A 
więc kultura życia codziennego w 
szkole i poza nią przede wszystkim. 
Zagadnienia polityczne, oczywiście, 
również, ale wybrane, od podstaw*  
tak aby w kolejnych klasach two­
rzyły one jakiś logiczny, powiązany 
ciąg._ I wreszcie wyniki nauczania*  
z których szkoła jest rozliczana.

W Klasie II widziałbym na pierw­
szym miejscu zagadnienia dotyczące 
kształtowania osobowości ucznia, te­
go podstawy etyczno-moralnej. Zbyt 
nieśmiało te sprawy omawiamy, in­
strukcja je również pomija. Tu 
można się już pokusić o głębszą a- 
nalize problemów politycznych w 
oparciu o dobór odpowiednich lek­
tur nie tylko doniesień prasowych. 
Poświęcić też nieco miejsca proble­
mom naukowym, tym młodzież jest 
bardzo zainteresowana.

W klasie III kształtowanie postawy 
idcowo-moralnej podbudowane zna­
jomością zagadnień z filozofii marksi­
stowskiej, ekonomii. Problem wyboru 
zawodu.

W klasie IV należałoby zwrócić 
uwagę na określone wzorce osobo­
we. A więc biografie uczonych, pi­
sarzy, filozofów, oczywiście, w okre­
ślonym doborze. Wybór zawodu. 
Okolicznościowe uroczystości pozo­
stawiłbym organizacjom młodzieżo­
wym.

Wydaje się. że z uwagi na 
mnogość problemów warto zasta­
nowić się nad poszerzeniem li­

nii tu czasu przeznaczonego na 
ich realizację w ramach oma­
wianych, lekcji. Mimo napiętych 
programów, pewne rezerwy moż­
na by znaleźć. Na przykład w 
takich przedmiotach, jak wycho­
wanie techniczne, wychowanie 
obywatelskie w kl. XI. Można 
by je nieco skondensować

KOL. H. POLASZEK: Uwa­
żam, że kolejność kręgów tema­
tycznych wysuniętych w instruk­
cji nie ma większego znaczenia. 
Instrukję trzeba traktować jako 
pewne wskazania, a nie jak e- 
■wangelię. Brak w niej nato­
miast np. takich problemów, jak 
preorientacja zawodowa. Zagad­
nienia te wprowadziłabym już 
od pierwszej klasy. Młodzież jest 
ciekawa siebie i swego miejsca 
■w życiu. Nie należy bać się 
Wprowadzania różnorodnych te­
matów, bo dadzą się one zakwa­
lifikować do określonych wysu­
wanych w instrukcji kręgów te­
matycznych.

Ja, jako cel postawiłam przede 
■Wszystkim wyrobienie właściwe­
go stosunku do pracy, umiejęt­
ność współżycia z ludźmi, uak­
tywnienie energii społecznej 
młodzieży. Tematykę zajęć prze­
dyskutowaliśmy z młodzieżą. 
Uczniowie wysuwali dwa zarzu­
ty: za mało miejsca poświęcono 
sprawom bieżącym; tematy zbyt 
szerokie, ogólne, co nie pozwoli 
na ich rozwinięcie i pogłębienie. 
Uznając słuszność tej krytyki, 
formułuję tematy bardziej szcze­
gółowe i na każdej lekcji 10 mi­
nut poświęcam sprawom bieżą­
cym.

KOL. W. DZIURLA: Muszę 
przyznać, że wiadomość o wpro­
wadzeniu zajęć z wychowania 
obywatelskiego zaskoczyła nas. 
Nie byliśmy do tego typu zajęć 
przygotowani. Reprezentuję ze­
spól szkól gastronomicznych, 
gdzie podobnie jak w innych 
szkołach zawodowych i nauczy- 
cieli-humanistów jest mało, i wy­
miar godzin przedmiotów ogól­
nokształcących niewielki.

W instrukcji wyczuliśmy po­
ważny nacisk na preferowanie 
wychowania politycznego. Zwła­
szcza październik i listopad cha­
rakteryzowały się nasileniem 
zdarzeń politycznych, które na­
leżało , przenieść do młodzieży, 
omówić, oświetlić. Nauczyciele 
niehumaniści byli zdezoriento­
wani.

U młodzieży ZSZ występują duże 
niedobory w zakresie wiedzy ogólno­
społecznej, politycznej, światopoglą­
dowej. Nasi nauczyciele borykają się 
z ogromnymi trudnościami. Staramy 
się im pomóc. Raz w miesiącu or­
ganizujemy zebrania wychowawców*  
w czasie których opracowujemy te­
matykę na cały miesiąc. Organizuje­
my otwarte lekcje historii i wycho­
wania obywatelskiego. Zapraszamy 
prelegentów nie tylko do młodzie­
ży, lecz także do wychowawców. 
Staramy się o lekturę z Ośrodka 
Propagandy Partyjnej. I wierzymy, 
ze ten czas naszych zmagań władze 
oświatowe wykorzystają na opraco­
wanie metodyki i przygotowanie ma­
teriałów pomocniczych.

Czy zajęcia te przyniosły okre­
ślone korzyści? Obawiam się, iż 
władze upatrywały w nich pana­
ceum na dotychczasowe niedo­
mogi wychowawcze. Tak ideal­
nie to nie będzie. Zwłaszcza że 
dopiero raczkujemy. Niemniej 
konkretne korzyści już są.

Jeśli chodzi o „Wytyczne”, po­
pieram głosy mówiące o koniecz­
ności pozostawienia większej 
swobody nauczycielowi, a także 
sugerujące konieczność dostoso­
wywania tematyki do wieku mło­
dzieży.

KOL. L. KOBAK: I dla nas 
wprowadzenie wychowania oby­
watelskiego było dużym zasko­
czeniem. Muszę jednak przyznać, 
że jego program daje wiele. Nie 
tylko młodzieży. Również nau­
czycielom, którzy chcąc nie chcąc 
muszą zainteresować się proble­
mami politycznymi, społecznymi, 
gospodarczymi.

Mam jednak prośbę pod adre­
sem władz oświatowych: więcej 
stabilności, cierpliwości. Ta usta­
wiczna zmienność programów 
nie może dać efektów. Kiedyś 
wprowadzono propedeutykę filo­
zofii, potem godziny wychowaw­
cze, teraz wychowanie obywa­
telskie. Za każdym razem wiel­
kie nadzieje, ogromny trud nau­
czycieli dopracowu jących się me­
tody pracy, setki tysięcy złotych 
na kursy przygotowujące nau­
czycieli do nowego zadania i... 
zmiana.

Tematyka? Moim zdaniem, na­
leży dopuścić różnorodność te­
matów. Przecież każda szkoła, 
każde środowisko ma własną 
specyfikę, własne, najbardziej na 
danym terenie pasjonujące pro­
blemy. Zresztą decydują obiek­
tywne warunki. My np. w Ra­
dzyminie nie mamy wybitnych 
prelegentów, szerokich możliwo­
ści zaznajamiania uczniów, z 
najciekawszymi instytucjami, za­
kładami pracy itp. Mamy też in­
ną młodzież. Naszą bolączką jest 

bierność młodzieży. To my mu­
simy iny wpajać pewien niepo­
kój, chęć poszukiwań.

Wreszcie sprawa pomocy dla 
nauczyciela. Pierwsza rzecz —- 
dobrze zaopatrzona biblioteka. 
Tymczasem jak to wygląda? Nie 
ma pieniędzy na zakup odpo­
wiedniej literatury. A specyfika 
pracy w warunkach liceum 
wiejskiego czy małomiasteczko­
wego wymaga, aby z uczniami 
wiele czytać, nauczyć ich po­
sługiwania się literaturą, szuka­
nia materiałów, wypowiadania 
się w ■ dyskusji i na piśmie.

W tej sytuacji musimy dosto- 
wywać instrukcję do konkret­
nych potrzeb i możliwości naszej 
szkoły. W innym bowiem przy­
padku działalibyśmy w próżni.

KOL. J. ŻARNOCH: Trudno­
ści mamy ogromnie dużo, ale 
wydaje mi się, że już możemy 
zanotować pewne, niewielkie na 
razie, efekty naszej pracy. Je­
stem wychowawczynią klasy IV. 
Sprawę metodv prowadzenia lek­
cji 'wychowania obywatelskiego 
omówiłam na początku roku 
szkolnego z moimi dziewczętami 
(bo jest to klasa żeńska). Więk­
szość wypowiedziała się przeciw­
ko formie referatowej, za swo­
bodną dyskusją. Byłam zasko­
czona pasją uczennic w zbiera­
niu materiałów i zbudowana ży­
wością dyskusji. I jeszcze jeden 
moment wydaje mi się szcze­
gólnie cenny. Dziewczęta zre­
zygnowały z urządzenia trady­
cyjnych „Mikołajek” w klasie i 
przygotowały niespodzianki dla 
pensjonariuszy Domu Starców, 
zaproponowały też zaopiekowa­
nie się zaniedbanym grobem po­
wstańca. To są właśnie pierwsze 
efekty tych zajęć, bardzo chyba 
pozytywne.

Wydaje mi się, że przed wpro­
wadzeniem tych lekcji należało 
pomyśleć o przygotowaniu nau­
czycieli, którzy nie bardzo czu­
ją. się na siłach i nie mogą w 
pełni odpowiadać za efekty. 
Oczekujemy też większej pomo­
cy ze strony władz i innych in­
stytucji, zwłaszcza jeśli chodzi o 
zdobywanie prelegentów i mate­
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riałów pomocniczych. Bardzo 
trudna jest też sprawa ocen.

RED. K. WOJCIECHOWSKI: 
Właśnie problem ocen. W wielu 
listach do redakcji, w dyskusjach 
nauczycieli przebijał ogromny 
niepokój. Czy oceniać? Jak oce­
niać? Za co? Jak koledzy widzą 
tę sprawę?

KOL. E. RELIGA: Osobiście 
do niedawna jeszcze reprezento­
wałem pogląd, że oceniać w ogóle 
nie należy. Podobne stanowisko, 
przynajmniej na razie, zajęło 
Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego, z tym, że za­
gadnienie oceny poddało pod dy­
skusję kilku wytypowanym szko­
łom warszawskim, które miały 
przeprowadzić u siebie próbną 
klasyfikacj ę.

KOL. H. GOSIEWSKA: Co do 
mnie, jestem zdecydowaną prze­
ciwniczką wystawiania ocen z 
wychowania obywatelskiego. Ale 
jeśli je utrzymamy, to jak będą 
się one miały do oceny ze spra­
wowania, skoro wiele spraw się 
tu zazębia? Czy uczeń opuszcza­
jący lekcje bez uzasadnionej 
przyczyny zasługuje na dobrą 
ocenę z wychowania obywatel­
skiego, czy też i to kryterium 
mamy brać pod uwagę? A skoro 
tak, to właściwie za jedno prze­
winienie zostanie on ukarany 
dwukrotnie, dwukrotnie obniżo­
ną oceną. Dlaczego? To jest nie­
słuszne.

Przy ustalaniu ocen z innych 
przedmiotów posługujemy się 
pewnymi ustalonymi kryteriami. 
W przypadku omawianych zajęć 
miałabym poważne kłopoty.

tTczerf przygotowuje referat, za­
biera głos w dyskusjach — pięk­
nie, ale są to tylko pewne for­
my zewnętrzne. Na tej podsta­
wie trudno nam chyba ocenić 
jego postawę obywatelską.

Mieliśmy swego czasu ucz­
niów, którzy gdyby wówczas 
przyszło nam oceniać ich aktyw­
ność — na pewno uzyskaliby no­
ty bardzo wysokie. Teraz albo 
nazwiska ich są znane, ze wzglę­
du na udział w wydarzeniach 
marcowych, albo znaleźli się na 
stałe za granicą. A przecież mie­
liśmy o nich opinię pozytywną. 
Nie mamy aparatu prześwietla­
jącego ucznia, nie możemy po­
znać go na tyle, aby wystawiać 
całkowicie słuszną ocenę. Zwła­
szcza że nietrudno mu przyjdzie 
zewnętrznym zachowaniem na tę 
pozytywną Oceńę zasłużyć. Ale, 
czy to wystarcza? Myślę, że nie 
dysponujemy pełnymi kryteriami 
upoważniającymi do klasyfiko­
wania ucznia jako obywatela.

KOL. CZ. BUCZEK: Moim zda- 
niem, ocenę należy stosować. Tego 
domagają się również uczniowie, 
wychodząc z założenia, że człowiek 
przez całe życie i na każdym od­
cinku swej działalności jest przez 
otoczenie oceniany. Pozostaje więc 
pytanie: jak i za co oceniać? Nie 
każdy uczeń ma umiejętność wypo­
wiadania się czy pisania referatów. 
Każdy natomiast ma jakąś dziedzi­
nę, w której może się wykazać. 
Samookreślić. Ale też, właśnie dla­
tego ocena nie może spoczywać w 
ręku jednego człowieka, wychowaw­
cy. Musi być wynikiem opinii zespo­
łu młodzieży, zespołu nauczycieli. 
U nas w części zebrania rady pe­
dagogicznej uczestniczą zawsze przed­
stawiciele organizacji młodzieżowych, 
którzy relacjonują swą pracę i dzie­
lą się uwagami na temat członków 
swych organizacji (do których nale­
żą u nas wszyscy uczniowie). Wy­
chodzimy bowiem z założenia, że 
„nic o młodzieży — bez młodzieży”.

Ponadto opinię o uczniu wydaje 
zespół uczący w danej klasie, pra­
cownicy Instytutu, a nawet osoby 
rzjy organizacje z zewnątrz szkoły. I 
to wszystko dopiero składa się na 
pełną ocenę. Osobno powinna być 
utrzymana ocena ze sprawowania, 
która dotyczyłaby — jak uprzednio 
~ postawy ucznia wobec regulaminu 
szkolnego. Spraw, że je tak określę, 
dyscyplinarnych. I tę ocenę powi­
nien wystawiać, jak dawniej, nau­
czyciel wychowawca.

KOL. L. KUKLA: Dobrze, że 
do głosu doszli nauczyciele- 
praktycy. Dotychczas głos żabie- 

rali wyłącznie teoretycy, którzy 
swymi publikacjami pogłębiali 
wątpliwości.

Weźmy dla przykładu Mikoła­
ja Kozakiewicza dotyczący spra­
wy ocen. Autor zastanawia się 
między innymi, czy za niezgod­
ność z poglądami nauczyciela, 
ten ostatni może stawiać oceny 
negatywne. Przecież to oczywi­
sty nonsens. Żaden nauczyciel 
nie stawia ocen za poglądy. Oce­
nia postawę ucznia — poszuku­
jącą lub bierną. Nie martwi 
mnie to, że uczeń dziś nie wie 
lub ma inne pojęcie. Moją spra­
wą jest, aby go w ciągu tych 
kilku lat przekonać.

Wydaje mi się, że także Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego nie jest tu bez winy. 
Raz wydano zarządzenie, aby 
wystawiać oceny, drugi raz, aby 
chwilowo się z tym wstrzymać. 
To jest niesłuszne. Nastawiliśmy 
młodzież na to, iż będzie oce­
niana i słowa musieliśmy dotrzy­
mać. Nawiasem mówiąc, zgod­
nie z zarządzeniem, ocen tych 
nie wpisaliśmy do dokumentów.

KOL. ST. DRAGAN: Moim 
zdaniem, nie należy oceniać. U- 
czeń zawsze ustawi się pod ką­
tem wymagań katedry. W na­
szym środowisku nauczycielskim 
panuje przekonanie, że należało­
by ograniczyć , się do oceny opi­
sowej, rezygnując z wystawiania 
stopnia. Pozwoliłoby to uniknąć 
pomyłek. Zresztą nie czujemy się 
na siłach opiniować uczniów w 
sposób ostateczny, zwłaszcza 
wówczas, gdy opinia ta ma de­
cydować — bo tak przecież w 

rezultacie by to wyglądało — » 
dalszych losach młodego człowie­
ka.

KOL. H. POLASZEK: Mam 
pewne obiekcje co do opierania 
się na opinii przewodniczących 
organizacji młodzieżowych, jak 
to sugerował kol. Buczek. Bar­
dziej poważnie traktowałbym o- 
piriię całej grupy. Myślę jedpak, 
że jeśli już wprowadzać ocenę, 
to istotnie opisową, która w 
przyszłości posłuży do wystawie­
nia uczniowi rzetelnej opinii, ta­
kiej, jakiej oczekują od nas 
wyższe uczelnie.

KOL. L. KOBAK: Mam rów­
nież duże zastrzeżenia wobec zbyt 
szerokiego wciągania uczniów do 
współpracy przy opiniowaniu ko­
legów. Czy nie wywołamy atmo­
sfery nieszczerości w zespole 
uczniowskim? Czy nie spowodu­
jemy kamuflowania się młodzie­
ży wobec siebie?

RED. K. WOJCIECHOWSKI: 
Zasygnalizowaliśmy tu wiele 
momentów budzących wątpli­
wości w zespołach nauczyciel­
skich. Wydaje się, że interesują­
ce byłoby zaznajomienie się ze 
stanowiskiem resortu wobec 
tych kłopotów i niepokojów.

KOL. J. WĘGRZYNOWICZ: 
Spotkanie to było bardzo cenne. 
W trakcie dyskusji padlo wiele 
pytań, które i my sobie zada- 
jemy. Chciałbym na wstępie po­
wiedzieć, skąd wzięła się kon­
cepcja powołania tych lekcji. Po 
prostu z analizy pracy szkól. Je­
śli mamy wychowywać współ­
cześnie. to musimy robić to w 
kontakcie z ' rzeczywistością. 
Pierwszy wniosek, jaki się z te­
go nasuwa, to konieczność od- 
sztywnienia form prowadzenia 
tych zajęć. Wiedzieliśmy "więc, 
że nie możemy wprowadzać no­
wego przedmiotu. Byłby on zno­
wu sztywnym, ustalonym dla 
całego kraju jednakowym pro­
gramem dydaktycznym. Więc ten 
nieprzedmiot nazwaliśmy zaję­
ciami wychowania obywatelskie­
go, może nie najszczęśliwiej, ale 
chodziło o to, by w nazwie zna­
lazły się te dwa słowa — wy­
chowanie obywatelskie. Zależało 
nam na tym. żeby te zajęcia ja­
koś ukierunkować, nie tak jak 
to było z lekcjami wychowaw­
czymi. na których nauczyciele 
bardzo dowolnie dobierali tema­
ty.

To pociągnęło za sobą określo­
ne konsekwencje. Skoro zajęcia 
te mają przyczynić się do kształ­
towania postawy obywatelskiej, 
to musza je prowadzić wycho­
wawcy. Wychowywanie należy 
do ich obowiązków. Przed wpro­
wadzeniem tych lekcji także to 
robili, teraz daiemy im dodatko­
wy oręż do reki w postaci jed­
nej godziny. Nie można chyba 
mówić, że sie wvchnwvwać nie 
umie, gdy jest się fizykiem czy 
matematykiem.

W tej sytuacji nie może być 
mowy o żadnym z góry założo­
nym programie, jedynie o pew­
nych sugestiach. które zresztą 
znalazły się w naszej instrukcji. 
Bvła ona celowo niekompletna, 
żeby nie zabijać inicjatywy wy­
chowawców. Wytyczała no pro­
stu kierunki: świat, środowisko, 
sprawy związane z wewnętrz­
nym życiem szkoły, historie ro- 
cznicowe. które tak czy inaczej 
znajdują się w planach szkoły, 
niech więc zostaną wygrane dla 
celów wychowawczych. Stad zro­
dziły się te cztery kierunki.

Jeśli zajęcia te mają umożli­
wić dialog z młodzieżą, to mu­
szą być przygotowywane wspól­
nie z młodzieżą, przy czym do­
bór tematów spoczywa na wy­
chowawcy. Padały tu zdania, że 
uczniowie mają często bogatsze 
wiadomości od nauczyciela. Zda­
rza sie: ale wychowawca góruje 
nad nimi doświadczeniem i me­
todą. umiejętnością interpreto­
wania i wiązania faktów, wnio­
skowania.

W moim odczuciu, wszyscy 
dyskutanci utrafili w sedno 
sprawy, wszyscy rozumieją, że 
to nie jest przedmiot, lecz zaję­
cia układane wspólnie z młodzie­
żą. Nie zgadzam się jednak z 
tym. aby w kl. I mówić tylko o 
kulturze dnia codziennego, cze­
kając aż uczeń dorośnie do ro­
zumienia spraw politycznych i 
społecznych.

Zdajemy sobie sprawę, że wy­
chowawcy mają duże trudności. 
Podjęliśmy więc zabiegi, żeby 
nie pozostali zdani na samych 
siebie. Stąd ten wymóg w in­
strukcji, żeby wychowawcy ra­
zem się zbierali i wspólnie pla­
nowali. bo oni najlepiej się wza­
jemnie rozumieją.

Czy wychowawcom zostawiać 
pewną inicjatywę, czy nimi kie­
rować? Oczywiście kierować, zo­
stawiając inicjatywę w doborze 
tematów. Nie sugerujemy też u- 
jednolicenia tematów i metod 
we wszystkich klasach. Koniecz- 

jest , zróżnicowanie.

Ktoś tu mówił, źe godzinę tę 
odczytano jako panaceum na 
Wszystkie dolegliwości wycho­
wawcze. Nie. Traktujemy ją ja­
ko zajęcia inicjujące wszelkie 
poczynania organizacji młodzie­
żowych, kółek zainteresowań 1 
jednocześnie koordynujące całą 
działalność wychowawczą.

Osobiście jestem zwolennikiem 
ocen. Nie wyobrażam sobie pro­
wadzenia jakiejkolwiek działal­
ności wychowawczej bez mierni­
ków tego działania. Chcemy. aby 
była to ocena z zajęć, a nie o- 
cena postaw i poglądów. Oceniać 
więc trzeba kilka elementów, 
które składają się na te zajęcia 
oraz to wszystko, co się wokół 
nich dzieje. I oceniać wspólnie 
z młodzieżą.

Jak wyobrażam sobie te mier­
niki? Po pierwsze, oceniamy to, 
co nazywałoby się operatywną 
"wiedzą ucznia. Nie przyswojone 
na tych lekcjach wiadomości, ale 
umiejętność operowania nimi ze 
zrozumieniem istoty problemu. 
Po drugie, wkład pracy ucznia 
w zajęcia. To można wymierzyć.

Wbrew pozorom są to dwa 
kryteria oceny postaw. Gdyby 
ktoś potrafił jeszcze ocenić ak­
tywność ucznia, dzięki której 
klasa zdobywa autorytet w 
szkole, to byłoby wszystko, cze­
go można od wychowawcy ocze­
kiwać.

Oceny możemy wygrywać ja­
ko środek wychowawczy. Sta­
wiamy je więc z tym. że nie po­
winny być uwidocznione na 
świadectwach. W ten sposób od­
cinamy się od głosów krytycz­
nych, że możemy kogoś skrzyw­
dzić, złamać mu życie. Proponu­
jemy też oceny tylko w kategorii 
ocen pozytywnych. Jako straszak 
dla uczniów zachowujących się 
nieodpowiednio mamy jeszcze do 
dyspozycji oceny ze sprawowa­
nia.

RED. K. WOJCIECHOWSKI: 
Sprawy, które były tematem na­
szej rozmowy, nie wyczerpały, 
rzecz jasna, całości problemu. 
Różne były — jak w każdej dys­
kusji — opinie i poglądy kole­
gów. Wydaje się jednak, że moż­
na wypunktować pewne kwestie, 
co do których wszyscy byliśmy 
zgodni i które wysunęły się na 
czoło zagadnień.

Przede wszystkim można 
stwierdzić, iż wprowadzenie do 
szkół zajęć z wychowania oby­
watelskiego spotkało się z du­
żym uznaniem nauczycieli i mło­
dzieży. Wielokrotnie podkreślano 
że przyczyniły się one do znacz­
nego ożywienia działalności wy­
chowawczej w szkołach, do 
znacznego wzrostu zainteresowań 
uczniów zagadnieniami społecz­
nymi, politycznymi, gospodarczy­
mi i moralnymi, do pobudzenia 
ich aktywności społecznej i in­
telektualnej. Jednocześnie wzro­
sła aktywność nauczycieli, ich 
zainteresowanie sprawami ogól­
nospołecznymi, co zwłaszcza, je­
śli chodzi o kolegów niehumani- 
stów nie jest bez znaczenia. We 
wszystkich szkołach zauważyć 
można nasilenie twórczych poszu­
kiwań, tak w odniesieniu do tre­
ści, jakie chcemy młodzieży prze­
kazać, jak i metod czy form re­
alizacji wytycznych władz szkol­
nych.

Właśnie wytycznych, bo dobrze 
chyba się stało, iż Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
nie wystąpiło od razu ze sztyw­
nym programem zajęć z wycho­
wania obywatelskiego. Wytyczo­
no tylko główne kierunki pracy, 
pozostawiając nauczycielom swo­
bodę w doborze treści szczegóło­
wych. Niemniej program taki, 
uwzględniający specyfikę szkół, 
środowisk, zespołów młodzieżo­
wych, a nawet zespołów pedago­
gicznych, właśnie w oparciu o 
doświadczenia praktyków, trzeba 
będzie wypracować. Co więcej, 
miejmy nadzieję, iż stanie się on 
zaczątkiem opracowania całościo­
wego programu wychowawczego, 
którego nauczyciele domagaj’ą się 
już od wielu lat.

Obecnie, jak sygnalizowaliśmy 
na wstępie i co znalazło potwier­
dzenie w dyskusji, najbardziej 
paląca jest sprawa ocen. I słusz­
nie formułowano tu wnioski, aby 
nie spieszyć się z ostatecznymi 
ustaleniami form i kryteriów 
oceny. O pomyłki bowiem bardzo 
tu łatwo, a skutki ich mogą być 
niezmiernie poważne.

Rok bieżący jest na pewno 
wyjątkowo trudny. I chyba trze­
ba go traktować jeszcze ekspe­
rymentalnie. Dlatego też warto 
może, aby pod koniec tego roku 
raz jeszcze w podobnej dyskusji, 
w tym samym bądź rozszerzo­
nym zespole podsumować do­
świadczenia i sformułować wnio­
ski oparte na bogatszym już 
wtedy materiale obserwacyjnym.
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® PLENUM ZG ZNP ® PLENUM ZG ZNP 0 PLENUM ZG ZNP ® PLENUM ZG ZNP Q PLENUM ZG ZNP • PLENUM ZG ZNP

Ostatnie w tym roku i ósme 
w bieżącej kadencji posie­
dzenie plenarne Zarządu 

Głównego ZNP poświęcone było 
wytyczeniu zadań, jakie dla pra­
cy związkowej wynikają z u- 
chwał V Zjazdu partii. Podstawę 
do dyskusji stanowił referat wy­
głoszony przez prezesa Mariana 
Walczaka, a także przesłane 
członkom plenum projekty w 
sprawie planu, budżetu na rok 
przyszły oraz kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej.

Po wnikliwej analizie plenum 
zatwierdziło trzy istotne doku­
menty: program pracy Zarządu 
Głównego, budżet Związku na 
rok 1969 oraz instrukcję w spra­
wie kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej, która odbędzie się w 
roku przyszłym we wszystkich 
ogniwach Związku.

II W obradach plenum uczest- 
x niczyli: zastępca kierownika
f Wydziału Nauki i Oświaty
f KC PZPR — Henryk Garbow-
1 ski. sekretarz CRZZ — Wie-

2 sław Adamski, wiceminister

r oświaty i szkolnictwa wyższe-

r go — Edward Zachajkiewicz,

4 zastępca kierownika Wydziału

5 Oświaty i Kultury NK ZSL —

r Wawrzyniec Dusza. W dysku-

» sji na plenum głos zabrali:

6 kol. kol.: J. Adamczyk, E.

7 Ciborowski, K. Kaznowski,

8 J. Kolbusz, J. Kożuchowski.
r W. Krencik. Fr. Młyński, Fr.
i Rzeszótko, K. Stelmach. Z.’ Suchański.

Nadchodzący rok 1969 będzie 
przebiegał pod hasłem realizacji 
uchwały V Zjazdu naszej partii. 
Uchwała określiła kierunki dal­
szego rozwoju wszystkich dzie­
dzin naszego życia. Jest zatem 
programem pracy całego narodu.

Zjazd był w naszym kraju wy­
darzeniem szczególnej wagi. O- 
gólnonarodowa dyskusja nad te­
zami, w której nie zabrakło gło­
sów tysięcy nauczycieli i wycho­
wawców, pracowników nauki, 
przyczyniła się do znacznego o- 
źywienia życia politycznego. O- 
żywienie to, na co wskazywali 
w dyskusji prawie wszyscy mów­
cy, nastąpiło również w środo­
wiskach nauczycielskich. Na 
konferencjach, naradach, spotka­
niach z aktywem terenowym na­
uczyciele zgłosili wiele postula­
tów w sprawie ulepszenia form 
pracy w szkolnictwie. To włącze­
nie wszystkich nauczycieli do po­
wszechnej dyskusji nad tezami, 
a obecnie nad uchwałą zjazdu 
ma szczególną wymowę. Zjazd 
wytyczył bowiem zadania kon­
kretne, a ich realizacja wymaga 
udziału nas wszystkich. Zespole­
nie sił potrzebne jest zwłaszcza 
w pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej z młodzieżą, w pracy ze 
środowiskiem.

„Uchwala V Zjazdu — powie­
dział w swym przemówieniu Ma. 
rian Walczak — zawiera szereg 
zadań, których realizacja spa­
da przede wszystkim na nasze 
barki, na ludzi odpowiedzialnych 
za wychowanie młodego pokole­
nia. Zjazd bowiem szczególnie 
mocno zaakcentował zaniedba­
nia na froncie ideologicznym 
1 wychowawczym, wykazał jak 
bardzo jest nam potrzebne stwo­
rzenie jednolitego, ogólnospołecz­
nego systemu wychowania, w 
którym obok szkoły odpowie­
dzialność za losy młodzieży prze­
jęliby na siebie rodzice, dom ro. 
dzinny dziecka, zakłady pracy, 
organizacje młodzieżowe, słowem 
— ci wszyscy, którzy mają 
wpływ na wychowanie ludzi”.

Rzecz jasna, troska o ideowe 
1 moralne oblicze młodzieży, o 
jej postawę społeczno-polityczną 
nie będzie zadaniem jedynym, 
ale chyba jednym z najważniej­
szych. Wypadki marcowe ujaw­
niły z całą ostrością kryzys pra­
cy wychowawczej z młodzieżą. 
Obok więc prowadzonej od lat 
walki o wyniki nauczania, o 
wysoką sprawność kształcenia — 
Więcej uwagi w roku przyszłym 
zwrócić trzeba na działalność 
wychowawczą. Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego, jako organi­
zacja bliska wszystkim pedago­
gom. uważa za swój obowiązek 
przychodzenie szkole i nauczy­
cielowi z konkretną pomocą w 
tej dziedzinie.

Pomoc ta — to aktywny udział 
w doskonaleniu pracy szkoły i 
nauczyciela W roku przyszłym 
przewiduje się między innymi 
zorganizowanie seminariów po­
święconych takim problemom 
jak: szkoła — centralnym ogni­
wem frontu wychowania, zagad 
nienia wychowania obywatelskie­
go, problemy społeczno-moralne- 
go wychowania dzieci i młodzie­
ży. We wszystkich ogniwach 
związkowych zainicjowane też 
zostaną dyskusje nad programa­
mi i podręcznikami dla szkol­
nictwa podstawowego, które to
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pomoce budzą wiele zastrzeżeń 
nauczycieli-praktyków. W roku 
przyszłym Związek zajmie się 
również opracowaniem wniosków 
w sprawie wydawnictw służą­
cych doskonaleniu nauczycieli. Z 
myślą o pomocy dla nauczycieli 
przeprowadzi się analizę przy­
datności „Biblioteki samokształ­
cenia nauczycieli”.

Na potrzebę przyjścia z pomo­
cą nauczycielom w pracy wy­
chowawczej zwracało uwagę 
wielu dyskutantów. Słuszny chy. 
ba jest zgłoszony w dyskusji po­
stulat szybszego^ niż dotychczas 
docierania do nauczycieli z bie­
żącą, aktualną informacją poli. 
tyczną. Trzeba oddać do dyspo­
zycji wychowawców wydawnict. 
wa, które zawierałyby najśwież­
sze wiadomości z wielu dziedzin 
naszego życia. Jest to szczególnie 
konieczne dla tych, którzy uczą 
wychowania obywatelskiego.

W działalności ZNP w roku 
przyszłym, obok starań o dalszy 
postęp w dziedzinie nauczania i 
wychowania, ogniwa związkowe 
troszczyć się muszą o polepsze­
nie warunków pracy, życia i 
wypoczynku wszystkich człon, 
ków organizacji. Chodzi o to, aby 

PLAN PRACY
i BUDŻET na rok 1969
poczynania mające na celu 
kształtowanie wysokiej świado­
mości ideowo-politycznej i do­
skonalenie prący szkoły łączyć z 
konkretną działalnością, ,z zaspo­
kajaniem potrzeb socjalno-byto­
wych pracowników nauki i o- 
światy.

Problemy te zostaną omówione 
na posiedzeniach plenarnych Za­
rządu Głównego. Tematem po­
siedzeń staną się:
- — zadania ifv zakresie tworze­

nia jednolitego systemu wycho­
wania;

— rola, treść i zakres pracy 
ogniska związkowego;

— stan zdrowia nauczycieli i 
zadania ZNP w zakresie lecz­
nictwa;

— analiza stanu założeń refor­
my szkolnictwa zawodowego.

Również na posiedzeniach Pre­
zydium poświęci się uwagę wie­
lu zagadnieniom oświatowym i 
bytowym, między innymi zada­
niom rad zakładowych w insty­
tutach naukowo-badawczych, o- 
piece zakładów nad szkołami, re­
alizacji programu zaspokajania 

Dom Nauczyciela w Łowiczu Foto; Cx. Górski
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potrzeb mieszkaniowych nauczy, 
cieli, bhp, ocenie rekrutacji dzie­
ci nauczycielskich na wyższe u- 
czelnie w bieżącym roku szkol­
nym, wczasom i wypoczynkowi 
członków Związku.

W CENTRUM UWAGI — 
OGNISKO

W przyszłym roku przewidujt 
się zorganizowanie dwu cieka­
wych narad krajowych z udzia. 
tem szerokiego aktywu związ­
kowego. Jedna z nich poświęco­
na będzie roli i zadaniom pracy 
ognisk, na drugiej omówiony zo­
stanie udział ZNP w tworzeniu 
i umacnianiu jednolitego fron­
tu wychowania.

W pracy naszej organizacji 
vviele uwagi poświęcano zawsze 
roli najniższego ogniwa, jakim 
jest ognisko. Organizowane 
przez Zarząd Główny rokrocznie 
konkursy „Nasze ognisko dobrze 
pracuje” umacniały pozycję o- 
gnisk, podnosiły ich rangę i au­
torytet w środowisku .W dysku, 
sji na plenum podkreślano, iż 
konkurs był akcją udaną, zmobi­
lizował zdecydowaną większość 
środowisk do systematycznej 

ciekawej pracy na rzecz szkoły 
i środowiska. Jeśli więc Zarząd 
Główny podejmie dyskusję nad 
rolą i miejscem ogniska w życiu 
szkoły — czyni to dlatego, iż 
pragnie wyjść naprzeciw po­
trzebom środowiska. W zmienia­
jących się warunkach społecz­
nych powstało wiele nowych po. 
trzeb, których regulamin kon­
kursu nie uwzględniał. Stąd też 
potrzeba stworzenia nowego do­
kumentu. który zastąpiłby do­
tychczasowy regulamin konkur­
su.

Podkreślić należy, że przy for­
mułowaniu nowych zasad stylu 
pracy ognisk korzystać się bę­
dzie z ich bogatego dorobku, u- 
względnione zostaną najciekaw­
sze inicjatywy, jakie zrodziły 
się w poszczególnych środowi­
skach. Chodzi o to, aby nie za­
przepaszczać nic z dotychczaso­
wego dorobku ognisk. Trzeba 
jednakże wyraźniej określić ich 
rolę.w doskonaleniu pracy szko­
ły i nauczycieli, kształtowaniu 
postaw etyczno-moralnych i ideo­
wych członków; chodzi wreszcie 
o to, by ogniska były nie tyl­

ko formalnym, lecz faktycznym 
reprezentantem interesów zawo­
dowych członków, by brały u- 
dział we współrządzeniu, w 
kształtowaniu zasad praworząd. 
ności i współżycia w gronie pe­
dagogicznym.

Tak więc — zainteresowanie 
ogniskami wynika z chęci dosko­
nalenia metod ich pracy. W pro­
gramie tej pracy — na co zwra­
cało uwagę wielu dyskutantów 
— nie może zabraknąć miejsca 
dla spraw kolegów-emerytów, 
pracowników administracji 
szkolnej, wreszcie — dla mło­
dych nauczycieli.

W centrum zainteresowania 
Związku w roku przyszłym bę­
dzie także

SZKOLNICTWO ZAWODOWE

Mija już dwa lata od wpro­
wadzenia w życie reformy tego 
szkolnictwa. Czas więc na wnio. 
ski dotyczące zalet i braków re­
formy w tym dziale kształcenia. 
Istnieje pilna konieczność lep­
szego niż dotychczas zaspokaja­
nia potrzeb kadrowych gospo­
darki narodowej. A to wymaga 

dalszego dostosowania sieci szkół 
i kierunków kształcenia do po­
trzeb poszczególnych gałęzi go­
spodarki, a także do potrzeb śro­
dowiska. W uchwale mówi się 
między innymi o rozbudowie sie­
ci szkół przyzakładowych i in­
ternatów, polepszeniu, warunków 
lokalowych i wyposażenia, droż­
ności kształcenia absolwentów 
ZSZ, wreszcie — o rozwoju sie­
ci szkół rolniczych. Istnieje tak­
że pilna potrzeba rozbudowy ZSZ 
i wypracowania dla nich dosko­
nalszych programów.

Zadanie jest zatem niełatwe. 
I może właśnie dlatego udział 
Związku w ' rozstrzyganiu tych 
spraw jest bardzo pożądany.

ZDROWIE I WYPOCZYNEK

Treść uchwał V Zjazdu partii 
— jak wiadomo — zobowiązuje 
do nowego spojrzenia na szkołę 
i nauczyciela, ich rolę, sytuację 
i zadania. Nauczyciel, z racji 
swej funkcji w środowisku bę­
dzie musiał dać z sobie maksi­
mum wysiłku. I właśnie dlatego 
konieczne jest stworzenie mu 
odpowiednich warunków życia i 
pracy. Inwestowanie w człowie­
ka jest bowiem wysoce opłacalne 
i niezbędne, stanowi jeden z 
podstawowych czynników postę­
pu.

Radykalnej poprawy wymagają 
warunki zdrowotne pracowników 
szkolnictwa. Problem ten nie od 
dziś znajduje się w centrum za­
interesowania Związku. Budowa 
domów zdrowia, rozwój wczasów 
leczniczych, zabieganie o stwo­
rzenie nauczycielom możliwości 
leczenia — to tylko niektóre z 
wielu poczynań organizacji 
związkowej w tym zakresie.

W roku przyszłym problem ten 
zostanie poddany na plenum 
wnikliwej analizie. W chwili o. 
becnej Zarząd Główny gromadzi 
dokumentację stanu zdrowotne­
go nauczycieli. W poszczególnych 
okręgach przeprowadzono sonda­
że warunków poszczególnych 
środowisk szkolnych. Jak sygna­
lizowano w czasie dyskusji — 
plon tych badań jest tyle cieką, 
wy co wielce niepokojący, Stan 
zagrożenia zdrowia nauczycieli i 
młodzieży jest poważny. Plenum 
wysunie więc konkretne postula­
ty pod adresem kompetentnych 
instancji służby zdrowia i własne­
go resortu. Istnieje bowiem po­
trzeba prowadzenia szerokiej 
akcji profilaktycznej.

W czasie plenarnej dyskusji 
poruszono wiele spraw bardziej 
szczegółowych, ale równie waż­
nych dla poszczególnych środo­
wisk. Najczęściej jednak wraca­
ły dwa tematy: sprawy socjalno- 
bytowe i problemy związane z 
wychowaniem.

W dalszym ciągu Związek bę­
dzie kontynuował starania o po­

lepszenie warunków mieszkanio­
wych. Wiele uwagi poświęci się 
budownictwu w środowiskach 
wiejskim i małomiasteczkowym. 
Celem tych poczynań będzie do­
prowadzenie do sytuacji, aby ża­
den z nauczycieli zatrudnionych 
na wsi nie korzystał z mieszkań 
wynajętych. Będzie się więc roz­
wijać różne formy budownictwa, 
szczególnie zaś przyszkolne i ze 
środków SFBSil. Prawo do 
mieszkania utrzymane zostać mu­
si także po przejściu nauczyciela 
na emeryturę. Związek konty­
nuować będzie starania o utwo­
rzenie resortowego funduszu 
mieszkaniowego.

W roku przyszłym nastąpi też 
dalszy rozwój różnych form 
wczasów i lecznictwa. Warto tu 
wspomnieć, że do roku 1970 
Związek będzie dysponował licz­
bą 100 tys. miejsc w skali rocz­
nej. Osiągnie się to dzięki roz­
budowie ośrodków sezonowych.

PRACA
kulturalno-oświatowa

Wiele inicjatyw podejmie się 
również w dziedzinie pracy kul­
turalno-oświatowej. Główny 
akcent połdfeony tu zostanie na 
masowość w propagowaniu wie­
lu akcji. Dzięki podniesieniu ja­
kości pracy klubów i innych pla­
cówek — stworzone zostaną wa­
runki dla dalszego rozwoju ze­
społów artystycznych oraz róż­
norodnej twórczości nauczyciel­
skiej. Prace te nasycać się bę­
dzie treściami ideowymi, wiążąc 
je z obchodami ważnych rocznic 
jak 25-lecie PRL, 100-lecie uro­
dzin Lenina i inne. W związku 
z' tymi rocznicami zorganizuje 
się między innymi:

— konkurs żywego słowa po­
pularyzujący czytelnictwo współ­
czesnej literatury zaangażowanej

— wystawę plastyczną obra­
zującą osiągnięcia Polski w bie­
żącym 25-leciu;

— konkurs literacki z okazji 
setnej rocznicy urodzin Włodzi­
mierza Lenina.

KAMPANIA 
SPRAWOZDAWCZA

...rozpocznie się w styczniu w 
ogniskach zaś zakończy w czer- 
wcu zjazdami okręgowymi. Zda­
niem uczestników plenum — 
kampania ta przyczyni się do 
dalszego ożywienia i doskonale­
nia pracy poszczególnych ogniw. 
Zwracano uwagę, by przy wy­
borze ludzi kierować się ich 
przydatnością do wykonywania 
wielu złożonych funkcji społecz­
nych, brać pod uwagę zaangażo­
wanie i umiejętności organiza­
torskie. Powodzenie pracy 
Związku zależy bowiem w dużej 
mierze od ofiarności i poświęce­
nia aktywu. Postulowano rów­
nież potrzebę stawiania na ludzi 
młodych.

Kampania sprawozdawczo-wyj 
borcza zbiegać się będzie z wy­
borami do rad narodowych. 
Trzeba tę okoliczność wykorzy­
stać dla bliższego poznania się, 
zarówno bowiem poszczególne 
instancje rad narodowych jak i 
ogniwa związkowe mają — jeśli 
idzie o oświatę — wspólny pro­
gram działania. W toku kampa­
nii powinno nastąpić dalsze zbli­
żenie obu stron, a w konsek­
wencji większe zainteresowanie 
sprawami szkoły i nauczyciela 
ze strony rad narodowych.

Plenum uważa, iż ścisłe powią­
zanie kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej z realizacją wskazań 
V Zjazdu partii przyczyni się do 
usunięcia braków w działalności 
związkowej, a tym samym do 
zwiększenia wpływu ZNP na re­
alizację programu oświatowego 
partii, do skuteczniejszego wy­
wiązywania się z obowiązków 
reprezentowania zawodowych i 
socjalnych interesów ogółu 
członków Związku.

Na grudniowym plenum za­
twierdzono również projekt bud­
żetu Związku na rok 1969. Bud­
żet ten stanowi materialną pod­
stawę wykonania zamierzonych 
zadań, wyraża konkretną sytua­
cję finansową ZNP. Zaletą bud­
żetu jest konsekwentne prefero­
wanie wydatków na działalność 
merytoryczną, w szczególności na 
te jej kierunki, które będą bez­
pośrednio służyć członkom 
Związku,

W artykule tym daj emy prze­
gląd niektórych tylko, najistot­
niejszych problemów, jakie sta. 
ną .się treścią pracy Związku w 
roku przyszłym. Obszerniej na 
ten temat pisać będzie na łamach 
„Głosu” w styczniu 1969 r. pre­
zes ZNP — Marian Walczak.



Bukareszt przywitał mnie listtn 
padową mgłą, mokrą od desz­
czu płytą lotniska, chłodem.

Przyznaję, byłam tym nieco ura­
żona i zawiedziona. Deszczu mia­
ła wystarczająco wiele — jak na 
moje potrzeby — w Warszawie, 
a Rumunia — wiadomo przecież, 
kraina słońcem lśniąca.

Niedostatki pogody rekompen­
suje mi jednak serdeczne powita­
nie gospodarzy. Do Rumunii po­
jechałam na zaproszenie redakcji 
„Gazeta invantamintului”, która 
jest odpowiednikiem naszego 
„Głosu Nauczycielskiego”. Kilka 
tygodni wcześniej nasza redakcja 
gościła dziennikarza tej gazety, 
pana Constantina Radoi. Właśnie 
on — i ucieszyłam się, że 
ktoś mi znajomy — wraz z przed­
stawicielką Departamentu Współ­
pracy z Zagranicą Ministerstwa 
Oświaty oraz tłumaczką oczeki­
wali mnie na lotnisku.

Jedziemy do hotelu „Lido” po­
łożonego w centrum Bukaresztu. 
Program, jaki mi proponują moi 
opiekunowie, jest bardzo bogaty, 
urozmaicony. Więc przede wszyst­
kim po jednym dniu pobytu w 
stolicy ruszymy samochodem w 
rajd po kraju. Trasa atrakcyjna, 
z góry cieszę się na mnogość 
wrażeń. Pilotami moimi przez ca­
ły czas będą pan Radoi i tłu­
maczka pani Nina Dragomir, pra­
cownik naukowy Uniwersytetu 
Bukareszteńskiego.

W niedzielę rano, rozpoczynamy 
czterodniową podróż.

NA TRASIE
BUKARESZT — BRASZOW

Wyruszamy rankiem, ale buka­
reszteńskie ulice nie są już puste. 
Przed kinem vis a vis hotelu 
ustawiła się już kolejka do kina, 
czynne są — mimo niedzieli — 
niektóre sklepy, ruch jest także 
na targu, na który zaglądamy w 
poszukiwaniu winogron. Na ko­
niec wydostajemy się z • miasta, 
jedziemy na północ od stolicy, w 
stronę Plocszti — centrum sta­
rego okręgu górnictwa ropy naf­
towej i przemysłu rafineryjnego. 
Położone od metropolii zaledwie 
o 60 km. Krajobraz za oknami 
samochodu wybitnie przemysło­
wy. Mijamy dziesiątki smukłych 
wież wiertniczych, las tych wież 
towarzyszy nam aż do samego 
Ploesżti.

Moi przewodnicy informują: — 
jest to jeden z najbardziej uprze­
mysłowionych . okręgów,. W kraju. 
Złoża roby naftowej odkryto tu 
w drugiej połowie XIX wieku 
i od tej pory rozpoczął się 
ogromny rozwój regionu. W nocy 
podróż tą trasą pozostawia bar­
dzo silne wrażenie, bo ciemności 
rozpraszają płomienie nad komi­
nami rafinerii. W samym mieś­
cie rozbudowywana jest na sze­
roką skalę petrochemia. Obecnie 
jest ono trzecim co do wielkości 
miastem w Rumunii, ma prawie 
140 tys. mieszkańców.

Wjeżdżamy w ulice miasta, są 
zupełnie nowe, szerokie arterie, 
nowoczesne bloki mieszkalne. 
Podczas ostatniej wojny Ploesżti 
było szczególnie często bombar­
dowane. Po wojnie na miejscu 
gruzów i ruin wyrosły nowe 
dzielnice, nowe zakłady przemy­
słowe. Powstało nowe miasto.

Następny postój w Cimpina. Tu 
zatrzymujemy się. aby zwiedzić MU­
ZEUM IM. NICOLAE GR1GORESCU. 
Niewielki, jednopiętrowy biały budy­
nek to dom wielkiego malarza. Ścia­
ny pokojów szczelnie zawieszone 
obrazami. Z bogatych ram wychylają 
się twarze wieśniaczek, dzieci wiej­
skich, Cyganek, pełne życia i ekspre­
sji. Smutnymi i mądrymi oczami pa­
trzą woły ciągnące wyładowane zbo­
żem wozy. Na stalugach zawieszony 
ostatni obraz twórcy, niedokończony. 
Tylko głowa młodej wieśniaczki prze­
chylona i oparta o bryłę nie mającą 
jeszcze kształtu jest wypracowana w 
szczegółach. Cala postać została wy­
smuklona i zaledwie naszkicowana 
pędzlem. Malarz zmarl 60 łat temu. 
Z obrazami Grigorescu spotkam się 
jeszcze raz w Galerii Narodowej w 
Bukareszcie.

Ruszamy w dalszą drogę. Tra­
sa jest piękna, wspinamy się w 
górę, krajobraz bardzo malowni­
czy. Jesteśmy w Karpatach Po­
łudniowych. Na dłużej nieco za­
trzymujemy się w Sinai, jednej 
z najpiękniejszych miejscowości 
uzdrowiskowych w tym rejonie. 
Tu właśnie w ubiegłym stuleciu 
została wzniesiona rezydencja 
królewska — zamek Pelesz. Z 
daleka widoczne są smukłe wie­
że i strome dachy. Zamek budo­
wano w latach 1873—1883 dla 
Karola I. a. wyposażenie 160 sal 
i komnat trwali? znacznie dłużej. 
Rezydencja składa się właściwie 
z trzech zamków, największy z 
nich, właśnie Pelesz, zbudowany 
jest w stylu eklektycznym, łączy 
W sobie elementy niemieckiego 
i włoskiego renesansu. Wnętrza 
swoim przepychem, przypomina­
ją baśniowe komnaty, poszczegól­
ne sale urządzone są w stylu wło­
skim, angielskim, francuskim, 
orientalnym itd.

ALICJA RACEWICZ

1000 km 
RUMUŃSKIM
SZLAKIEM

KORESPONDENCJA WŁASNA

Szczególnie imponująca jest kolek­
cja średniowiecznej broni indyjskiej, 
tureckiej, perskiej i arabskiej — prze­
wodnik informuje, że jest to jedna 
z największych kolekcji w Europie, 
mnie osobiście zachwyciły piękne lu­
stra i szkła weneckie, lampy, bibelo­
ty, wspaniałe skórzane obicia i ta­
pety z Cordoby, hiszpańskie kurdy- 
bany, przepiękne posadzki, hebanowe 
meble florenckie, stare zegary — nie, 
nie sposób wszystkiego wyliczyć!

W głównym zamku Pelesz mieści 
się obecnie muzeum, pozostałe dwa 
przeznaczone zostały na domy pracy 
twórczej.

Z Sinai droga wiedzie prosto 
do Braszow, jednego z najpięk­
niejszych miast w Rumunii. Mia­
sto jest rozdzielone na dwie częś­
ci — stary gród, nad którym gó­
ruje „czarny kościół” i nowe wy­
glądem architektonicznym, a tak­
że wiekiem dzielnice. Nina wpro­
wadza mnie w historię tego mia­
sta. której początki sięgają sta­
rożytności. a właściwy gród han­
dlowy powstał w XIII wieku.

Wymieście ostało się wiele sta­
rych. historycznych zabytków: 
kościół św. Bartłomieja zbudowa­
ny w stylu romańskim w XIII 
wieku, gotycka katedra, tzw 
czarny kościół (nazwę nadano po 
pożarze, który zniszczył świąty­
nię w XVII wieku) — budowę 
jej rozpoczęto w XIV wieku, re­
nesansowy z elementami baroku 
ratusz, gotycka brama św. Kata­
rzyny, baszty i zachowane fra­
gmenty murów obronnych itd.

Wszystkie te zabytki będziemy 
oglądać następnego dnia, a teraz 
jedziemy do Polany. Jest to 
miejscowość wypoczynkowa, po­
łożona na- -stokach gór Bucegi, 
ośrodek sportów zimowych. Ale 
i dziś nie brak tu turystów.

Kilka słów warto poświecić restau­
racji, w której mamy jeść obiad. 
Stylizowana jest na stary, drewnia­
ny szałas dakijski. Wnętrza gęsto za­
wieszone skórami zwierząt, niedźwie­
dzi, lisów, ze ścian wychylają się 
głowy dzików, jeleni, szerokie stoły, 
drewniane ławy, na kominku płoną 
szczapy drzewa. Potrawy nodaja nam 
starzy Dakowie (choć twarze ich są 
młode) w skórzanych kaftanach, za 
cholewą buta mają zatknięty nóż, 
potrząsają długimi włosami lub stro- 
szą wąsy. jak na prawdziwych Da- 
ków przystało. Na dziedzińcu stoi 
studnia, na jej dnie połyskują dzie­
siątki monet. Wrzucam więc i ja 
kilka bani.

W racamy późnym wieczorem. 
Dolina jarzy się tysiącami świa­

Sinaia — dawna rezydencja królewska, zamek Pelesz
Fot A. Racewicz
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teł — to Braszow. Widok jest 
prawdziwie urzekający. Nocuje­
my w hotelu „Karpaty”. Wielki 
gmach, wzniesiony dopiero przed 
kilku laty, imponuje nowocze­
snością i elegancją. To już sym­
bol współczesnych dni w Bra­
szowic, który jest także ważnym 
centrum przemysłowym dzięki 
wielkiej fabryce traktorów i ma­
szyn.

Następnego dnia...

W DRODZE DO KLUŻU...
pierwszy przystanek robimy w 
Bran. Na wysokim wzgórzu wzno­
si się przed nami potężny gotycki 
zamek-twierdza. Wybudowany 
był w XIV wieku i w niezmie­
nionej postaci przetrwał do dziś. 
Budowali go mieszczanie z Bra- 
szowa, aby zabezpieczyć wiodący 
z południa górski szlak handlo­
wy. Na zamku pobierano także 
cło za towary przywożone przez 
kupców wołoskich. Obecnie mieś­
ci się tu muzeum, które groma­
dzi wiele interesujących zabyt­
ków: starą broń, meble, zabytki 
piśmiennicze. Piękny jest widok 
z baszty zamkowej na góry za­
mykające rozległą kotlinę. Na 
szczycie wieży od wieków za­
instalowane są organy wietrzne. 
Najlżejszy powiew wiatru spra­
wia, że wokół rozlegają się tro­
chę monotonne, lecz harmonijne 
tony do złudzenia przypominają­
ce muzykę organową.

U stóp wzgórza zamkowego — 
skansen. Pieczołowicie odtworzo­
no kilka starych chat i budyn­
ków gospodarczych, typowych dla 
tego regionu, ze szczegółami wy­
posażono wnętrza. Na ścianach 
ikony,, rozwieszone stroje wie­
śniaków, na krosnach rozpoczęty 
kilim. Czas zatrzymał się tutaj, 
ale nas nagli do dalszej drogi.

Jeszcze raz przejeżdżamy Bra­
szow. Mijamy Sighiszoarę. pięk­
nie położone stare zabytkowe 
miasto. Brak, niestety, czaśu na 
zwiedzanie tzw. zamków chłop­
skich. których kilka znajduje się 
w tej okolicy. Cała ta trasa — 
informują mnie moi opiekuno­
wie — jest tradycyjnie już celem 
wycieczek szkolnych. Wycieczki 
krajoznawcze są zresztą nieroz- 
dzielną częścią programu naucza­
nia. Realizuje się w ich trakcie 
i momenty wychowawcze, zwłasz­
cza wychowanie patriotyczne, 
i jednocześnie są znakomitą, po­
glądowa lekcją historii.

Jest już wieczór, gdy ze wzgórza 
Feleac spoglądamy w dolinę, w której 
rozsiadło się miasto KLUŻ. Jest to 
wielki ośrodek uniwersytecki. Nina 
wylicza mi jednym tchem: uniwer­
sytet, filia Rumuńskiej Akademii 
Nauk, wyższa szkoła aktorska i kon­
serwatorium, politechnika, wyższa 

szkoła rolnicza, akademia medycz­
na, instytut speleologii — pierwsza 
tego rodzaju placówka na świecie, 
nosząca imię Emila Racovita, świato­
wej sławy uczonego przyrodnika, bi­
blioteki. Miasto pełne tradycji i za­
bytków. Wiele ulic przypomina Kra­
ków. Na fotosach w kinie spotykam 
Marysię i Napoleona — polski film 
cieszy się powodzeniem.

Nad głównym placem góruje 
masyw gotyckiego kościoła, przed 
nim imponujący pomnik Michała 
Dzielnego. Zachowały się także 

yesztkl dawnych murów obron­
nych — bo trzeba dodać, że hi­
storia miasta sięga ery Daków — 
Baszta Krawców, kilka XIV- 
wiecznych kamieniczek. W jed­
nej z nich rezydował swego cza­
su Stefan Batory — nie najlepiej 
jednak przez Rumunów wspomi­
nany.

Od starego miasta oddzielone 
są nowe dzielnice przemysłowe. 
W Klużu bowiem na szeroką ska­
lę rozwinięty jest przemysł me­
talowy, chemiczny, elektrotech­
niczny, chłodniczy, spożywczy. 
Jest to jeden z największych 
ośrodków przemysłowych w kra­
ju i naukowych o sławie mię­
dzynarodowej.

LICZNIK
WYBIJA KILOMETRY...

Mamy już za sobą połowę tra­
sy. Przed nami Alba Julia — 
Białe Miasto, twierdza położona 
u podnóża gór Bihorskich, gród 
o szczególnym znaczeniu histo­
rycznym dla Rumunii. W śred­
niowieczu była to stolica pań­
stwa siedmiogrodzkiego, a na­
stępnie za panowania księcia Mi- 
hai cel Bravul stolica państwa 
rumuńskiego, które stworzył w 
1599 roku z trzech dzielnic: 
Siedmiogrodu, Mołdawii i Wo­
łoszczyzny,

St-oteczne tradycje miasto miało już 
w starożytności, znane było jako 
Apulum — stolica rzymskiej prowin­
cji, siedziba legata cesarskiego. Z te­
go okresu pochodzi wiele cennych 
znalezisk, rzeźb, płaskorzeźb, wyko­
paliska. W VII wieku przywędrowali 
tu i osiedlili się Słowianie i nazwali 
gród Balgradem.

Szczególnie utkwiła mi w pa­
mięci wspaniała krajobrazowo 
trasa z Petroszeni do Tirgu Jiu 
Wijąca się serpentynami droga w 
wąwozie między dwoma ścianami 
gór jest na sporym odcinku do­
piero w budowie. Nie orakło więc 
i niespodziewanych atrakcji, wy­
sadzania skał i torowania nam 
drogi przez spychacze.

Jesteśmy w Ołtenii. Olteńczykiem 
jest także redaktor Radoi, chce mi 
więc jak najwięcej pokazać swojej 
rodzinnej ziemi. Tłumaczka Nina jest 
Moldawianką. Oboje mają dobre gło­
sy i w czasie podróży niejednokrot­
nie miałam okazję wysłuchać pięk­
nych, niełatwych wokalnie piosenek 
rumuńskich, odśpiewanych w zgod­
nym duecie. Towarzyszyły im zresztą 
przekomarzania, bo zarówno Molda- 
wianie mają w zapasie wiele anegdot 
o Olteńczykach, jak i odwrotnie. A 
ludowe przysłowia rumuńskie mówią, 
że nie ma lepszego małżeństwa niż 
chłopca z Oltenij z dziewczyną moł­
dawską.

Dojeżdżamy do Tirgu Jiu, nie­
wielkiego miasta, znanego dzięki 
słynnemu rzeźbiarzowi Constan- 
tinowi Brancusi. Światowa sława 
artysty rozeszła się właściwie z 
Paryża, gdzie rzeźbiarz spędził 
większą część swego życia. Ale 
pochodził właśnie. z tych stron 
i nie zapomniał o nich. W mieś­
cie znajdują się jego trzy bardzo 
interesujące, nowoczesne rzeźby- 
pomn.iki : tzw. Kolumna bez Kre­
su oraz w parku Brama Poca­
łunków „i Stół Milczenia. Rzeźby 
usytuowane są w centrum mia­
sta w linii prostej — był bowiem 
projekt. ab.y poprowadzić tu aleję 
sztuki, galerię pod gołym niebem 
zapełnioną dziełami i rzeźbami 
wielkich artystów. Projekt, nie­
stety, nie został zrealizowany.

Na noc zatrzymujemy się w 
Novaei, małym miasteczku, a 
właściwie wsi — jak mówią moi 
przewodnicy. Ale jest tu duże 
liceum, okazały dom kultury, ho­
telik, stylizowana na ludowo re­
stauracja. Przy kolacji spotykamy 
się z dyrektorem miejscowego 
liceum i z jego zastępcą. Rozmo­
wa jest bardzo ożywiona, bo do­
tyczy projektowanej właśnie re­
formy płacy ■ nauczycieli rumuń­
skich. Odpowiednia ustawa ma 
wejść w życie w najbliższym cza­
sie i nauczyciele wiele sobie po 
niej obiecują. Zainteresowanie 
sprawami polskich nauczycieli 
i szkól jest prawdziwie żywe i na 
porównywaniu podobieństwa pro­
blemów i różnic upływa dalszy 
ciąg rozmowy.

OSTATNI DZIEŃ PODROŻY
Pora wracać do Bukaresztu. 

Ale po drodze czeka mnie jesz­
cze sporo atrakcji i to różnorod­
nych. Więc najpierw zwiedzam 
fascynujące sale i korytarze Pie­
czary Bab — jaskini położonej w 
górach w pobliżu Novapi. Deli­
katna srebrna koronka na ścia­
nach, stalaktyty i stalagmity 
uformowane w dziwaczne posta­
ci, w których nietrudno doszu­
kać się podobieństwa kształtów 
ludzkich lub zwierzęcych, orygi­
nalna sceneria — wszystko to 
sprawia fantastyczne wrażenie, 
sprowadza na granicę realności. 
Nazwa pieczary wzięła się stąd, 
że niejednokrotnie dawała ona 
schronienie kobietom podczas na­
jazdów tureckich.

Kolejny postój w HQREZU. Tu za- 
glądamy do szkoły, również liceum. 
W pracowni ceramicznej odbywają

się zajęcia pozalekcyjne. Pod spraw*  
nymi palcami chłopców z klas pod­
stawowych formują się zręczne misy*  
miseczki, dzbanki. Horezu słynie z 
wyrobu ceramiki ludowej i tradycje 
te pielęgnuje się starannie wsrou 
młodzieży. Dziewczęta zajmują sm 
haftami i tkaniem pięknych, °ry.S*  
nalnych olteńskich dywanów i Kili­
mów. ,

Jest już popołudnie, ale szko­
ła pełna młodzieży. Odbywają się 
zajęcia w kółkach zainteresowań, 
młodzież z internatu odrabia za­
dane lekcje, klasy najstarsze już 
teraz przygotowują się do matu­
ry. A właśnie w bieżącym roku 
ma być zmieniony system egza­
minowania maturalnego, zmniej­
szona liczba przedmiotów obję­
tych egzaminami, ale które z nich 
odpadną jeszcze nie wiadomo.

I ostatnie duże miasto na naszej 
trasie — F1TF.SZTI, centrum przemy­
słowe regionu Muitanów. Charakter 
przemysłowi nadają niedawno wykry­
te bogate złoża ropy naftowej. Ale 
w samym mieście są także zakłady 
przemysłu maszynowego, tkalnie, za­
kłady tekstylne, wytwórnia garbni­
ków.

Stąd jedziemy już prosto tło Buka­
resztu. Na liczniku naszego moskwi­
cza w ciągu czterech dni podróży 
wybito tysiąc kilometrów z okładem. 
To niemało, zwłaszcza gdy tyle wra­
żeń, gdy tyle nowych widoków, po­
znanych miejsc, ludzi. A przede mną 
jeszcze kilka dni w Bukareszcie.

BUKARESZTEŃSKIE 
SPOTKANIA

Powiadają mi: Bukareszt to 
Paryż południa. Chyba nie! Są 
ulice przypominające Paryż, Bu­
dapeszt, Warszawę i inne miasta. 
Tak jest chyba w każdej stolicy. 
Ale przede wszystkim Bukareszt 
jest Bukaresztem, ma swój cha­
rakter, styl i to chyba najważ­
niejsze.

Powiadają mi: szkoda, ze 
przyjechałaś o tej porze roku. 
Musisz przyjechać na wiosnę, 
gdy zielenią się drzewa i kwit­
ną róże.

Nie będę próbowała opisać u- 
rody Bukaresztu, jego zabytków 
i nowoczesnej architektury, spi­
sać wrażeń z muzeów i galerii. 
Wielu to uczyniło przede mną. 
Zrelacjonuję więc tylko pokrót­
ce spotkania, jakie miałam. 
Pierwsze — w Liceum im. łon 
lnica Caragialc z dyrekcją i gro­
nem nauczycielskim. Szkoła jest 
właściwie sporym kombinatem, 
ponad 1600 uczniów uczy się w 
38 oddziałach licealnych i 6 od­
działach szkoły podstawowej, 
ponadto 600 uczniów dorosłych 
liczy szkoła wieczorowa, a jesz­
cze istnieje wydział zaoczny. Li­
ceum uważane jest ża jedno z 
najlepszych w Bukareszcie, sły­
nie z wysokiego poziomu nau­
czania i wychowania. Moi roz­
mówcy twierdzą, że zarówno ich, 
jak i młodzież zmusza do tego 
nazwisko patrona szkoły, wiel­
kiego pisarza i dramaturga.

Rozmawiamy przede wszystkim o 
problemach wychowawczych. Następ­
na wizyta w Ministerstwie Oświaty, 
w Departamencie Wychowania, spot­
kanie z dyrektorem tego departamen­
tu, panią MARIĄ POPESCU. Jak ła­
two się domyślić, przedmiotem roz­
mowy są również problemy wycho­
wania. Pani Popescu przedstawia ml 
nowy program wychowawczy, jaki 
został opracowany w oparciu o wy­
tyczne IX Zjazdu Komunistycznej 
Partii Rumunii. Także na kwietnio­
wym plenum Komitetu Centralnego, 
które odbyło się w bieżącym roku, 
sprawy wychowania i młodzieży za­
jęły wiele miejsca. Opracowano za­
równo aktualne, jak i perspekty­
wiczne zadania wychowawcze w po­
wiązaniu z zadaniami, jakie posta­
wiono w ogóle przed oświatą ru­
muńską.

I jeszcze jedna wizyta w Mi­
nisterstwie Oświaty, w Departa­
mencie Współpracy z Zagranicą. 
Dyrektor tego departamentu, pa­
ni Ofelia Gheorghiu, urzeka mnie 
żywotnością ogromną kulturą i 
serdecznością, zadziwia dokładną 
znajomością systemu oświatowe­
go w Polsce i naszego szkol­
nictwa. I tu otrzymuję szereg 
informacji i materiałów oraz de­
klarację żywej współpracy mię­
dzy redakcjami. („Gazeta inyan- 
tamintului” jest pismem Mini­
sterstwa Oświaty).

Ciąg wizyt zamyka spotkanie 
z zespołem redakcji. Zespół jest 
bardzo sympatyczny, choć w 
przeciwieństwie do naszej redak­
cji liczebną przewagę mają tu 
mężczyźni. Wymieniamy uwagi 
na temat stylu pracy w obu re­
dakcjach, problematyki, którą 
zajmują się czasopisma, słowem 
dokonujemy wzajemnej bliższej 
prezentacji, poznania się... no, i 
żegnamy się.

*
Dziesięć dni to niewiele. Ale 

wrażenia, jakie przywiozłam z 
Rumunii, zapisały mi się trwale 
w pamięci, bo zawsze najmoc­
niej zapamiętuje się piękno zie­
mi. życzliwość, serdeczność i 
gościnność ludzi. I za to wszyst­
ko chciałabym najserdeczniej 
podziękować moim gospodarzom i 
opiekunom.
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' ..."Baraki i jeszcze raz baraki! 
Gdyby je można było zasłonić 
'nutami przed kapem Springem 
iSS-manem Naglcm, którzy wy­
myślili nową zabawę: pole­
wanie zimną jak lód wodą śpią­
cych współtowarzyszy przed po­
budką. Jestem nie człowiekiem, 
lecz tylko numerem. Nie chcialem 
z początku uwierzyć, aby kraj, 
w którym pracował i żył Bach, 
van Beethónen czy Goethe i 
Schiller, mógł równocześnie wy­
dać takie arcybestie, jak Kurt 
Nagel i wielu jemu podobnych. 
(...) Boże! Czy w Gusen oprócz 
kopów, kamieniołomów, placów 
apelowych i drutów nie ma lu­
dzi?. Czy nigdy nie ukończę 
„Suity Istcbniańskiej”? Gdzie 
moje piękne góry, lasy własne 
kąty w Harbutowicach, znajomi 
i przyjaciele i czy nigdy ich już 
nie zobaczę?”.

Strzęp niedokończonych, na­
prędce, drżącą ręką napisanych 
gdzieś na skrawku zmiętej kartki 
z zeszytu zdań i — po trzech 
miesiącach pobytu w Gusen — 
młody, utalentowany polski mu­
zyk i kompozytor z Ustronia 
kolo Cieszyna — Jan Sztwiertnia 
nie zyl. Podczas porannego „a- 
pelu" blokowy zameldował o 
ofierze: .

— Numer... zmarł tej nocy na 
„udar serca”.

Pamiętają go po dzień dzisiej­
szy ci, którzy go znali z ławy 
szkolnej, jego dawni uczniowie 
z „Wisły”, dziś już ojcowie ro­
dzin, przyjaciele i koledzy z 
chóru „Echo”.

Jana Sztwiertnią nazywano 
„cudownym dzieckiem.”. Urodził 
się w Ustroniu 1 czerwca 1911 
roku, matkę utracił dość wcze­
śnie, a ojca nie znał zupełnie. 
Mały Janek wychowywał się 
początkowo u wuja w Harbuto­
wicach, ale już to 10 roku życia 
oddano go do Domu Sierot w U- 
stroniu.

Sierociniec. Kto nie zna jego 
ścian, obyczajów, przemożnie w 
nim w owych czasach panują­
cego kija, ten nie wie, co to su­
chy, obcy chleb zmieszany czę­
sto z gorzkimi łzami.

Janek Sztwiertnia tam się u- 
czył, nie „podpadał", posłusznie 
wykonywał to, co do niego na­
leżało: pasł gęsi gdzieś na sto­
ku gór i już wtedy grał na . 
ustnej harmonijce, śpiewał, był 
na „ty” z wierchami i — marzył.

Marzenia Sztwiertns były jak 
haftowane cudnymi koronkami 
Wzory cieszyńskich chust, któ­
re matka jego tak lubiła, w sie­
rocińcu zwrócono jednak na nie­
go uwagę i ktoś zatroszczył się 
o niego. Zapisano go do semina­
rium nauczycielskiego w Cie­
szynie, które ukończył w 1930 
roku. Potem nastąpiło samotne 
spotkanie z muzyką, z dźwięka­
mi, echem lasów, gór, pól... 
"Ucząc dzieci w szkole sztuki 
czytania i pisania — sam. opa­
nowywał tajniki nut, garnął się 
do muzyki i jak mógł rozwijał 
swoje zdolności.

Często można go było spotkać" 
w którejś z klas szkoły, gdzie 
był fortepian czy organy. I 
trzeba było słyszeć, jak grał! 
Często ćwiczył do późnych go­
dzin wieczornych, po czym wra­
cał ostatnim pociągiem do do­
mu.

Po ukończeniu seminarium 
nauczycielskiego objął posadę w 
"Wiśle na „Równym" u stóp gó­
ry Baraniej. Po trzech latach 
przeniósł się do "Wiśły-Głębiec, 
w rok później do "Wisły-Cen- 
trum. Tam pod „Baranią”, z da­
la od zgiełku miejskiego, na

Muzykant 
z Ustronia
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pustkowiu, otoczony losami i 
wierchami, komponował ze słu­
chu, wielką siłą intuicji; jedy­
nym bodźcem był skromny za­
sób wiadomości muzycznych, ja­
kie zdobył w seminarium, i ra­
diowy kontakt z salami muzy­
cznymi ówczesnej Europy za 
pośrednictwem małego detek­
tora.

Talent Jana Sztwiertni dawał 
o sobie znać jak żywioł; już w 
okresie międzywojennym rozpo­
czął swą drogę do sławy. W 1934 
roku napisał uroczą operę lu­
dową pt. „Szalaśnićy”, która do 
dziś co roku grana jest w okre­
sie Dni Beskidów. Do „Szałaś- 

ników” słowa napisał Ferdy­
nand Dyrda.

Utwory Sztwiertni z tego 
okresu jego życia są bardzo pro­
ste, zawierają niewątpliwie bra­
ki pod względem formy i stylu, 
ale są oryginalne i posiadają 
swój własny wyraz artystyczny. 
Kiedy w 1935 roku zapisał się 
do Szkoły Muzycznej w Cieszy­
nie, miął już w swojej tece 
kompozytorskiej sporą liczbę li­
tworów, nic więc dziwnego, że 
„Jankiem Muzykantem" z Ustro­
nia zainteresowali się jego pro­
fesorowie, a głównie prof. Alek­
sander Brachocki i prof. Ta­
deusz Prejzner.

Po dwóch tatach, tj. w 1937 
roku, Jan Sztwiertnia, jest już 
studentem katowickiego Kon­
serwatorium Muzycznego (dzi­
siejsza Wyższa Szkoła Muzycz­
na). Zdał egzamin na siódmy 
rok kompozycji na „piątkę”.

Jest to dla młodego kompozy­
tora śląskiego okres największe­
go wysiłku. Pracuje w szkole w 
Wiśle, a oprócz tego dojeżdża do 
Katowic i studiując kompozycję 
i dyrygenturę, bierze jeszcze ak­
tywny udział w męskim chórze 
„Echo” w Wiśle. Niezmordowa­
nie odda je się przy tym pracy 
kompozytorskiej;

W tym czasie powsfają takie 
utwory, jak np. „Śpiący rycerze 
z Czantorii” „Stylizowane tań­
ce śląskie", ,Suita beskidzka” i 
wiele pieśni na chóry i glosy 
solowe, tria, kwartety, kwintety, 
fugi, wariacie na różne tematy 
muzyczne, interesujące kompo­
zycje na różne instrumenty, jak 
np. dwa puzony, obój i forte­
pian. na dwa fagoty itp.

W roku 1939 kończy Sztwiert­
nia studia na wydziale kompo­
zycji — z wynikiem celującym; 
w fnaju tego roku. Konserwato­
rium Muzyczne w Katowicach 
zorganizowało mu Własny pierw­
szy w jego życiu wieczór kom­
pozytorski, po którym, władze w 
uznaniu jego talentu przydzieli­
ły mu stypendium na odbycie 
dalszych studiów muzycznych 
za granicą, czego, niestety, już 
nie doczekał. We wrześniu wy­
buchła wojna. Sztwiertnia nie 
uchodzi jak inni. ale powraca do 
Wisły. W roku 1940 czarny 
citroen zajeżdża przed dom, w 
którym mieszka Sztwiertnia. 
Zabrano go na przesłuchanie, a 
następnie przewieziono do obo­
zu zagłady w Gusen, gdzie zo­
stał po 3 miesiącach bestialstko 
zamordowany.

Taka jest historia człowieka, 
ż którym wiązano tyle nadziei, 
i gdyby żył, jak mawiali znaw­
cy, „nie żmieścilby się w Euro­
pie”. Znany polski kompozytor. 
Jan Maklakiewicz, na łamach 
krakowskiego „Dziennika Pol­
skiego” z sierpnia 1945 roku, tak 
napisał o Janie Sztwiertni:

„...Przegrywam kilka pieśni i 
poemat symfoniczny „Śpiący ry­
cerze z Czantorii”. Co za bogac­
two tematów w tym młodym, 
utalentowanym muzyku! W jego 
utworach śpiewa cała ziemia 
cieszyńskiego regionu — Śląska 
i za tę miłość do rodzinnej zie­
mi, do tych, szumiących lasów 
zginął Sztwiertnia, nieznany 
kompozytor, męczeńską śmier­
cią, zamordowany przez Niem­
ców w obozie koncetracyjnym 
w Gusen w 1940 roku...”.

Od tej chwili minęło blisko 25 
lat. Wciąż jednak nie można od­
szukać całego dorobku kompo­
zytorskiego Jana Sztwiertni. 
Tylko niewielką ich ilość ocalił 
i uratował kierownik Szkoły 
Podstawowej w Wiśle-Malince, 
Ferdynand Pustówka. Czyżby za­
ginęły „bez śladu”? Chyba nie, 
trzeba tylko szukać " zaintere­
sować się losami litworów Jana 
Sztwertni, tym bardziej, że cho­
dzi o cenne archiwalia muzycz­
no-kompozycyjne tego utalento­
wanego twórcy polskiego, któ­
ry zginął w piekle hitlerowskie­
go obozu, zgodnie ze zbrodniczą 
maksymą „Trzmiela”, bo żył 
tam tylko trzy miesiące...

Fragment 
konkurs ,,O 
stęp”.

HENRYK RACKI

pracy nadesłanej na
Polskę, polskość , po-

Słoneczne smugi lipcowego 
słońca kładą się złotymi 
promieniami na lśniące da­

chy odbudowanych kamieniczek 
Starego Miasta. Jest piękne, le­
tnie popołudnie. Bawię w War­
szawie z wycieczkę mojej szko­
ły Chłopcy z rozdziawionymi 
buziami i błyszczącymi oczyma 
chłoną piękno odbudowanej sto­
licy. Wycieczkę, która jest na­
grodą dla najlepszych uczniów 
za ich całoroczną naukę, po­
przedziły odpowiednie pogadan­
ki ilustrowane przezroczami.

Na uliczkach i malutkich, ko­
lorowych placach ruch niebywa­
ły. Przeważają uśmiechnięte i 
radosne twarze dzieci — nowego 
pokolenia Warszawy. Wiodę 
swoich, chłopców przez plac 
Zamkowy i moją rodzinną ulicę 
Piwną. Otaczają mnie zwartym 
kręgiem. Wiedzą, że tu się wła­
śnie urodziłem i rosłem, że tu 
walczyłem... Wracamy wspom­
nieniami do tamtych burzli­
wych dni.

— U wylotu Piwnej na plac 
Zamkowy stawialiśmy naszą 
pierwszą barykadę powstańczą— 
rozpoczynam swoją opowieść 
wzruszonym głosem — leciały 
na stos ubogie meble, płyty 
chodnika i kamienie. Nikt nie 
żałował niczego. Dziewczęta 
donosiły nam żywność i wino 
od Fukiera. Miałem wówczas 
prawie 20 lat i głowę nabitą 
marzeniami... Wąski Dunaj... po­
patrzcie, tu mieściło się biuro 
werbunkowe Armii Ludowej. 
Przypomnijcie sobie, co wam 
opowiadałem na lekcjach histo­
rii. Później przenieśliśmy się na 
Podwale. O tam... tam była na­
sza aelowska barykada. Bronili 
jej ^Czwartacy” i ja razem z 
mmi... Pamiętam, jak pewnego 
razu Niemcy przypuścili atak 
od strony Nowego Zjazdu przez 
plac Zamkowy. Złowrogo chrzę­
ściły gąsienice „tygrysów” i 
„panter”... My mieliśmy tylko 
pistolety, jeden ckm i butelki z 
benzyną... Kontrakcję poprowa­
dził sam „Ryszard”... Biegliśmy 
tędy. A tam uderzył niemiecki 
granat. Dostałem wówczas od­
łamkiem w głowę i to była mo­
ja pierwsza rana, w powstaniu... 
Popatrzcie dalej, moi młodzi 
przyjaciele... ulica Mostowa. W 
czasach pokoju ślizgały się po 
niej najbiedniejsze dzieci ze 
Starówki. Niewiele z nich mogło 
pochwalić się własnymi sankami 
czy łyżwami. Zycie mojego po­
kolenia — jak już wielokrotnie 
wam wspominałem — przebie­
gało w trudnej walce o Chleb 
codzienny i pracę. Do średnich 
szkół mogli dostać się jedynie 
synowie i córki rodzin dobrze 
sytuowanych. W czasie okupacji 
uczyliśmy się w bardzo trud­
nych warunkach, o głodzie i 
chłodzie, na tajnych kompletach, 
nie wiedząc, czy przeżyjemy na­
stępny dzień... A kiedy zap’onąl 
sygnał powstania, chwyciliśmy 
za broń... Tu pod tymi domami 
i gładkimi ulicami leżą zapewne 
szczątki moich dawnych kole­
gów i towarzyszy broni. Im za­
wdzięczacie dzisiejszą wolną i 
niepodległą, socjalistyczną Pol­
skę...

Jesteśmy na Freta. Popatrzcie, 
ten dom na rogu Swiętojerskiej 
i Freta, tamtego już nie ma, 
mieściła się w nim kwatera szta­
bu Armii Ludowej i kwatera 
„Czwartaków”. Pełniłem przy 
nim służbę wartowniczą w skła­
dzie drużyny ochrony sztabu, 

"wydzielonej z batalionu „Czwar­
taków". Dowodził nim porucz­
nik „Gustaw”, obecnie generał 
brygady i dowódca „Czerwo­
nych Beretów”... Po drugiej 
stronie, w oficynie domu pod 
numerem szesnastym, zginął 
major „Ryszard” ze swym szta­
bem. „Sztukasy" nadleciały w 
chwili, gdy odbywała się narada.

Ałe wróćmy jeszcze na Mo­
stową. Chodźcie w dół trasą, 
którą przebiegałem z meldunka­
mi i amunicją. Wtedy nie cho­
dziło się tak spokojnie.. Tu, w 
tym miejscu zginął mój młod­
szy kolega z AK — Józek Rze­
mień, miał akurat tyle lat co 
wy... Marzył o lotnictwie... Stań­
cie na tym narożniku. Naprze­
ciwko stał słynny „Czerwony” 
dom” i Fabryka Ouebracho. To 
były nasze pozycje... Biliśmy się 
v nie jak lwy. Ziemia i mury są 
obficie zroszone czwartacką 
krwią... Padło tu wielu dziel­
nych żołnierzy batalionu „Czwar­
taków" i bohaterskich akowców, 
walczących na sąsiednich pozy­
cjach i barykadach.

■w
htorii...

Plac Krasińskich... Na środku 
czernił się otwór zbawczego 
włazu. Tędy, wśród grzmotu 
dział, eksplozji bomb i grana­
tów, przy chybotliwym i trupio- 
mdłym świetle nieprzyjaciel­
skich rakiet wycofywaliśmy się 
do Śródmieścia... Pojedzmy tam. 
Przyjrzyjcie się placowi Trzech 
Krzyży. W Instytucie Głucho­
niemych i Ociemniałych wy­
trwaliśmy do końca powstania...

Patrzcie i słuchajcie, mili 
chłopcy, przemawia i patrzy na 
was historia bohaterskiej stoli- 
licy i bohaterskiego batalionu 
„Czwartaków”... Jestem dum­
ny, że byłem jednym, z nich... 
Dziś gdziekolwiek się nie rozej­
rzycie, zobaczycie nowe, koloro­
we domy, ulice, place, skwery, 
pokryte barwnym kobiercem 
kwiatów. Hitler skazał Warsza­
wę na zagładę. Nigdy nie miała 
już powstać z gruzów do życia, 
a tymczasem popatrzcie i zapa­
miętajcie..., Wybudowaliśmy ją 
wspólnym, całego narodu wysił­
kiem i trudem. Jest jeszcze 
piękniejsza i wspanialsza ani­
żeli była kiedykolwiek w swo­
jej historii. Stała się dumą 
wszystkich Polaków, gdziekol­
wiek by się oni nie znaleźli. 
Nie ma już w Warszawie An­
nopola, W ołówki, dawnej U­

traty, ciemnych zapluskwlonych 
mieszkań i nor. Zniknęły bezpo­
wrotnie dzielnice nędzy i bie­
doty... Na ich miejsce wyrosły 
jak grzyby po deszczu, nowe 
jasne i wesołe domy. Ileż tu no­
wych szkół, zieleni, parków... 
Nauka i praca stały się za­
szczytnym prawem i obowiąz­
kiem obywateli Polski Ludowej 
Gwarantuje to nasza Konstytu­
cja. Wiecie o tym z lekcji i od 
waszych rodziców. Oto królowa 
naszych rzek, modrooka Wisła. 
Była niemym świadkiem burzli­
wych dziejów stolicy, spełnia 
ważne dla niej funkcje. Po­
patrzcie, jak w jej nurtach od­
bija się niby w zwierciadle całe 
urzekające piękno nowej, wspa­
niałej Warszawy!

A teraz — objąłem wzrokiem 
całą swoją gromadkę, zafascy­
nowaną opowiadaniem — po­
wiodę was szlakiem najpięk­
niejszych zabytków siolicy. Pój­
dziemy do królewskich Łazie­
nek, pojedźiemy do Wilanowa i 
wszędzie tam, gdzie bije wiecz­
ne i bohaterskie serce niepoko­
nanej Warszawy... Chodźcie, 
chłopcy...

Wieczorem opuszczaliśmy sto­
licę Żegnały nas jarzące się, ko­
lorowe neony Nowego Światu, 
Marszałkowskiej i alei Jerozo­
limskich... Dławiło mnie ogrom­
ne wzruszenie... Kiedyś, przed 
laty napisałem rozpaczliwy list 
do Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego. Chciałem za wszelką 
cenę powrócić na stare śmieci. 
Wydawało mi się, że nie ma dla 
mnie życia bez Warszawy. O- 
trzymałem pozytywną odpo­
wiedź. Miałem przenieść się na 
razie do Pruszkowa. Ale kiedy 
przyszło do wyjazdu ze Świd­
nicy, poczułem się jak dezerter 
opuszczający bijący się ostatkiem 
sił oddział. Ścigały mnie wielo­
znaczne spojrzenia towarzyszy 
pracy i smutne twarzyczki wła­
snych dzieci, które poza rodzin­
nym miastem nie widziały świa­
ta. Wydawało mi się nagle, że 
sprzeniewierzam się przysiędze 
czwartackiej... Zmieniłem pier­
wotną decyzję i pozostałem w 
Świdnicy.

Jesteśmy śmiertelnie utrudze­
ni, ale żaden z uczniów nie da je 
tego po sobie poznać. Zajmuje­
my miejsca w wagonie. Teraz 
kierunek: "Wrocław i Świdnica! 
Jestem zmęczony, ale też nie­
zwykle szczęśliwy. Czuję, że u- 
roslem w oczach mych uczniów. 
Są dumni ze swego nauczyciela 
i dyrektora. Ale największą sa­
tysfakcję sprawiają mi posły­
szane strzępki ich rozmów w 
czasie powrotnej drogi.

— Fajny ten nasz dyro. Był 
„Czwartakiem” i bił się o War­
szawę...

— Nie potrzebowaliśmy, jak 
inne wycieczki żadnego prze­
wodnika. Dyro zna stolicę, jak 
my Świdnicę... Aż się wierzyć 
nie chce, że kiedyś był tu tylko 
stos płonących ruin.

— To była najpiękniejsza i 
najlepsza lekcja historii, jaką 
odbyłem w swoim życiu — po­
wiedział na zakończenie jeden z 
moich uczniów.

MIECZYSŁAW TRUSZKOWSKI

Fragment pracy nadesłanej na 
konkurs „O Polskę, polskość, po­
stęp”.

REFLEKSJE (NIE)PEDAGOGICZNE

Ntoptaszamy, remanent!
A więc mamy nareszcie upra­

gnione ferie. Perspektywa spę­
dzenia kilka dni z dala od szkol­
nego wrzasku — cóż za rozkosz! 
Zegnamy z ulgą stary rok, wi­
tamy z nadzieją nowy.

Wzorem naszego handlu na 
drzwiach wszystkich klas mogli­
byśmy wywiesić teraz kartki z 
napisem: „Przepraszamy, rema­
nent!” Nie robimy tego jednak, 
doświadczenie podpowiada nam, 
że trud to zbyteczny. Nikt bo­
wiem tego pomysłu nie doceni- 
Bo i kto? O naszych podop ecz- 
nych możemy być spokojni. Ża­
den z nich, do szkoły w cza­
sie ferii nie przyjdzie. W każ­
dym razie nie uczyni tego z wol­
nej i nieprzymuszonej woli. Sta­
tystyczny, młody człowiek bę­
dzie omijał swoją ukochaną „bu­
dę”, o ile tylko jest to możliwe.. 
I nie wierzcie mu, gdy twier­
dzi, że to nieprawda. Nasi ucz­
niowie po prostu tej instytucji, 
zwanej. szkołą, nic lubią.

Brzmi to, być może, jak he­
rezja, ale szkoła nasza jest dla 
dziecka instytucją nudnawą. Po­
za lekcjami, w czasie których 
ma prosto siedzieć, nie kręcić 
się, nie rozmawiać, słuchać u- 
ważnie, nie podpowiadać, nie 
śmiać się, nie zaglądać do ze­
szytu kolegi... niewiele się ucz­
niowi daje. On ma nas słuchać. 
I musi uznać za najlepsze to, 
co my sami uznajemy za naj­
lepsze.

Tak sobie myślę, że nasza teo­
ria i praktyka pedagogiczna wy­
pracowały — tym razem wyjąt­
kowo zgodnie — pełny zestaw 
żądań w stosunku do ucznia. Zu­
pełnie natomiast zbagatelizowano 
życzenia, jakie on sam ma w 
stosunku do szkoły. Nie uwzglę­
dnia się potrzeb ucznia, które 
są zgoła odmienne od potrzeb 
ludzi dorosłych. Interesy jednej 
i drugiej strony jakoś się roz­
mijają. Nie pozostaje nam więc 
nic innego, jak zmuszać oporne­
go przeciwnika do bezwzględne­
go posłuszeństwa. Nie rozumie­
my się- bowiem zbyt często. Nie 
więc dziicnego, że o wyniki nau­
czania przychodzi, nam walczyć 
w całkowitej samotności. Broń, 
choć, mizerną, to przecież ma­
my. Solimy dwóje!*

Skoro ogłosiliśmy remanent, 
trzeba dokonać bilansu. Aby je­
dnak nie płoszyć Czytelnika nad­
miarem statystyki, proponuję te­
mat tak wdzięczny i ciekawy, 
jakim jest redakcyjna poczta. 
A więc listy — od i do Czytel­
ników.

"W ciągu tego roku obdarzyło 
nas swym zaufaniem ponad 6 
tysięcy Koleżanek i Kolegów.

Iks mnie nie znosi. Nie wiem 
dlaczego...

Czyżbym mu zrobił kiedyś coś 
dobrego?

Antoni Marianowicz

PUNKT WIDZENIA

Wszystko, co ludzkie, z oczu mu 
znika

Przed majestatem okólnika.

Wiktor Maksymkln

Tyle bowiem listów przesłano 
pod naszym adresem. Zapisuję 
to na plus. A że świąteczny na­
strój sprzyja refleksjom, dodam: 
korespondencje przesyłane przez 
naszych Czytelników, pełne wąt­
pliwości i niepokoju, pytań i 
próśb o radę i pomoc. — są dla 
nas niezwykle cenne. Stanowią 
niejako skarbnicę wiedzy o lu­
dziach, z którymi łączy nas coś 
więcej niż szpalty pisma. Bo 
wspólny zawód.

Właśnie — zawód. Trudny, od­
powiedzialny, niespokojny, wy­
magający wielu wyrzeczeń i re­
zygnacji z osobistej wygody. Wie 
o tym każdy, nawet nie wtajem­
niczony w arkana sztuki peda­
gogicznej. A cóż dopiero sam pe­
dagog!

Tym więcej niezrozumiała wy­
daja się być pielęgnowana tu i 
ówdzie skłonność do utrudniania 
sobie życia. Tak, jak gdyby by­
ło ono za łatwe i zbyt proste.

Natura ludzka nie jest wolna, 
niestety, od ułomności, ponoszą 
często człowieka emocje i wtedy 
nic gorszego, jak zetknąć się w 
tym naszym ludzkim św.ecie z 
drugim osobnikiem o podobnym 
ładunku. A ludzi identycznie, jak 
my, naelektryzowanych nie trze­
ba szukać wcale w przestrzeni 
międzyplanetarnej. Pełno ich 
obok nas — na ulicy, w tram­
waju, w pracy... Prawdopodo­
bieństwo zderzeń jest więc pew­
ne. I wtedy — katastrofa! SOS.1

W każdej grupie ludzi — a 
wielu socjologów twierdzi, że już 
para stanowi grupę — otóż w 
każdej grupie istot myślących 
istnieją różnice poglądów na 
wiele spraw. Osobiście dostrze­
gam w tym ogromny optymizm, 
bowiem, w przypadku przeciw­
nym prawdopodobnie nie obser­
wowaliśmy tak dużego postępu, 
zaś na pewno powymieralibyśmy 
z nudów. Zgadzać się z wszyst­
kim i wszystkim, to nie w natu­
rze ludzkiej, a już wbrew natu­
rze statystycznego Polaka!

Upierajmy się więc przy swo­
ich poglądach — pozostając, 
rzecz jasna, z całym szacunkiem 
dla cudzych — ale niechże to 
będą jakieś poglądy! A nie spór 
o łańcuch na choinkę, miejsce 
kosza do śmieci, sztukę trzyma­
nia kanapki z salcesonem czy 
liczbę przysłowiowych diabeł­
ków siedzących na łebku szpil­
ki. Ten bezsensowny spór koń­
czą, co gorsza, prawieniem so­
bie impertynencji. Wcale nie­
rzadko — w obecności uczniów.

Czytając takie właśnie listy — 
a wbrew wszelkim przypuszcze­
niom jest ich niemało — odno­
szę wrażenie, że ich autorzy cier­
pią na nadmiar czasu i aby go

FRASZKI
Streszczajmy się, świat jest 

przeludniony słowami!

Stanisław Jerzy Lec

O HARMONII

Zwycięstwo w dyskusji 
należy do perkusji.

Stanisław Jerży Lćc 

wypełnić — wymyślają sobie 
niegrzeczne zabawy. Proponuję 
lektilrę kilku takich rodzajowych 
obrazków — najkrótszych, „no­
welek” z życia (czyli z listów) 
wyjętych:

NOWELKA O TRUCICIELU

„...Kierownik szkoły wytruł 
sąsiadce kury, żonę leje, a nam 
zabranie jeść śniadania w pokoju 
nauczycielskim, twierdzi, że ta­
kie g... możemy sobie jeść w 
domu...”.

NOWELKA WNIKLIWA

„.„Nauczycielka X nic nie 
umie, choć pracuje w szkole juz 
20 lat Przychodzi na lekcje ”’e 
przygotowana, lekceważy sobie 
wszystko. A nagrody to dostaje 
zawsze. Taka to już sprawiedli­
wość...”

NOWELKA MIESZKANIOWA

„...Nauczycielowi J dali dwa 
pokoje z kuchnią dla trzech 
osób, a dla mnie i dziecka tylko 
jeden pokój, choć pracuję w tej 
szkole o trzy lata dłużej niz on...’’.

NOWELKA KUCHENNA

„...Kłócimy się często i wie o 
tym całe środowisko. Jest mi po 
prostu wstyd. Wojno idzie o 
sprzą’anie wspólnych schodów. 
Rodzina kolegi Z. składa się z 
pięciu osób moja — z czterech. 
Nie mogę więc pogodzić się z 
tym, aby sprzątdć co drugi 
dzień...”.

NOWELKA PYTAJĄCA

.Co robić jeśli kierownik 
szkoły zamyka drzwi na kłódkę 
i nie możemy dostać się po go­
dzinie 23.00 do mieszkania? Czy 
ma obowiąz. k nam otwierać? Czy 
w ogóle kierownik ma prawo 
do zamykania drzwi szkoły na 
kłódkę...?".

*
A czy przypadkiem nie szkoda 

marnować energii na tego typu 
spory? Czy nie lepiej wykorzy­
stać ją dla pomnażania wspól­
nego dobra, które służyć by mo­
gło — a nie szkodzić — innym 
ludziom? Przede wszystkim zaś 
— nam samym. Podczas gdy 
człowiek opanowuje Kosmos, gdy 
zmusza do posłuszeństwa niepo­
konane dotychczas siły przyrody, 
gdy rozum jego wzniósł się na 
wyżyny — czym wzbogacamy 
ten dorobek my sami? Czy po­
stawiłeś już sobie to pytanie?

MARIA RYBARCZYK

W DZIEŃ BOŻEGO narodzenia

W Dzień Bożego Narodzenia
Radość wszystkiego stworzenia
A już najwięcej chyba
Cieszy się indyk i ryba.

Jan Sztaudynger

Z tej samej wszyscy jesteśmy gliny 
niektórzy — z domieszką wazeliny.

Ludwik Górski

Nadeszły oczekiwane przez uczniów, 
rodziców — i wstyd się przyznać, 
lecz także przez nauczycieli — ferie.

Po trudach czteromiesięcznej harówki 
odpoczywamy wszyscy z wyjątkiem tych, 
którzy „na gwałt” kończą inwentaryzację 
szkolną, a więc do ławek, szaf i biurek 
przybijają blaszki, a na arkuszach spiso­
wych wynotowują numery adapterów, 
rzutników, flaszeczek z kwasami czy też 
śrubokrętów.'

Przyzwyczailiśmy się do „zasłużonego 
odpoczynku” przy świątecznym drzewku. 
To nasza nienaruszalna zdobycz. Nie da­
my jej sobie wydrzeć ku zazdrości wszys­
tkich innych pracowników państwowych 
i spółdzielczych, którzy bez wielkiej sa­
tysfakcji lieża zaległe dni urlopu za rok 
1968, a nawet 1967.

Wkrótce Sylwester i pachnie już No­
wym Rokiem. Pora na wszelkie podsu­
mowywania. bilanse, rekapitulacje, bud­
żety spraw i plany na przyszłość. Lecz

fioafsawtaBm na.......... ....... ...
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„ Niech zawsze świeci
czy my, nauczyciele, powinniśmy również 
wyceniać to, co się zdarzyło i przycze­
piać metki do tego, co nastąpi? Wątpię. 
Przecież cała brać uczniowska 'wróci do 
szkoły 6 stycznia i my także do niej 
wrócimy hv w="óin!c kontynuować nau­
kę w starym roku szkolnym.

Do czerwca, miesiąca ostatecznych de­
cyzji, jeszcze daleko. Wtedy — obojętne, 
czy będziemy sobie tego życzyli, cży nie 
— źnajdżiemy się na łamach prasy i na 
językach uczniów, tudzież ich rodziców. 
Zbierzemy pochwały i nagrody, ukryje­
my nagany i zaczniemy podsumowywać 
nasze osiągnięcia i porażki.

Skoro więc w tej chwili jesteśmy wol­
ni od powszechnej troski zwanej „wyko­
naniem planu”, tym radośniej poddaj się 

nastrojowi świątecznego relaksu i trochę 
pomarzymy.

Ja wiem — znajdą się wśród nas pesy­
miści. którzy patrząc na choinkowe cacka 
i bombki będą kląć dolę nauczycielską 
i zazdrościć reprezentantom innych za­
wodów, że im lżej, że są lepiej płatni...

Cóż, zazdrość rzecz ludzka, czy jednak 
tak bardzo uzasadniona, hie jestem o tym 
całkowicie przekonany.

Pozwalam jednak wszystkim na za­
zdrość w dniach świąt, chociaż wołał­
bym, żebyśmy zaczęli „śmiać się wew­
nętrznie”. Śmiać się wewnętrznie — co 
to znaczy? A znaczy! Oto Zbigniew Bień­
kowski, poeta, krytyk literacki i teoretyk, 
wyróżnia głośny humor dowcipnisiów, 
chichot, śmiech od ucha do ucha i prze­
ciwny mu humor poetycki czyli radość, 
jaką niesie nam trud poznawania poezji.

No dobrze, ale co ma wspólnego poezja 
ze _ szkołą? Niestety, niewiele. Prędzej 
już z prozą i to zawiłą prozą współczes­
ną. . Niemniej przez śmiech wewnętrzny 
można także rozumieć śmianie się do ko­
goś, a nawet ku czemuś. Ną przykład: 
śmiejemy się do wakacji, do przygody, 
do choinki. Śmiejmy się więc i do szkoły!

Bo szkoła została stworzona po to, aże­
by się do niej i w niej śmiać. Wcale nie 
jest (a przynajmniej nie powinna być) 
instytucją zawziętej powagi i dostojnego 
patosu. Że wiedza, logarytmy, cośinusy, 
prawa ciążenia, rymy białe (czarne i ze­
zowate) i pantofelki, Darwiny, Pascale, 
Kopernik! i Mickiewicze? — jedno nie 
zaprzecza drugiemu: chodzi przecież o 
atmosferę, w jakiej pompowanie do głów 
eliksirów wiedzy i wszelkich innych mą­
drości się odbywa.

Miałem kiedyś okazję przeglądać an­
kiety wypełniane przez uczniów, a doty­
czące naszego, zawodu. Zaskoczyła mnie 
jedna z odpowiedzi na pytanie: „Jakie 
plusy dostrzegasz w zawodzie nauczyciel­
skim?”. Zaskoczyła, albowiem kilku ucz­
niów napisało dosłownie tak: „Nauczy­
ciel. dzięki temu, że pracuje z młodzieżą, 
stale może być młody”

Początkowo uznałem to sformułowanie 
za żart i dowód naiwności, aby, po pew­
nym czasie dojść do wniosku, że jednak 
nastolatkowie mieli rację. Prawdą jest 
iż ciągłe obcowanie z dziećmi i młodzieżą 
zmusza nas do żywszych, mniej zatęch­
łych reakcji. Musimy być szybcy, ener­
giczni, rozmowni, przystosowani do wyo­
braźni młodych, często jej posłuszni. Stale 
obcujemy ze zbiorowością, a jednym z 
praw, które włada każdą zbiorowością 
jest prawo śmiechu. Ulegamy mu dowol­
nie i mimowolnie, z zawałem lub z pew­
ną niechęcią — ale jednak ulegamy.

Niemniej szkoła — reprezentowana przez 
szacowne ciało pedagogiczne — nadal 
pozostaje bastionem powagi i, niewzru­
szalnej surowości. Do wyjątków należą 

. nauczyciele, którzy — jak znany mi po­

lonista — wyznają zasadę: „Pamiętaj, 
abyś przynajmniej raz na miesiąc powie­
dział uczniom coś do śmiechu".

Zastanawiam się nieraz: czy koniecznie 
w szkole trzeba tetryczeć, biesić się i zży­
mać? Czy my, jako wychowawcy, na­
prawdę musimy straszyć grozić, podno­
sić głos, wpisywać do dziennika, wyrzucać 
z klasy, besztać i urągać? Dlaczego tak 
wiele rdzy na naszych sercach, a tak 
mało radości z tego, co czynimy? Czy 
naprawdę nie stać nas na postawę tole­
rancji wobec życzliwego żartu i nie­
winnych kupletów, jak ten oto, napisany 
z okazji Dnia Nauczyciela.

Pamiętać Ciebie, Profesorze, 
Będę, choć lat sto minie może. 
Twój uśmiech zawsze mi przypomni 
Wczorajsza dwója z astronomii.
Twój obraz będzie w mojej duszy 
Powykręcanej przez sinusy, 
Jak bohatera, co wśród Wichrów, 
Zaciekle broni logarytmów.
I choć zapomnę kiedyś może, 
Czemu Słowacki wołała: „Boże!” 
Choć nieraz przeklnę życie pieskie. 
Gdy Ciebie wspomnę — uronię łezkę.

Lecz dzisiaj, Drogi Profesorze,
Kiedy wieczorne gasną zorze, 
Złowieszcze mną targają myśli. 
Ze może mi się szkoła przyśni.
Powie ktoś: śmiech jest wrogiem szkolnej 

dyscypliny, dezorganizuje pracę, poniża 
wiedzę. Ale rzecz wygląda akurat odwrot­
nie! Śmiech pomaga dyscyplinie, przybli­
ża wiedzę i budzi sympatię do wycho­
wawcy. Oczywiście, pod warunkiem, że 
jest to śmiech dobrotliwy, serdeczny, 
czuły, chociaż niemazgajowaty.

Ośmioletnia dziewczynka każę ojcu po­
wtarzać słowa: „Co wolno wojewodzie, to 
nie tobie... i tak dalej, i tak dalej?”, A 
cieszy się przy tym i informuje, że tak 
mówi ich pani i one panią bardzo lubią, 
bo pani jest wesoła i powiedziała Tom­
kowi, że jeśli nadal będzie rozbijać kole­
gów, to nasza pani nazwie go Garsijem 
(dla niewtajemniczonych: Garsijo, to po­
dobno gruby sierżant ze „Znaku Zorro”), 
a Jurkowi kupi stragan, dlatego że Jurek 
rozmawia na lekcji z Maciusiem Sko­
wronkiem.

Oto dowód, jak doskonale można poro­
zumieć się 7. maluchami, akceptując ich 
punkt widzenia i ich niepoważny jeszcze 

stosunek do świata. Podobnie z młodzie­
żą dorastającą, która doskonale chwyta 
nonsensy „Listów z fiołkiem” oraz absur­
dy krakowskiej Piwnicy lub warszaw­
skiego STS.

Dlatego z umiarkowaniem rzucajmy zza 
pulpitu gromy, a nie godząc się z kon­
cepcją „szkoły na. sztywno”, patrzmy na 
pewne sprawy serdecznie i z przymruże­
niem oka. A przede wszystkim cieszmy 
się. że tworzymy nowe wartości że kształ­
tujemy charaktery, że wybraliśmy pracę 
czynną i że to głównie dzięki nam. nau­
czycielom. budzą się umysły i świat staje 
się mądrzejszy.

Proponuję, chociaż to zima, by na 
wszystkich korytarzach szkolnych zapalić 
SŁONCE. Niech świeci bez ustanku w no­
wych 'tysiąclatkach i w stąrwrb buri-n- 
kach, przerobionych ongi na szkoły. Rę­
czę, że i uczniom, i nam, gdy wróć ;my 
do pracy, będzie na pewno radośniej.

STANISŁAW BORTNOWSKI
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Powieść tą lubimy szczególnie, 
jesteśmy do niej przywiąza­
ni, ulegamy jej mądrości i 

urokowi. Każdy z nas stworzył 
sobie własny portret starego su­
biekta, studentów, Izabeli Łęc­
kiej. Nauczyliśmy się nawet pa­
trzeć na Warszawę dziewiętna­
stowiecznymi oczyma Prusa.

Nic więc dziwnego, że na fil­
mową „Lalkę” czekaliśmy z du­
żym zainteresowaniem. Było ono 
tym większe, że przygotowywał 
ją wybitny reżyser, twórca „Po­
żegnań”, „Jak być kochaną” 
i „Pamiętnika znalezionego w 
Saragossie” — Wojciech Has.

Adaptowanie wielkiej, bardzo 
znanej i stanowiącej — na do­
datek — główny kanon lektury 
szkolnej, powieści, nie jest rze­
czą łatwą i reżyser podejmujący 
się tego zadania, już z góry na­
raża się na wiele pretensji, uwag 
i zastrzeżeń.

Jest cnyba jednak sprawą 
oczywistą, że na adaptację filmo­
wą nie można patrzeć wyłącznie 
pod kątem szukania odpowiedzi 
na pytanie: o ile film pozostaje 
wierny dziełu literackiemu — 
czy uwzględnia wszystkie wątki 
i postacie, jakie fragmenty pomi­
ja itp. ? Do żadnych sensownych 
wniosków nie może przecież do­
prowadzić takie jednostronne 
spojrzenie. Zarówno bowiem po­
wieść, jak i powstały w opar­
ciu o nią film, stanowią samoist­
ne dzieła sztuki i trudno wyma­
gać od kina, aby — w przypad­
ku adaptacji — pozostawało tyl­
ko ilustracją książki; przecież 
tak pisarz, jak i adaptujący jego 
dzieło reżyser, są artystami.

Powinniśmy jednak, a nawet 
musimy, zastanawiać się nad 
tym, czy w filmowym kształcie 
znalazła się główna idea powie­
ści, jej zasadnicza wymowa? Nie 
znaczy to jednak, żeby twórcy 
filmowemu, wybierającemu taką 
a nie inną powieść i ekranizują- 
cemu ją w takim a nie innym 
czasie, nie przyznawać jedno­
cześnie prawa do wyboru i eks­
ponowania tych spraw i treści, 
które jemu wydają się szczegól­
nie ważne.

Nie zawsze jednak przedsię­
wzięcie takie kończy się pełnym 
powodzeniem. Świadczy 0 tym 
właśnie filmowa ..Lalka”. Co 
Wojciech Has chciał przez nią 
powiedzieć współczesnemu wi­
dzowi? I co mu ostatecznie prze­
kazał?

Na ekranie pojawia się naj­
pierw młody Wokulski i rozpacz­
liwym, ale pełnym woli wysił­
kiem, wydobywa się z piwnicy 
winiarni Hopfera, czemu towa­
rzyszy naigrawanie i złośliwość 
pi.iących tu gości. Jest to scena 
kluczowa, symboliczna, właśnie 
przez nią każę nam Has patrzeć 
na swój film.

Ale dalej prezentuje już wła­
ściwie li tylko świat przedmio­
tów. Bogaty i dziwny, chwilami 
odrażający, chwilami piękny ja­
kąś ponurą urodą, prawie zaw­
sze — martwy. To nie jest XIX- 
wieczna Warszawa, to świat zro­
dzony w wyobraźni Hasa,. zafa­
scynowanego najwyraźniej szoku­
jącymi filmami Bunuela.

Widać to szczególnie wtedy, 
gdy kamera panoramuje urosły 
do niezwykłego symbolu obraz 
Powiśla. Na ekranie pojawiają 
się koszmarni nędzarze, odraża­
jące kobiety, nory, rudery, 
śmietniska, które reżyser ukazuje 
ze szczególnym upodobaniem i 
do których natrętnie powraca.

„LALKA”
I DZIWNA WIZJA HASA

HENRYKA WITALEWSKA

Obok symbolicznej wizji świa­
ta dołów społecznych, Has uka­
zuje inny, w odmienny sposób 
udziwniony, świat — świat ary­
stokracji. Ich domy i rezyden­
cje przypominają gabinety figur 
woskowych, przedziwną ekspo­
zycję osobliwości. Pełno tu — 
niczym w fantastycznym muzeum 
— zaskakujących rekwizytów, ol­
brzymich wypchanych zwierząt, 
niezwykłych zbroi, dziwacznych 
lamp naftowych, zagadkowych 
rzeźb.

Miała to być chyba satyra na 
owe czasy, druzgocąca krytyka 
epoki, dokonana przez malarskie 
skontrastowanie dwu światów.

A zatem następstwem fascyna­
cji Hasa wizją .malarską i wa­
lorami czysto estetycznymi swe­
go dzieła jest całkowite odejście 
od filozofii Prusa, od jego głębo­
kich spostrzeżeń socjologicznych, 
wnikliwej analizy przeobrażeń 
polskiego społeczeństwa w dru­
giej połowie XIX wieku.

Tak więc główna wartość fil­
mowej „Lalki” polega chyba na 
poważnych, choć dyskusyjnych, 
bo nie zawsze konsekwentnych 
(obok symboliki — występuje 
bowiem w filmie realizm rodza­
jowy, jak np. scena wizyty mał­
żeństwa Krzeszowskich w skle­
pie Wokulskiego, czy też scena

chający Wokulski wypełnia czę­
sto ekran, ale sam nie jest wy- 

■ pełniony wielkimi uczuciami i 
namiętnościami, a zaledwie jakąś 
bardzo powierzchowną ich na­
miastką. To nie jest ani roman­
tyczny kochanek, ani przedsię­
biorczy kapitalista. Nie ma więc 
w filmie sprawy „kariery” i dra­
matu Wokulskiego. Rozpoczyna­
jąca obraz kulminacyjna scena 
w winiarni u Hopfera. zawisa za­
tem w próżni. Między innymi 
również i dlatego film jest mar­
twy i pozostawia widza właści­
wie obojętnym.

Brak w filmie prawdziwego 
dramatu Wokulskiego dziwi typa 
bardziej, że romantycznego kup­
ca gra Mariusz Dmochowski, 
który postać tę już interpreto­
wał w niedawnej, znakomitej 
adaptacji scenicznej „Lalki”, do­
konanej przez Adama Hanuszkie­
wicza w Teatrze Powszechnym 
w Warszawie, gdzie Wokulski 
żył, „kipiał” ambicją i żądzą czy­
nu, „umierał” z wielkiej, tragicz­
nej miłości.

A inne filmowe postacie? Mimo 
że wcielają się w nie niemal 
sami znani i wybitni aktorzy 
(między innymi Jan Kreczmar, 
Andrzej Łapicki, Irena Kwiat­
kowska, Tadeusz Fijewski, Jani­
na Romanówna i wielu innych), 
mało która zadowala.

Stary subiekt Rzecki, któremu

•m.

Foto: CWF

Ale nie udał się ten zamysł 
twórcy. Bo w konsekwencji film 
Hasa to głównie wyrafinowana, 
obca i nieludzka, choć miejscami 
niezwykle piękna, wizja plasty­
czna. Wizja taka nie ma jednak 
wiele wspólnego z ideą i wymo­
wą dzieła Prusa. Pozostaje nawet 
z nią w wyraźnej sprzeczności. 
U Prusa przedmiot, architektura, 
ulice są bardzo ludzkie, ciepłe, 
sympatyczne, w filmie natomiast 
— odrażające, groźne i zimne. 
Miał więc chyba rację jeden z 
recenzentów, gdy nazwał z tego 
właśnie względu — dzieło Hasa 
„Anty-Lalką”.

pojedynku barona Krzeszowskie- 
go z Wokulskim) walorach este­
tycznych. Jest to chyba jednak 
stanowczo za mało.

Bo i ludzkie postacie w tym 
dziwnym filmie są właściwie 
tylko przedmiotami (z wyjątkiem 
kilku epizodycznych postaci). Na­
wet Wokulski jest zimny, ciężki 
i statyczny. Nie wierzymy więc 
ani w jego niezwykłą miłość do 
panny Łęckiej, ani W ambicję, 
inicjatywę i niezwykłe talenty 
kupieckie i naukowe, ani też w 
patriotyczną przeszłość, (o czym 
zresztą film właściwie nie wspo­
mina). Ogromny i w sumie odpy-

swej postaci użycza Tadeusz Fi­
jewski, jest na ekranie tylko 
rzewnym i plączącym starusz­
kiem, wobec czego ginie i histo- 
riozofia, i swoista etyka, prze­
mawiająca z kartek pamiętnika 
dawnego wojaka.

Panna Izabela Łęcka, w któ­
rej — jak pisze Prus — „wszy­
stko było oryginalne i doskona­
łe”, a którą na ekranie odtwa­
rza Beata Tyszkiewicz, jest chy­
ba najmniej doskonała... Nie ma 
prawie,w filmie pani Wąsowskiej 
(nie można bowiem nazwać ry- 
runkiem postaci dwu maleńkich 
szkiców w epizodach, w których

oglądamy Kalinę Jędrusik), czego 
trudno odżałować nie tylko dla­
tego. że jest to ważna i znaczą­
ca dla ogólnej wymowy powie­
ści postać, ale również i z tej ra­
cji, że pamiętamy jeszcze w tej 
roli znakomitą Zofią Kucównę 
w teatralnej adaptacji Hanusz­
kiewicza.

Co z filmu Wojciecha Hasa wy­
nika wychowawczo, oczywiście w 
bardzo szerokim sensie? Czy i 
jak możemy go wykorzystać na 
lekcjach języka polskiego? Odpo­
wiedź nie jest prosta, bo nie­
stety, z filmu nie wynika chyba 
dla pedagoga zbyt wiele. Myślę 
tu zarówno o walorach poznaw­
czych, których przecież — jak 
już było powiedziane — nie ma 
w dziele Hasa zbyt wiele, a za­
tem młodzież nie zapozna się na 
nim ani z epoką, ani z przeobra­
żeniami społecznymi, jakie jej 
towarzyszyły; jak i o tych tre­
ściach, które mogłyby wciągnąć, 
zainteresować i zmusić młodych 
do dyskusji, a których zabrakło 
właśnie w filmowym kształcie 
powieści. Brali bowiem w nim 
autentycznego, interesującego i 
kontrowersyjnego bohatera, któ­
ry występuje przecież w książce.

Cóż więc pozostaje pedagogo­
wi? Chyba zwrócenie uwagi na 
walory estetyczne, których nie­
wątpliwie film zawiera niemało. 
Bo jedno jest pewne — prowa­
dzenie rozważań li tylko na te­
mat: o ile film Hasa pozostaje 
wierny — i to w tym zasadni­
czym znaczeniu — powieści Pru­
sa, do żadnych sensownych wnio­
sków nie doprowadzi.

Warto może natomiast skon-' 
centrować uwagę na porównaniu 
filmowej „Lalki”, a więc swoi­
stej, subiektywnej wizji Hasa — 
z wyobraźnią, jaka zrodziła się 
po lekturze tej książki w umy­
śle ucznia. Może bowiem z tego 
wyniknąć sporo cennych konsek­
wencji wychowawczych, np. roz­
mowa na temat tolerancji: czy 
każdy — w tym oczywiście, rów­
nież i artysta — i w każdym 
przypadku — ma prawo do swo­
jego własnego obrazu, własnej 
wizji, własnego odczytania i ro­
zumienia, czy też tylko nasz in­
dywidualny sąd i nasza wizja są 
najlepsze i powinny stanowić 
miarę oceny wszystkich innych?

Nie wiem jednak, czy takie 
porównania będą możliwe, lękam 
się bowiem poważnie, że znacz­
na część licealistów nie sięgme 
już po dzieło Prusa, a poprzesta­
nie tylko na jego filmowym 
kształcie, który dla nich będzie 
równoznaczny z powieścią. Wy­
obrażam już nawet sobie prace na 
odwieczny temat: „Obraz społe­
czeństwa polskiego w „Lalce” Bo­
lesława Prusa”, powstałe tylko 
pod wpływem zaznajomienia się 
z filmową adaptacją... Piszę to, 
oczywiście, nie po to, aby gro­
mić twórców za adaptacje filmo­
we wybitnych powieści, stano­
wiących jednocześnie żelazne po­
zycje lekturowe, ale dlatego, aby' 
uczulić nauczycieli na fakt, że 
młodzież może poprzestać tylko 
na zaznajomieniu się z plasty­
cznym kształtem danego dzieła.

Jaka więc rada na zakończe­
nie? Po obejrzeniu filmu — bo 
na pewno trzeba obejrzeć to am­
bitne, choć niezbyt udane dzieło 
Wojciecha Hasa — warto jed-'
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silę walczyć ze złośliwą staru­
chą...”.W ten oto niewybredny sposób 
przedstawia Jalu Kurek pierw­
szą nauczycielkę z nowej Tysiąc­
latki, zapominając o tym, że to 
ona między innymi uczyła tych, 
którzy poszli do szkól średnich i 
na wyższe uczelnie, którzy pia- 
cują dziś w urzędach, instytu­
cjach, organizacjach społecz­
nych i politycznych, a . także 
tych, którzy piszą książki. Ale 
nie zatrzymujmy się nad spra­
wami oczywistymi dla^większo- 
ści : 
ki.
tym

z nas, poza autorem książ- 
Oto. następny nauczyciel 
razem kicrowriik szkoły. I

Ta sama nauczycielka w klasie 
piątej zbiera składki na imieni­
ny swojej koleżanki. „Urządze­
nia imienin podjęła się, rzekomo 
w> tajemnicy przed koleżanką. O- 
bie inscenizowały sobie nawza­
jem pocichutku te klasowe uro­
czystości rok w rok”,.

Jedna z uczennic nie przynio­
sła pieniędzy. Wówczas nauczy­
cielka uderzyła ją w twarz. W 
czasie uroczystości imieninowych 
dziewczynka musiała opuście kla­
sę.Jedynym wyjątkiem jest w 
tym gronie młodziutka nauczy­
cielka, Elżunia Gucwa, osoba 
niewiele zresztą znacząca w sro-

nak sięgnąć po książkę Prusa i 
zanurzyć się do głębi w jegą 
mądrej prozie.

Przybyla nam jeszcze jedna 
książka ♦) o tak modnej dziś i
tematyce wiejskiej. Książka i

tym bardziej frapująca, że prze­
kazuje czytelnikowi wiedzę o 
specyficznym obszarze — wsi gó­
ralskiej Anno 1967.

Auto, pisze o sprawach poz.or- 
nie drobnych, ludziach przecięt­
nych i ich codzienności. Ale jest 
to codzienność niezwykle niepo­
kojąca i burzliwa Pełne spięć 
sytuacje, niepokój wewnętrzny 
bohaterów, poszukiwanie wła­
snych dróg w życiu, konfrontacja 
dnia dzisiejszego z dawnymi laty 
■— wszystko to składa się na 
barwny, żywy obraz góralskiej 
wsi. Walka nowego ze starym, 
zmaganie się wielowiekowych 
przesądów, nawyków i obycza­
jów z naporem współczesnych 
norm społecznych, etycznych i 
kulturowych — oto, mówiąc naj­
ogólniej, wymowa książki.

Jednakże nie o reklamę tu 
idzie. Tej, znany i ceniony autor, 
nie potrzebuje. Warto natomiast 
zastanowić się, czy w powieści 
Jalu Kurka zachowane zostały 
proporcje między tym, co godne 
jest akceptacji, a tym, co trzeba 
potępić i wyszydzić. Jestem prze­
konana. że proporcje te zostały 
■wadliwie wyważone. Stąd ta dra­
pieżna w swej wymowie książka 
daje obraz wsi tragicznej, wy­
jątkowo zacofanej. Stąd wszyst­
kie elementy formalne i mery­
toryczne składające się na sumę 
przeobrażeń w tej wsi wypadły 
wyjątkowo nieprzekonywająco i 
słabo. Pijaństwo, ciemnota, chci­
wość, małostkowość — panują w 
Klimkówce prawie niepodzielnie. 
Przeciwwagę stanowi niewielka 
grupka ludzi światłych, chętnie 
sięgających po rolnicze nowinki 
techniczne, po interesującą lek­
turę fachową. Ale i wśród tych 
osób są tacy, którzy sprytnie wy­
korzystują szansę, jaką daje im 
nowy ustrój, by nabić kabzę 
przede wszystkim w imię włas­
nych, a nie społecznych intere­
sów.

Kogóż więc kreuje autor na 
głównych bohaterów Klimków­
ki? Starego reemigranta Jakuba 
Karpiela, który wrócił z Amery­
ki „na śmierć”. Andrzeja Mali- 
sza, młodego zapaleńca, który 
przez wiele lat szukał szczęścia 
poza rodzinną wsią i wreszcie 
powrócił rozczarowany, by w 
niej gospodarować. Wreszcie 
Helkę Kulik, dziewczynę po ma­
turze, zdolną, ambitną działacz­
kę. upartą w krzewieniu oświaty 
rolniczej we wsi. Ale ta najmą­
drzejsza. najbardziej nowoczesna 
dziewczyna ginie „za Klimków­
kę nową, wyśmianą, oświeconą, 
at ręki Klimkówki starej, odcho­
dzącej wstecz, w niepamięć”, 
lecz wciąż jeszcze żywotnej, wa­

żnej, pierwszoplanowej. Zostają 
ci dwaj, z których jeden jak ra­
niony zwierz w legowisku, cze­
ka z rezygnacją na rychły ko­
niec, żebrząc pod kościołem. 
Drugi zaś wkupuje się w gospo­
dzie starszym mieszkańcom i ró­
wieśnikom. reprezentującym da­
wną, zgnuśniałą wieś. Bo, dla tej 
wsi on, Andrzej Malisz jest juz 
obcvm, „kształconym” człowie­
kiem, którego przy kieliszku 
trzeba zaakceptować na nowo.

To prawda, że — jak powiada 
autor: — „w sensie mateiial- 
nym widoczny- duży awans po­
wojenny, pralka, lodówka, radio, 
czy motocykl nie stanowią rzad­
kości w domach, plenią się tam 
jednak nadal stare nawyki du­
cha, przesądy i ciemnota. Niby 
zmieniło się we wsi dużo, a wła­
ściwie mało”. .

Tak więc za rozwojem całej 
bazy technicznej, materialnej da­
leko w tyle pozostają zmiany w 
świadomości prawie wszystkich 
mieszkańców Klimkówki. A jeśli 
tak jest, to kto im ma w tym 
niezwykle trudnym procesie do­
tyczącym sfery psychicznej i o- 
bycząjowej pomóc?

Jest w Klimkówce Gromadz­
ka Rada Narodowa, piękna, szko­
ła Tysiąclatka, są dwie biblioteki,, 
kółko rolnicze, sklep GS., LZS i 
Związek Młodzieży Wiejskiej. 
Wydawać by się mogło,, że w ta­
kiej wsi bez trudu mówić moż­
na o konsolidacji sił postępo­
wych. Że nietrudno tu o sojusz­
ników W przezwyciężaniu wszys­
tkiego, co stare i ‘ zaśniedziałe. 
Tymczasem autor ciemnymi kre­
chami maluje te ośrodki nowo­
czesności i pracujących w nich 
ludzi. Kółko rolnięze jest deficy­
towe, w GS beż żadnego trudu 
można kupić tylko wódkę. LZS 
istnieje na papierze, izbę porodo­
wą zlikwidowano, w bibliotece 
szkolnej pracuje osoba nieodpo­
wiedzialna, . głupia i zabobonna, 
zaś z kołem ZMW nikt się wła­
ściwie nie liczy, choć jego prze­
wodniczący to chłopak mądry.

Więc może szkoła, nauczycie­
le? Niestety, w powieści Jalu 
Kurka są to ludzie najbardziej 
ograniczeni, nieetyczni, pijący. O 
całą głowę przerastają ich nie­
którzy gospodarze Klimkówki. A 
oto dosadna charakterystyka pe­
dagogów:

„Dzieci, skoczcie no które do 
kancelarii, przynieście waszej pa­
ni stołek! — zawołała skrzekli- 
wie z szosy nauczycielka. (...) 
Wyprysnęło czworo strzeliście, na 

, wyścigi, któż nie chciałby się 
przypodobać starej zrzędzie, pa- 
ni Porębek, która jest nestórką 
tutejszej szkoły podstawowej, li­
czy'w niej od lat trzydziestu z 
górą. Po prawdzie dawno już nie 
powinna uczyć, przekroczyła gi u- 
bo wiek emerytalny, ale kto ma

Foto: J. Kanioda
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Henryk Jankowski w 
artykule pt. „Wybór”, drukowa­
nym w „ARGUMENTACH” z 
15 grudnia, omawia wagę i rolę 
bodźców ideowego, patriotyczne­
go i internacjonalistycznego za­
angażowania w procesie moral­
nego wychowania młodego po­
kolenia. W poszukiwaniu naj­
bardziej skutecznych metod 
i treści moralnego wychowania 
sięgać trzeba i należy do histo­
rii naszego ruchu robotniczego.

„Co jest najbardziej istotne — 
czytamy w artykule — w posta­
wach działaczy tego ruchu? 
Oczywiście, można by wymie­

niać wiele różnych i doniosłych 
cech, takich jak wysoki stopień 
ideowości, trwałość przekonań, 
gotowość do poświęceń, nieprze­
jednanie wobec wroga klasowe­
go, a jednocześnie ścisły i głę­
boki związek z ludźmi pracy. 
Wydaje się wszakże, iż tym, co 
najbardziej istotne w owych po­
stawach, to związek między 
określoną wiedzą społeczno-poli­
tyczną i związanymi z tą wie­
dzą umiejętnościami strategicz- 
no-taktycznymi a postawą ideo­
wego i moralnego zaangażowa­
nia. W historii naszego kraju 
częstokroć mieliśmy do czynienia 
z sytuacjami, w których te dwa

elementy z sobą się nie łą­
czyły (...).

(...) Dopiero w ruchu robotni­
czym nastąpiła możliwość orga­
nicznego związku między mo­
ralnością a skutecznością dzia­
łania. Dopiero w ruchu robotni­
czym nastąpiła możliwość, w 
której poświęcenie, bohaterstwo 
i zaangażowanie owocowały i 
owocują W sposób zamierzony 
przez ludzi działających. Nie jest 
to tylko i wyłącznie rezultat 
osobliwości historycznej sytuacji, 
w której powstawał i rozwijał 
się ruch robotniczy. Jest to rów­
nież rezultat konsekwentnego 
stosowania ogólnej zasady dzia­
łalności rewolucyjnej — zasady,- 
zgodnie z którą nie wystarczy 
mieć wysokie intencje i chcieć 
przekształceń społecznych, lecz 
należy również wiedzieć, jak to 
należy robić (...).

Potwierdzenie powyższych 
prawd znajdzie czytelnik w 
artykule: „Racje najwyższe”,
opublikowanym w „POLITYCE” 
z 14 grudnia, a poświęconym 
problemowi społecznych obo­
wiązków polskiego pisarstwa.

„(...) Ułomności naszego życia

— czytamy — dające o sobie 
znać także w dziedzinie kultury, 
skłaniają niekiedy środowisko 
pisarskie do pewnych gestów, 
podyktowanych nierzadko szla­
chetnymi intencjami, które wsze­
lako. nie świadczą o poli­
tycznej przenikliwości. Godziło­
by się zatem roztropniej odmie­
rzać kroki. Wymiana poglądów, 
dyskusja, nawet spór — to dro­
ga może trudniejsza, ale na 
pewno bardziej skuteczna, ani­
żeli manifestacyjne gesty i nie­
przemyślane okrzyki, tym więcej 
szkody przynoszące, gdy pocho­
dzą od tych pisarzy, którym 
ideały socjalizmu są rzeczywiś­
cie bliskie. Olbrzymiej więk­
szości pisarzy zależy na ugrun­
towaniu zdobyczy socjalizmu 
i umacnianiu socjalistycznej de­
mokracji. Ich artystyczna wra­
żliwość, skłaniająca do pięknej 
i godnej szacunku pielęgnacji 
wartości humanistycznych — 
musi iść w parze z polityczną 
rozwagą i uznaniem roli partii, 
której naród powierzył ster pol­
skiej Wspólnoty. Partia ma za 
sobą wielką kartę tradycji i do­
robku, która stanowi najlepszy

mandat władzy. Nie uzurpuje 
sobie przywileju doskonałości. 
Partia służy narodowi i ideałom 
socjalizmu, a zatem każdy głos 
w interesie narodu i socjalizmu 
jest przez nią słuchany z uwa­
gą i szacunkiem.

Naszemu krajowi potrzeba dy­
skusji, wymiany poglądów, szla­
chetnych -sporów o coraz lepszy 
kształt naszego życia, o co­
raz sprawniejsze funkcjonowa­
nie ustroju socjalistycznego. 
Glos pisarzy jest w tej dysku­
sji ważny i cenny. Bo, jak się 
rzekło, jest to głos literatury, 
która od stuleci dźwiga na bar­
kach swą społeczną i ideową 
misję (...)”.

Nauczyciele przedmiotu’ — 
wychowanie obywatelskie. bi­
bliotekarze, autorzy książek dla 
młodzieży, dyrektorzy wydaw­
nictw młodzieżowych, podjęli — 
na odbytym ostatnio w Kielcach 
seminarium — batalię o książki 
społeczno-polityczne dla nasto­
latków. O tej sprawie pisze 
Hali.n.a Maleszewska w 
„WALCE MŁODYCH” z 15 grud­
nia. Tytuł artykułu: „Nastolatki 
są na świecie”.

Dwutygodnik społeczno-kul­
turalny „FAKTY I MYŚLI, z 
8—21 grudnia przynosi artykuł 
Da nuty Kułaków s k i ej. 
„O właściwą rangę zadań wy­
chowawczych”. Autorka zajmuje 
się studiami rusycystycznynn, 
nasze uniwersytety i wyzsze 
szkoły pedagogiczne mają 11 ka­
tedr ruśycystycznych. Dominuje 
wprawdzie ośrodek warszawski, 
ale sprawność cykliczna rusycy- 
styki warszawskiej budzi uza” 
sadniony niepokój, bowiem od 
kilku lat prawie żaden student 
nie ukończył tu studiów w cza­
sie i terminie przewidzianym. 
Ponieważ sytuacja , na studiach 
rusycystycznych nie tylko w 
Warszawie, lecz także w pozo­
stałych ośrodkach nie jest naj­
lepsza, dlatego podjąć należy do­
raźne środki zaradcze.

*
W „KULTURZE” z 15 grud­

nia _ interesujące opracowanie 
Adama Budzyńskiego o 
funkcji uniwersytetu w Stanach 
Zjednoczonych, o bliskiej współ­
pracy uniwersytetów z wielkim

biznesem, współpracy, która czę­
sto przybiera formy wynaturzo­
ne. Opracowanie to oparte jest 
na artykule Jamesa Ridgewaya 
i nosi tytuł: „Uniwersytety 
i wielki kapitał”.

Tylko niewiele osób — pisze 
Ridgeway — zdaje sobie sprawę 
z tego, do jakiego stopnia wyż­
sze uczelnie, wielki biznes 
i banki w Stanach Zjednoczo­
nych są ze sobą powiązane 
przez sprzężenie wzajemnych 
stosunków między profesorami, 
rektorami college’ów z jednej 
strony, a z drugiej — z człon­
kami zarządów uniwersytetów, 
przemysłem i rządzem, wzajem­
nych stosunków, których głów­
ną ofiarą jest ponad 6 milionów 
studentów uczelni.

Amerykańskie uniwersytety 
przypominają edzisiaj W istocie 
zlepek przedsiębiorstw i spółek, 
takich jak instytuty mające 
prawo udzielania stopni akade­
mickich, centra obliczeniowe 
i propagandowe, w których so­
cjologowie badają polityczne 
postawy obywateli itd.

tmzet

jego również przedstawia autor, < 
jako zero intelektualne, a także 
moralne.

„Lekcja gimnastyki pod gołym 
niebem. Liźniak kopal piłkę 
wraz z uczniami, niech żyje de­
mokracja. Jemu nikt nie śmiał 
podstawiać nogi, bo jakże? Za to 
on podkopywał chłopców brutal­
nie na prawo i na lewo, gdy za­
wiodła technika albo kondycja. 
Dzisiaj od rana był wstawiony 
(...), nie mógł dobrze wymawiać 
słów, jedynie bełkotał, choć u- 
czniowie — raczej z praktyki — 
rozróżniali niektóre wyrazy jak. 
„jak kopiesz, bucu”, albo „szma­
ciarz”. Po gimnastycznym zmę­
czeniu oraz po tłustym obiedzie 
Liźniak zaglądnął do sklepu ge­
esu, by się orzeźwić. I to, nie 
sam, lecz Z tercjanem, z którym 
łączyła go polityczna wspólnota. 
Piją i widzą, jak nauczyciel Gro­
mnicki wali do sklepu po zaku­
py. Liźniak schował się ,ze stra­
chu pod ladę (...) Widać z tego, 
że kierownikowi, mimo wszyst­
ko, zależało na utrzymaniu au­
torytetu”. ,

I nieco dalej’ „Kierownik szko- 
ły odprawiał trzydniówkę. Był 
tak zapity, że (...) żona nie puści­
ła męża z mieszkania w obawie 
przed kompromitacją; biedak le­
dwo się trzymał na nogach. Po­
dobno w czasie częstych kłótni 
biła go dotkliwie”.

Dla uzupełnienia obrazu jesz­
cze jeden kwiatek z nauczyciels­
kiej łączki: „Ciepłe, majowe 
Słońce wślizguje się promieniami 
do klasy. Z papierosem w ustach 
wkracza do klasy Liźniak”. Do­
dajmy: wkracza po to. by jakiś 
uczeń załatwił mu osobistą spra­
wę we wsi.

A inni? Higienistka szkolna 
każę smarować chore dziecko 
psim smalcem. „Pani Wikulska, 
lat czterdzieści parę, niezamęż­
na i brzydka ma zwyczaj bicia 
dzieci linijką podczas lekcji. 
Któregoś dnia zdenerwowała się 
na chłopczyka z trzeciej klasy 
i zdjąwszy z nogi pantofel, zbiła 
go nim po głowie,,.”.

dowisku, która w takiej codzien­
ności szkolnej uczy się zakła­
mania i życiowego, sprytu.

No cóż, po takiej lekturze, nie­
zależnie od ambicji autora, 
chciaioby się krzyczeć: ludzie, na 
jakim świecie żyjemy!

Każde dzieło literackie, nieza­
leżnie od jego artystycznych wa­
lorów rości sobie pretensje do u- 
ogólnień. W książce Jalu Kurka 
roszczenia te są szczególnie mo­
cno podkreślone w komentarzu 
odautorskim. Oczywiście, każdy 
autor ma prawo do indywiduą> 
nego spojrzenia na otaczającą go 
rzeczywistość, do przedstawienia 
nawet najbardziej ciemnych 
stron naszego życia, do przeja- 
skrawienia i ukazywania nawet 
pewnych zjawisk lub procesów 
w krzywym zwierciadle. Pod jed­
nym wszakże warunkiem: nie 
może on w takim przypadku ku­
sić się o uogólnienie, nie może 
przenosić tych zjawisk na całe 
społeczeństwo. Niestety, Jalu Ku­
rek, w swojej książce zajmuje 
się generalnymi procesami za­
chodzącymi na wsi. Świadczy o 
tym dobitnie choćby jeden z ko­
mentarzy autorskich: „Dawniej 
nakryliby kraj czapkami, tylu ich 
było. Dzisiaj stanowią niecałą 
połowę ludności kraju. Wkrótce 
podpełzną ku nim miasta, chło­
pi roztopią się w ulicach, zniknie 
pojęcie wsi, która zmartwych­
wstanie jedynie w literaturze i 
sztuce”.

Zatem Klimkówka jest tutaj 
ilustracją ogólnej problematyki 
wsi. I dlatego treść książki, o- 
brazy 1 komentarze budzą niepo­
kój, a nierzadko wręcz uczucie 
protestu.

Niezrozumiałe jest w jakim 
celu autor podaje czytelnikowi 
tak skrzywiony obraz wsi, a w 
nim nauczycieli. Komu ma słu­
żyć ■ taka synteza tego środowis­
ka?. Kogo ma uczyć,? Zabrakło w 
tej książce trzeźwej, obiektyw­
nej oceny faktów, zawiodła lo­
gika. A . fakty, jak nietrudno 
sprawdzić, dają inny obraz na-

szych pedagogów, « , c 
bagażem wiedzy, doświadczeni , 
zaangażowania, porażek, ale i 
wiele większych zwycięstw. _

Nie jest dla nikogo odkryciem, 
że w środowisku nauczycielskim, 
w swej przeważającej Większości 
zaangażowanym, światłym, odpo 
wiedzialnym i cen.onym mozna 
znaleźć jednostki negatywne Nie 
miałabym nic P^w^onX: 
by autor ostrzem satyry 
wał przejawy zacofania. gluP°t?y 
pijaństwa i innych wad. pod \ a 
runkiem, że znowu nie będzie o 
krytyka całej społeczności nau­
czycielskiej. Niestety, w książce 
dzieje się inaczej. A warto prze­
cież odpowiedzieć sobie chocby 
w największym skrócie na pyta­
nie- jacy są w swojej większości 
ci. których tak wykpił i oczernił 
autor? Wiadomo, że coraz wyż­
szy jest ich poziom zawodowy. 
I że właśnie to środowisko jak 
żadne inne odznacza się poważ­
niejszym od przeciętnego stop­
niem zaangażowania społeczne­
go, że przecież właśnie nauczy­
ciel często urasta do symbolu 
społecznika i działacza, zwłasz­
cza we wsi oddalonej od wiel­
kich ośrodków kulturalnych. 1 
jest to rzecz sprawdzona.

W sprawozdaniu Komitetu 
Centralnego PZPR na V Zjazd 
partii czytamy między innymi: 
Do naszej partii należy co ósmy 
robotnik, co trzeci Inżynier i te­
chnik, prawie co drugi nauczy­
ciel, co szósty lekarz”. „

Zaś ze sprawozdania . na 1a 
Krajowy Zjazd Delegatów ZNP 
wynika, że co dziesiąty nauczy­
ciel jest radnym lub innym dzia­
łaczem społecznym w radach 
narodowych, prawie 43 tysiące 
pedagogów pracuje w ZHP, ZMS, 
ZMW Przeszło 50 tysięcy nau­
czycieli działa w T.SŚ, tysiące na­
uczycieli pracuje aktywnie w 
różnego rodzaju organizacjach, 
kółkach rolniczych i spółdziel­
czości. Ta ich działalność podno­
si rangę szkoły i zawodu na­
uczycielskiego, wpływa na u.’ 
gruntowanie i zdobywanie au­
torytetu w środowisku. Uła­
twia im ona również niejedno­
krotnie wykonywanie obowiąz­
ków zawodowych, stwarza ko­
rzystny'klimat do pracy wycho­
wawczej w szkole i poza nią. I 
to jest prawda, prawda obiekty­
wna. o której autor zdaje się za­
pominać. Również prawdą jest 
to. że nauczyciele wsi i miast sy­
stematycznie 
kwalifikacje t
przykładu można choćby przy­
pomnieć, że liczba pedagogów 
(również takich z Klimkówki i 
z wielu innych wsi) z dodatko- 
-wymi kwalifikacjami zwiększy­
ła się w ciągu minionych ośmiu 
lat z 17,3 proc, do 5.6.4 proc..

Nie - należy również kpiną 
kwitować, jak to czyni Jalu Ku­
rek, życiowego dorobku i zdoby­
tego - przez lata doświadczenia, 
ogromnej pasji, wielokrotnie 
sprawdzonej w najtrudniejszych 
powojennych latach. To uogole 
nienie jest bardzo krzywdzące i 
odbiega od rzeczywistości. Zde­
cydowana ..większość starszych 
nauczycieli cieszy się uznaniem 
i szacunkiem, służy radą i do­
świadczeniem młodszym kole­
gom i nikt nie „trzyma” ich w 
szkole z litości.

Tak więc autor przedstawia 
nam jakiś dziwny świat, osoby 
i zjawiska, z jakimi od czasu 
do czasu z pewnością spotykamy 
się, które jednak nie są i nie mo­
gą być symbolem naszych cza­
sów. .

„Rany boskie, mamy przecież 
rok tysiąc dziewięćset sześćdzie­
siąt siódmv” — jak powiada sam 
autor. Otóż to. Dlatego pytam: 
na jakiej planecie i w jakim 
wieku toczy się akcja powieści'?!

podnoszą swoje 
zawodowe. Dla

•) Jalu Kurek: „Pod prrełęczą”. 
Wydawnictwo. Literackie, Krakó^f 
1968.

powiązane 
wzajemnych

z jednej

W SZKOLNYM KOMBINACIE
Przy kombinacie szkolnym działa 

aktywnie organizacja ZMS i ZHP. 
Młodzież uczestniczy w pracach spo­
łecznych na terenie swojej dzielnicy, 
w konkursach czytelniczych, recyta­
torskich, imprezach sportowych i in­
nych. Od dziesięciu lat organizowa­
ne są 
Wielu 
nia.

Jeśli 
co roku szkoły znajdują 
łówce. W ubiegłym roku 
wie zajęli pierwsze miejsce w finale 
V ogólnopolskiego Konkursu dla 
Techników przemysłu Spożywczego. 
Na uwagę zasługuje również działal­
ność Komitetu Rodzicielskiego i Ko­
mitetu Opiekuńczego, w którego

tu wakacyjne 
junaków trzymało

hufce pracy, 
wyróżnię-

chodzi o wyniki nauczania, 
się w czo- 
np. ucznio-

skład wchodzą przedstawiciele Za­
kładów Przemysłu Spożywczego, słu­
żąc wszechstronną pomocą młodzieży, 
i nauczycielom.

W Technikum i Zasadniczej Szkole 
Przemysłu Spożywczego w Warsza­
wie odbyła się ostatnio niecodzienna 
uroczystość. Wręczono temu zespoło­
wi szkól sztandar oraz nadano imię 
Aleksandrą Zawadzkiego.

Szkoła powstała w roku 1954—1955. 
Uczono tu początkowo zawodu pie­
karza. Dyrektorem był wówczas kol. 
B. Szweler, a następnie kol. Janusz 
Tulczyński. W roku 1957—1958 kie­
rownictwo objął kol. Leon Mikołaj­
czyk — zasłużony pedagog, odzna­
czony w czasie tegorocznego Dnia

Nauczyciela Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. .

Przez szereg lat nauczyciele pra­
cowali tu w bardzo złych warun­
kach. 1 września 1965 roku młodzież 
i wychowawcy przenieśli się do 
pięknego nowego obiektu szkolnego 
na dalekim Grochówie.

Pierwsi absolwenci (49 osób) opuS-, 
ciii szkolę w roku 1955—1956 z dyplo­
mem wykwalifikowanego robotnika 
i technika przemysłu spożywczego. 
Od początku istnienia tej szkoły licżą 
ba absolwentów wynosi 2042.

(ch)
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Nie ulega wątpliwości, że od­
zew czytelników na zamie­
szczane w piśmie publika­

cje, to dla redakcji i dziennika­
rza prawdziwa satysfakcja. Sa­
tysfakcja tym większa, im żyw­
szy jest ten odzew, im więcej li­
stów na poruszony w artykule 
temat przynosi poczta redakcyj­
na. To zrozumiałe. Duża liczba 
listów świadczy bowiem, że po­
ruszony problem interesuje czy­
telnika, ciekawi, nurtuje go, jest 
mu bliski, że — jednym słowem 
— redakcja trafiła w sedno.

Czasem jednak ta satysfakcja, 
Wywołana obfitością korespon­
dencji, ma posmak goryczy, ustę­
puje miejsca niewesołym reflek­
sjom. Tak właśnie było z opu­
blikowanym w 44 numerze „Gło­
su” artykułem „1:0 dla inspek­
toratu (?!)”. Bo gdyby oceniać go 
według luczby nadesłanych do 
redakcji listów — mielibyśmy z 
pewnością powód db zadowole­
nia. Rzecz jednak w tym, że ich 
treść zmusza raczej do gorzkiej 
zadumy.

„Obecnie wyjdę z pracy zawo­
dowej i społecznej — pisze je­
dna z czytelniczek, którą „na­
mówiono” do przejścia na rentę 
zaraz po przekroczeniu wieku 
emerytalnego. — Przez ostatnie 
trzy lata płaciłam swoim zdro­
wiem i złym samopoczuciem za 
pełnienie funkcji prezesa ogni­
ska i tylko za to. że w Wydzia­
le Oświaty znaleźli się niektórzy 
(nie wszyscy) ludzie nie mogący 
znieść najmniejszej „ingerencji” 
w ich władzę. Fiszę „ingerencji’’ 
w cudzysłowie, bo nie miałam ni­
gdy zamiaru uszczuplać tej wła­
dzy, ale pomagałam w ludzkich 
sprawach nieraz wbrew stanowi­
sku Wydziału Oświaty. Pomaga­
łam skutecznie”.

„Byłem sekretarzem zarządu 
ogniska, I sekretarzem szkolnej 
POP — pisze inny nauczyciel. — 
Od szeregu lat pełniłem funkcję 
dyrektora szkoły średniej. Przy­
znawano mi liczne nagrody, dy­
plomy i wyróżnienia. Ale kiedyś 
zdarzyło się, stanąłem wraz z 
jedną jeszcze koleżanką w obro­
nie zaatakowanego przez inspek­
torat. nauczyciela z mojej szko­
ły. Uważałem to za swój obo­
wiązek. Skutki tej wykazanej 
przez nas — w bardzo zresztą 
spokojnej i umiarkowanej for­
mie — odwagi nie dały na siebie 
długo czekać. Koleżanka otrzy­
mała przeniesienie do innej szko­
ły „z ważnych przyczyn uniemo­
żliwiających pozostanie na daw­
nym stanowisku”. Powiedziano 
jej przy tym wprost, że mogła­
by spokojnie siedzieć na dawnym 
stanowisku, gdyby nie to wystą­
pienie. Mnie natomiast przenie­
siono do szkoły podstawowej ze 
względu na moją „niewłaściwą 
postawę polityczną i ideologicz­
ną”. Jako dowód podano przy 
tym fakty, których nieprawdzi­
wość można dowieść w każdej 
chwili”.

A oto inna nauczycielka, za­
służona, nagradzana, od kilkuna­
stu lat pracująca w danym śro­
dowisku, piastująca ważne fun­
kcje społeczne, zostaje przeniesio­
na w wyniku skargi — wniesio­
nej przez osobę nie mającą nic 
wspólnego ze szkołą, ale za to 
mającą „wpływowych’’ znajo­

mych”. Skarga złożona przez 
zemstę dotyczyła prywatnej, po­
wiedziałabym intymnej, sprawy, 
która miała miejsce dobrych kil­
ka lat temu, rozegrała się w 
czterech ścianach i minęła bez 
żadnego echa w środowisku.

„Pytałam — pisze nauczyciel­
ka — czy moje zasługi nie mogą 
zmazać tego, co dawno zresztą 
minęło. Odpowiedziano mi: ,,w 

■dzisiejszym ustroju zasługi się 
nie liczą”. Rodzice dzieci z mo­
ich klas mają nadzieję na mój 
powrót. Młodzież przynosi mi 
kwiaty jak na mój grób. A ja? 
Ja, w drodze łaski, mam pozwo­
lenie uczyć w innej miejscowo­

Uwaga, człowiek!
ści. Ale ze względu na zdrowie 
nie mogę dojeżdżać. W inspekto­
racie powiedziano mi, że mogę 
wziąć roczny urlop bezpłatny, a 
w przyszłym roku emerytura al­
bo dyscyplin arka. Do wyboru!”.

Można by jeszcze długo przy­
taczać fragmenty listów o podob­
nej treści, listów napisanych pod 
wpływem lektury wspomnianego 
już artykułu. Ale nie o to cho­
dzi. Wydaje się, że istotę proble­
mu, dla której wracamy do tego 
tematu, uchwycił jeden nauczy­
ciel, stwierdzając:

„Artykuł ten'(•••) poruszył spra­
wę niezmiernie ważną, sprawę 
stosunków międzyludzkich w 
środowisku nauczycielskim, spra­
wę, która siłą rzeczy jest obiek­
tem zainteresowania szerokich 
kręgów społeczeństwa ściśle prze­
cież ze szkołą związanych. Au­
torka nie podaje miejsca, w któ­
rym rozgrywa się tragedia nau­
czycielki aktywistki, skrzywdzo­
nej dlatego, że stała się niewy­
godna. Ale metody stosowane 
przez inspektorat w mojej wła­
snej sprawie są tak bliźniaczo 
podobne do opisanych, sposób 
pozbywania się ludzi niewygod­
nych tak identyczny, że jeśli w 
dwóch różnych miejscach tak 
sobie właśnie poczynają inspek­
toraty, to sprawa staje się nie­
pokojąca”.

Otóż to. W tych przeraźliwie 
smutnych listach pisanych z ża­
lem, goryczą, przewija się jak re­
fren jeden motyw: brak szacun­
ku dla człowieka, dla jego dorob­
ku, zasług, traktowanie go jako 
pionka, który, z chwilą gdy staje 
się niewygodny, można usunąć 
pod najprzeróżniejszymi pretek­
stami, w majestacie przepisów, 
w pozornej zgodzie z tymi przepi­
sami. Każda metoda dla osiąg­
nięcia tego celu staje się wów­
czas. dobra... Zaś niewygodny 
staje się, niestety, często tylko 

dlatego, te ośmiela się mleć na 
jakiś temat nieco inne zdanie niż 
władza, a nieraz — o zgrozo — 
ośmiela się bronić tego zdania. 
I obojętne czasem, czy chodzi 
o rzecz większej wagi, czy o dro­
biazg. Nie liczą się wówczas za­
sługi, wkład pracy, dotychczaso­
wy dorobek, osiągnięcia.

Znam pewną starszą, cichą, 
spokojną nauczycielkę, która pra­
cując w dużym wojewódzkim 
mieście, chciała uczyć w dziel­
nicy, w której mieszka, by unik­
nąć codziennych długich uciążli­
wych dojazdów do szkoły. Wnio­
sła więc drogą jak najbardziej 
służbową podanie, poparte przez 

kierownictwo szkoły. Czekała 
cierpliwie. Gdy jednak odmówio­
no jej prośbie, zwróciła się do 
redakcji o pomoc. Po pewnym 
czasie wezwana została przed 
oblicze władzy. Ale zasadniczym 
tematem rozmowy nie była spra­
wa przeniesienia, lecz „nietakt” 
jaki popełniła, ośmielając się na­
pisać do redakcji. Po tej roz­
mowie nauczycielka wyszła kom­
pletnie roztrzęsiona, miała już 
dosyć.

Czyż można się potem dziwić, 
że nauczyciele piszą do nas: 
„Wstydzimy się tego bardzo, ale 
nie możemy się podpisać, gdyż 
w naszym zawodzie i w obec­
nej sytuacji niełatwo być odważ­
nym. Mimo to spodziewamy się, 
że niniejsze zażalenie nie po­
dzieli losu poprzedniego (wysła­
nego do władz szkolnych — 
przyp. red.) „Zastraszeni”.

I czy można się dziwić, że 
zwracając się do redakcji o po­
moc, wysuwają jednocześnie ta­
kie zastrzeżenia:

„Nie proszę, oczywiście, o pu­
blikowanie mego listu ani o 
ujawnienie nazwisk. Łatwo sobie 
bowiem wyobrazić, jakie „ważne 
przyczyny”, znalazłby inspektorat, 
żeby pozbawić mnie w ogóle mo­
żliwości pracy w wykonywanym 
nienagannie od lat zawodzie”.

Na pewno, w ostatnich latach 
nastąpiła poprawa w dziedzinie 
stosunków międzyludzkich, tere­
nowe władze szkolne otaczają 
nauczyciela coraz większą opie­
ką. Na wspólnie organizowanych 
z instytucjami związkowymi na­
radach sporo uwagi poświęcono 
tej właśnie sprawie. Wiele ogniw 
ZNP podkreśla przy różnych o- 
kazjach życzliwy, troskliwy sto­
sunek władz szkolnych do peda­
gogów. Zewnętrznym tego wyra­
zem może być chociażby wpro­
wadzony w wielu powiatach zwy­
czaj uroczystego witania mło-

3ycfi I równie uroeeystego żegna­
nia odchodzących na emeryturę 
zasłużonych nauczycieli Wyda­
wałoby się więc, że troska o 
człowieka staje się obowiązującą 
1 powszechnie stosowaną zasadą 
w stosunkach: władza — nauczy­
ciel.

Tymczasem, Jak się okazuje, 
wystarczy jeden artykuł, jeden 
sygnał o niewłaściwym stosunku 
do nauczyciela, by — na pra­
wach rezonansu — wywołać falę 
listów pisanych z ogromnym roz­
goryczeniem, listów niezwykle 
przygnębiających, za którymi 
kryje się niejedna krzywda, dra­

mat, a nawet tragedia. Krzywda 
spowodowana często właśnie bez­
dusznością, złą wolą, chęcią wy­
kazania władzy, postawienia na 
swoim czy po prostu odegrania 
się.

Zawód nauczycielski — z uwa­
gi na jego wysoką rangę spo­
łeczną — „chroniony” jest wielo­
ma przepisami prawnymi, wśród 
których czołowe miejsce zajmuje 
ustawa o prawach i obowiązkach 
nauczycieli. Ale przepisy, nawet 
najkorzystniejsze dla nauczycie­
li, nie działają automatycznie. 
Można je przecież różnie inter­
pretować. Toteż stroną zwycięską 
bywa często silniejszy — władza 
szkolna. Najgorsze, że w tym 
swoistym meczu często przestaje 
się liczyć — jak o tym świad- 
czym lektura niektórych listów 
— dobro sprawy, zasady czystej 
gry. Górę natomiast biorą oso­
biste animozje, urażona ambicja, 
niekiedy ingerencja osób po­
stronnych, o których się potem 
Szepcze w środowisku: „wpływo­
wi”.

Jak rzutuje to na atmosferę 
pracy — nie trzeba się chyba roz­
wodzić. Metoda zastraszania, wy­
korzystywania władzy dla pognę­
bienia słabszego nie jest w ogó­
le i nigdzie metodą dalekowzro­
czną. Stosowana w środowisku 
nauczycielskim, wobec wycho­
wawców młodego pokolenia, wo­
bec ludzi, którzy mają kształto­
wać charaktery młodzieży — 
jest metodą szczególnie niebez­
pieczną, groźną. Dlatego sygnały 
takiego postępowania budzić 
muszą uzasadniony niepokój.

W ostatnich latach, latach 
wzrastających wymagań w sto­
sunku do nauczyciela — przed­
miotem szczególnej troski stały 
się warunki pracy szkoły. Ogrom­
nie dużo uwagi zwraca się na 
podnoszenie kwalifikacji nauczy­
ciela, na poprawę bazy material­

nej szkól, produkcję coraz lep3 
szych pomocy naukowych, na 
przygotowanie jak najlepszych 
programów, podręczników. To 
duże osiągnięcie.

Ale Jednocześnie — jak się o- 
kazuje — ani na moment nie 
można zapominać, że jednym z 
podstawowych warunków do­
brych wyników pracy szkoły jest 
właśnie atmosfera tej pracy. A 
na atmosferę tę składa się w du­
żej mierze stosunek zwierzchni­
ka do nauczyciela Nauczyciel 
musi być przeświadczony, że lu­
dzie, którym państwo powierzyło 
kierowanie jego pracą, ocenią go 
może nawet surowo, ale zawsze 
sprawiedliwie, że nie będą się w 
tej ocenie kierować ubocznymi i 
względami, jak urażona ambi­
cja, kumoterstwo, sympatie i an-' 
typatie, że nie będą naginać ist­
niejących przepisów do rozegram 
nia osobistych porachunków. (

Bez tego nie będzie dobrej praJ 
cy szkoły, nie będzie dobrych 
wyników. Ale nie tylko do tego 
sprowadza się problem. W na­
szym ustroju, gdzie najwyższym 
dobrem jest człowiek, nie wolno 
bezkarnie go „łamać”, krzyw­
dzić, tylko dlatego, że się po-' 
siada władzę. i

Nie chciałabym być posądzó- 
na o jednostronne stawianie 
problemu, o to, że zakładam,- 
iż w każdym przypadku wina' 
leży po stronie władzy. Tak nie 
jest. W ogromnej większości po­
wiatów stosunki: władza — na« 
uczyciel układają się jak naj-< 
bardziej poprawnie. Rzecz W 
tym, że nawet pojedyncze przy­
padki złego stosunku pracodaw­
cy do nauczyciela są szczegól­
nie niebezpieczne. I dlatego nie 
wolno pomijać ich milczeniem.- 
I dlatego, chociaż już niejedno­
krotnie pisaliśmy na ten temat,- 
znowu wracamy do tego pro­
blemu, celowo posługując się 
tym samym co kiedyś tytułem: 
„Uwaga, człowiek!” *).

•) „Glos Nauczycielski” nr 23 z 
9 czerwca 1968 roku.

W najbliższym czasie rozpocz- 
nie się w ogniskach związko­
wych kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza. Sądzę, że wśród 
wielu istotnych dla szkoły i na­
uczyciela problemów, nie po­
winno zabraknąć miejsca i cza­
su na analizę sytuacji w tej 
właśnie dziedzinie. Na analizę 
traktowaną nie formalnie, nie 
od strony statystyki, liczby zor­
ganizowanych wspólnie z wła­
dzami oświatowymi narad, ale 
stosunku do nauczycieli, do 
ludzkich, trudnych, a przecież 
tak istotnych, żywotnych spraw, 
na dogłębną analizę pod ha­
słem: „Uwaga człowiek!”.

DANUTA CHRZCZONOWICZ

] PREDHOVOR K SLOYENSKĆMU WDANIU

RYSZARD WROCZYŃSKI
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SOCIALNA 
PEDAGOGIKA

Nahrm Motetom a ikolsk^m pracownikom 
sa dostdwa do riik wyznamnć dielo popred- 

polskćho pedagoga Ryszarda Wroczyń- 
skeho, weduceho katedry socidlnej pedago- 
giky na warsawskej uniwerzite. V nasej odbor- 
nej pedagogickej literaturę mamę mało prac 
z oblasti socidlnej pedagogiky, ktoru autor 
dejinuje ako wedu o podmienenosti wychow- 
nych procesów a o problemach mimoskol? 
skej wychowy. Nasa pedagogicka węda sa zti- 
meriawa prewazne na otazky skolskej wycho­
wy, A hoci sa casto deklaruje wyznam pro- 
stredia pre wywiń psychiky diefafa a oso- 
bilne aj pre śkolsku. wychowu, predsa sa

Przed paru tygodniami uka­
zał się przekład w języku sło­
wackim książki prof. R. Wro­

czyńskiego pt. „Wprowadzenie 
do pedagogiki społecznej”, War­
szawa 1961 ’). Jest to niewątpli­
wie pewne wydarzenie świad­
czące o p-ężności polskiej myśli 
pedagogicznej oraz o aktualno­
ści problematyki zawartej w 
książce.

Pedagogika społeczna koncen­
truje się wokół zagadnień wy­
chowania poza szkołą, socjalnych 
problemów wychowania oraz 

środowiskowych' uwarunkowań 
procesów wychowawczych (eko­
logii pedagogicznej). Ten kie­
runek w pedagogice rozwijają­
cy się od kilku dziesiątków lat, 
a u nas mający za sobą bogate 
tradycje seminarium pedagogiki 
społecznej na Wolnej Wszech­
nicy Polskiej, wykazuje dziś 
znaczne ożywienie w wielu kra­
jach. Dowodem tego są liczne 
szczegółowe monografie oraz 
studia syntetyczne z dziedziny 
pedagogiki społecznej. Jednym z 
przejawów aktualności zagad­

nień wychowania poza szkołą 
oraz planowej działalności opie­
kuńczej i wychowawczej w śro­
dowisku jest zainteresowanie, 
jakie wzbudziła książka prof. 
Wroczyńskiego w środowisku 
pedagogów słowackich, czego 
wyrazem jest jej bardzo staran­
ny przekład.

Książkę poprzedza przedmo­
wa, której autorem jest znany 
pedagog słowacki, dziekan Wy­
działu Filozoficznego Uniwersy­
tetu w Bratisławie, prof. Ludo- 
wit Bakoś. W przedmowie prof. 
Bakoś omawia aktualność pro­
blemów poruszonych w książce 
prof. Wroczyńskiego oraz wyra­
ża przekonanie, iż słowacki prze­
kład tej książki „wzbudzi takie 
zainteresowanie wśród naszych 
słowackich pracowników peda­
gogicznych oraz nauczycieli, na 
jakie zasługuje swoją wartością 
naukową”.

Należy podkreślić, iż słowacki 
przekład książki prof. Wroczyń­
skiego wydany jest bardzo sta­
rannie i opatrzony piękną ob­
wolutą symbolizującą treść i 
tendencje pedagogiki społecznej.

dr WANDA PAWŁOWSKA

9 Ryszard Wroczyński: Socialna 
pedagogika. Bratislava 1968. Sloyen- 
ske Pedagogickć Nakledatelstvo. ,

Otycia szkcUf
• Szkoła Podstawowa nr 63 w Ka­

towicach, zbudowana za fundusze po­
chodzące ze składek nauczycieli wo­
jewództwa katowickiego, obchodziła 
podniosłą uroczyslość. Zgodnie ze 
swym pochodzeniem, Tysiąclatka ta 
w Dniu Nauczyciela otrzymała sztan­
dar ufundowany przez katowicki Za­
rząd Okręgu ZNP.

W uroczystości wzięli udział przed­
stawiciele władz partyjnych, oświa­
towych i związkowych, nauczyciele, 
młodzież, rodzice, delegaci zakładów 
opiekuńczych. Po przyjęciu sztan­
daru z rąk prezesa Zarządu Okręgu 

— kol. K. Stelmacha, uczniowie szko­
ły złożyli uroczyste ślubowanie. Wy­
stępy artystyczne i wystawa prac 
uczniowskich wzbogaciły program 
dnia.
• Uroczyście obchodziło 50 roczni­

cę swego założenia Liceum Ogólno­
kształcące im. Oddziału GL Ta­
deusza Kościuszki w Kraśniku Lu­
belskim. W akademii, która odbyła 
się w Kraśnickim Domu Kultury, 
wzięli udział przedstawiciele władz 
partyjnych, przedstawiciele wojska, 
władz samorządowych i oświatowych, 
a także licznie przybyli na uroczy­
stość dawni wychowankowie liceum.

Wszyscy goście z orkiestrą i sztan­
darami przeszli z gmachu szkoły pod 
pomnik partyzanta. Po złożeniu wień­
ców udano sie do Domu Kultury. W 
czasie uroczystej akademii młodzież 
złożyła ślubowanie.

M? ono szczególną wymowę w 
szkole o tak bogatych tradycjach 
związanych z walką narodowowy­
zwoleńczą i lewicowym ruchem opo­
ru — jak kraśnickie liceum.

Zwłaszcza dwie daty głęboko zapi­
sały się w historii szkoły — rok 
1918, rok odzyskania niepodległości 
Polski i założenia liceum oraz 9 paź­
dziernika 1942 roku, kiedy to Od­
dział GL, pod dowództwem gen. bro­
ni Grzegorza Korczyńskiego uwolnił 
45 więźniów trzymanych w podzie­
miach liceum.

W okresie okupacji wielu nauczy­
cieli*  szkoły działało w konspiracji 
i tajnym nauczaniu, wielu zginęło.

Uroczystości 50-lecia bvły okazją 
przypomnienia tej chlubnej historii.

O W Skierniewicach, staraniem 
władz oświatowych i Komendy MO, 
zorganizowany został dla młodzieży 
szkolnej konkurs na temat znajomości 
przepisów drogowych. Każda szkoła 
przedstawiała do konkursu 2 kandy­
datów wybranych uprzednio drogą 
eliminacji. Zawody odbywały się w 
godzinach pozalekcyjnych. Po obej­
rzeniu krótkiego filmu dotyczącego 
bezpieczeństwa ruchu, każdy kandy­
dat odpowiadał na 3 z 80 przygoto­
wanych przez komisję pytań, odpo­
wiednio punktowanych. Pierwsze 
miejsce zajął Z. Nitka, uczeń VIII 
klasy Szkoły Podstawowej nr 3.

Wszyscy uczestnicy konkursu otrzy­
mali pamiątkowe książki i długopisy.
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DLACZEGO

Uprawianie przez nauczycieli 
różnych dziedzin plastyki, 
takich jak malarstwo, gra­

fika czy rzeźba — jest wyra­
zem. szczególnego umiłowania 
przez nich sztuki. Wśród „do­
tkniętych” pasją malowania czy 
rysowania znajdują się poloniści, 
bibliotekarze, nauczyciele wycho. 
wania fizycznego i innych, niear­
tystycznych, przedmiotów.

Ten naturalny pęd do twórczo­
ści wynika z nieodwracalnych 
zmian i przekształceń społecz­
nych, z postępu współczesnej 
nauki i techniki, z faktu, iż 
człowiek dzisiejszy poszukuje naj­
lepszych form wyrażania swej 
osobowości. Dlatego też organizo­
wane przez Związek różnorodne 
spotkania i plenery, przyczynia­
jące się do poszerzenia wiedzy 
plastycznej pedagogów są donio­
słym faktem społecznym i świad­
czą o dużej trosce ZNP o środo­
wisko plastyczne nauczycieli.

.GtOS" 
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WYJAŚNIA
JAKIE UPRAWNIENIA Z USTAWY 
O PRAWACH I OBOWIĄZKACH 
NAUCZYCIELI PRZYSŁUGUJĄ WY­
CHOWAWCZYNIOM ŚWIETLIC?

Problem ten był omawiany w 
W 46 numerze „Głosu Nauczy­
cielskiego” w rubryce „Głos” 
wyjaśnia”. Podano tam, że wy­
chowawczyniom świetlic przy­
zakładowych nie przysługują 
żadne z uprawnień przewidzia­
nych w pragmatyce nauczyciel­
skiej Jest to informacja nie­
aktualna.

Zgodnie z ustaleniami zawar­

MALUJEMY?
Aktywną działalność na tym po­
lu prowadzi m. in. Zarząd Okrę­
gu ZNP we Wrocławiu.

Organizowane przez Zarząd wy­
stawy stwarzają okazję do grun­
townej i wszechstronnej wymia­
ny zdań i opinii, dotyczących 
teorii i praktyki plastycznej, któ­
ra jest przecież bardzo różno­
rodna. Jedni nauczyciele wiernie 
odtwarzają otaczający ich świat, 
robiąc to w sposób możliwie 
obiektywny, inni ukazują świat 
w świetle impresji osobistej, kła­
dąc główny nacisk na linię, bar­
wę. plamę. Nierzadko spotyka 
się prace szeroko skomponowa­
ne, świadczące o zdecydowanej 
myśli twórczej, o pewności 
kształtu, oryginalnym poczuciu 
barwy i nastroju.

Klub Plastyków przy Zarzą­
dzie Okręgu ZNP we Wrocławiu 
istnieje już 8 lat. Działalność 
jego opiera się przede wszyst­
kim na organizowaniu spotkań 

tymi w piśmie okólnym nr 6 
przewodniczącego Komitetu Pra­
cy i Płac z dnia 20 lutego 1967 
roku (Dziennik Urzędowy Ko­
mitetu Pracy i Plac nr 1, poz. 1) 
wychowawczynie świetlic przy­
zakładowych korzystają od dnia 
1 stycznia 1967 roku z upraw­
nień określonych w pragmatyce 
nauczycielskiej.

Wymiar uposażenia i stawki 
płac wychowawczyń dziecięcych 
świetlic przyzakładowych regu­
lują przepisy rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dnia 29 maja 
1954 roku o uposażeniu nauczy­
cieli i wychowawców (Dziennik 
Ustaw nr 26, poz. 103 z później­
szymi zmianami) oraz instruk­
cje i wytyczne do tego rozporzą­
dzenia.

Wychowawczynie świetlic ko­
rzystają z urlopu wypoczynko­
wego na zasadach określonych 
w art. 15 ustawy pragmatycznej 
oraz z innych usprawnień prze­
widzianych w tej ustawie.

ARTYSTA
I PEDAGOG
Przed dwoma tygodniami od­

był się w Warszawie, w Do­
mu Plastyka przy ulicy Ma­

zowieckiej, wernisaż twórczości 
plastycznej znanego naszym czy­
telnikom artysty i pedagoga, kol. 
Bronisława Tomeckiego, ktpry od 
czterdziestu już lat, służąc sztuce 
j wychowaniu, przekazuje swoją 
wiedzę i doświadczenia kolejnym 
pokoleniom młodzieży szkolnej.

Na wystawie znalazły się naj­
ważniejsze dzieła Bronisława To­
meckiego, wykonane w zasadzie 
w ostatnich trzech latach, ale 
obok tego artysta prezentuje tak­
że swoje grafiki i ekslibrisy z 
lat 1928—1968.

Eksponowane prace dowodzą, 
że kol. Tomecki reprezentuje 
twórczość realistyczną i że za­
interesowania jego koncentrują 
się wokół pejzażu. Wrażliwego 
na otaczający świat artystę urze­
ka jednak i fascynuje nie piękno 
czy egzotyka samej przyrody, lecz 
taki krajobraz, w którym został 
utrwalony twórczy wysiłek czło­
wieka. Bronisław Tomecki darzy 
więc szczególnym uczuciem za­
równo pamiątki przeszłości: sta­
re zamczyska, kościoły, miejskie 
zaułki, zabytkowe kamieniczki, 
jak i nowoczesne zakłady prze­
mysłowe czy tętniące codzienną 
pracą place budowy.

Kolega Tomecki, chociaż upra­
wia różne dyscypliny plastyczne, 
jest przede wszystkim grafikiem.

nauczycieli-plastyków z fachow­
cami; celem tych spotkań jest 
doskonalenie techniki plastycz­
nej, kształtowanie warsztatu. 
Klub nasz skupia około 80 nau­
czycieli. Swoją działalność opie­
ra o statut i wytyczne Zarządu 
Okręgu ZNP. Opiekę nad klu­
bem sprawuje kol. Stanisław 
Diaków — niezmordowany dzia­
łacz i opiekun sekcji kulturalno- 
oświatowych. Dużą rolę w orga­
nizowaniu klubu odegrał także 
kolft Zygmunt Siwiński, który za 
swoją twórczość w dziedzinie 
malarstwa otrzymał wiele na­
gród w kraju i za granicą. Rów­
nież inni członkowie naszego 
klubu biorą aktywny udział we 
wszystkich wystawach central­
nych i okręgowych, zdobywając 
nagrody i wyróżnienia (np. kole­
dzy: Kozera, Duda. Hulanicki, 
Wierzbicka, Sosnowska i Mala­
nowska).

Podczas zbiorowej pracy nau­
czycieli-plastyków daje się za­
uważyć zjawisko szczególnie 
wzruszające: klimat wzajemnego 
dopingu, życzliwości i serdeczno­
ści, którego celem staje się obo­
wiązek pełnego wypowiedzenia

Okólnikiem nr 6 ministra o- 
światy z dnia 7 kwietnia 1966 
roku przekazano wydziałom o- 
światy prezydiów (powiatowych, 
miejskich, dzielnicowych) rad 
narodowych załatwienie spraw 
osobowych pracowników peda­
gogicznych przyzakładowych 
świetlic dziecięcych, których wy. 
datki finansowane są z budżetu 
tych prezydiów na podstawie u- 
chwały nr 63 Rady Ministrów z 
dnia 16 lutego 1962 roku (Moni­
tor Polski nr 27, poz. 110).

Zgodnie z ustaleniami wymie­
nionego wyżej okólnika, do wy. 
działów oświaty należy w śzcze- 
gólności:

— zawiązywanie, zmiany i 
rozwiązywanie stosunku pracy 
lub stosunku służbowego;

— załatwianie spraw związa­
nych z oceną i przyznawaniem 
kwalifikacji w oparciu o przepisy

Waśnie w grafikach potrafi naj­
bardziej po mistrzowsku wyra­
zić to wszystko, co uważa za go­
dne utrwalenia. W jego grafice 
— najczęściej czarno-białej — 
zawarta jest wielka siła eks­
presji, uzyskana przez rytmiczne 
rozmieszczenie plam, punktów i 
linii.

Obok prac graficznych znalazły 
się na wystawie barwne monoty­
pie, będące rezultatem podróży 
artystycznej Bronisława Tomec­
kiego do Włoch. Ukazują one 
twórcę jako wrażliwego kolory­
stę, który w subtelnych, pastelo­
wych barwach utrwalił niepow­
tarzalny urok włoskiego pejzażu, 
z jego stąrymi — sakralnymi i 
świeckimi — zabytkami.

Trzecim działem prezentowa­
nym na wystawie są ekslibrisy 
o wręcz frapujących rozwiąza­
niach formalnych. Z ekslibrisów 
tych emanuje fantazja artysty, 
bogactwo pomysłów, świeżość i 
nowatorstwo. Nie ma w nich 
akademickiego chłodu i statycz­
nego spokoju. Ekslibrisy Broni­
sława Tomeckiego są tak różno­
rodne, jak różnorodni bywają lu­
dzie, którym je poświęca, gdyż 
artysta temat swego dzieła wiąże 
zawsze z konkretną i bliską, a 
tym samym dobrze znaną mu 
osobą i dlatego też każdy eksli­
bris stanowi w jakimś sensie 
syntetyczną charakterystykę da­
nej postaci.

Reasumując powyższe uwagi, 
wypada jeszcze zaakcentować, że 
wystawa kolegi Tomeckiego jest 
bardzo ciekawa, bogata i ze 
wszech miar godna polecenia i to 
zarówno nauczycielom, jak i mło­
dzieży starszych klas.

JAN MOŁDA

się, stałego dostarczenia odbior­
com szlachetnej przyjemności. 
Jeżeli dany nauczyciel wycho­
wania plastycznego czy in­
ny wychowawca artystycznego 
kształcenia młodzieży nie będzie 
mógł stale poszerzać swej wie­
dzy plastycznej, zatraci swą in­
dywidualność w pracy twórczej, 
będzie także gorszym wycho­
wawcą młodych.

Czy nauczyciele, którzy upra­
wiają swoją sztukę poza pracą 
zawodową ,mają ją traktować je­
dynie jako formę rozrywki ? Czy 
to serdeczne umiłowanie malar­
stwa, wyrzeczenie się cennego 
nieraz wypoczynku, przyjemno­
ści pójścia na dobry film nie 
jest jednak czymś więcej? Chy­
ba tak. Jest bowiem także ja­
kimś osobistym wypowiedzeniem 
się o otaczającym świecie. 
Nauczyciel-amator staje się nie- 
,kiedy twórcą, o „głębokim , ppczą- 
ciu piękna. Powstaje wtedy mo­
że nie tylko pasja tworzenia, lecz 
jednocześnie jakaś idea, którą 
nauczyciel pragnie przekazać mło­
dzieży.

BARBARA SKOMOROWSKA

obowiązujące w resorcie oświa­
ty i szkolnictwa wyższego;

—- ustalenie należnego uposa­
żenia służbowego, wysługi lat i 
obowiązkowego wymiaru godzin 
pracy;

— udzielenie urlopów, wyda­
wanie legitymacji służbowych;

— załatrvianie innych spraw 
osobowych pracowników peda­
gogicznych przyzakładowych 
świetlic dziecięcych.

Wydziały Oświaty wydają de­
cyzje w tych sprawach na wnio­
sek lub w porozumieniu z kie­
rownictwem zainteresowanych 
zakładów pracy.

Wypłaty uposażeń dokonują 
zakłady pracy na podstawie list 
płacy, sporządzanych przez te 
zakłady w oparciu o dokumenty 
(decyzje) wydane przez wydziały 
oświaty lub inne organy admi­
nistracji szkolnej.

POLITYCZNE, IDEOLOGICZNA

Władysław Gomułka: O NA­
SZEJ PARTII. KiW, Warszawa 
1968; s. IBS, cena 20 zł.

Józef Grudzień: POLITYKA 
WYZNANIOWA W PRL. Główne 
zasady i zagadnienia. KiW, War­
szawa 1968; s. GS, cena 4 zł.

DOKUMENTY KOMUNISTYCZ­
NEJ PARTII POLSKI 1335 — 1938. 
KiW, Warszawa 1968; s. 342, ce­
na 48 zł.

PATRIOTYZM, IDEOLOGIA, 
WYCHOWANIE. Dyskusja na te­
mat palrio ycznego i internacjo- 
nalistycznego wychowania. MON, 
Warszawa 191.8; s. 192, cena 10 zł.

WSPOMNIENIOWE

Antoni Jaroszewicz: LIBRETTO 
FINANSISTY, wspomnienia 1881 — 
1947. „Czytelnik”, Warszawa 1968; 
s. 258, cena 23 zl.

Karol Małłek: 1NTERLUD1UM 
MAZURSKIE. Wspomnienia 1920 
1939. „Czytelnik”, warszawa 1968; 
s. 364, cena 20 zł.
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KLASACH I — IV. PZWS, War­
szawa 1968; s. 254, cena 16 zł.

Aleksander Białas: O NAUCZA­
NIU MATEMATYKI W KLASIE 
VIII SZKOŁY PODSTAWOWEJ. 
PZWS, Warszawa 1968; s. 204, ce­
na 14 zl.

F.L. Billows: TECHNIKA NAU­
CZANIA JĘZYKÓW OBCYCH. 
Tłum. B. Jasińska, B. Pawłowska. 
PZWS, Warszawa 1968; s. 238, ce­
na 20 zł.

Zofia Cydzik: METODYKA 
NAUCZANIA POCZĄTKOWEGO. 
Cz. II. Matematyka. PZWS, War­
szawa 1968; s. 178, cena 21 zł.

Andrzej Grębecki: OGOLNE 
ZASADY BIOLOGII. PZWS, 
Warszawa 1968, s. 244, cena 35 zł. 
Podręcznik zatwierdzony przez 
MOiSW dla studiów nauczyciel­
skich, do działów nauczycielskich 
bibliotek liceów ogólnokształcą­
cych, liceów pedagogicznych l 
liceów dla wychowawczyń przed­
szkoli.

Anna Grząska: ZAJĘCIA RU­
CHOWE W PRZEDSZKOLU. 
PZWS, Warszawa 1968; s. 318, ce­
na 18 zł.

Jolande Jacobi: PSYCHOLOGIA 
C.G. JUNGA. IW „Pax”, Warsza­
wa 1968; s. 226, cena 40 zł.

Jan Mityk: NAUCZANIE GEO­
GRAFII. PZWS, Warszawa 1968; 
s. 102, cena 7 zł.

Zbigniew Skórny: OBSERWA­
CJE, INTERPRETACJE I CHA­
RAKTERYSTYKI PSYCHOLO­
GICZNE. PZWS, Warszawa 1968; 
s. 198, cena 17 zł.

ALBUMOWE

Helena i Stanisław Adamowi­
czowie: MEKSYK. ŚLADAMI
MAJÓW CZ. II. WP, Warszawa 
1968; s. 322, cena 35 zl.

Andrzej Januszajtis i Zbigniew 
Jujka: Z UŚMIECHEM PRZEZ 
GDAŃSK. WM, Gdynia 1968; s. 
288, cena 40 zł.

WROCŁAW. Tekst: T. Broniew­
ski, zdjęcia: S. Arczyński. Sport 
i Turystyka. Warszawa 1968; cena 
40 zl. Album z objaśnieniami w 
czterech językach.

BELETRYSTYKA

Heinrich Boli: ZWIERZENIA 
KLOWNA. Przekł. T. JętkiewicZj 
„Czytelnik”, Warszawa 1968; s. 
372, cena 22 zł. Bohaterem książ­
ki jest utalentowany mim, który 
ukazuje na scenie karykaturalny 
obraz świata, świata reprezento­
wanego przez jego rodzinny cloną 
i otaczające go społeczeństwo hi­
pokrytów i egoistów.

Jos’ Cabanis: IGRANIE Z NO­
CĄ. Przekł. J. Lisowski. Bitwa o 
Tuluzę. PIW, Warszawa 1968; s. 
156, cena 15 zł. Jest to wnikliwe 
studium psychologiczne, w któ­
rym autor analizuje stan czło­
wieka opętanego wielką miło­
ścią.

Stanisław Ćzycż: NIM ZAJDZIE 
KSIĘŻYC. WL, Kraków 1968; ł. 
294, cena 15 zl.

William Faulkner: PRZYPO­
WIEŚĆ. Przekł. E. Zycieńska. 
PIW, Warszawa 1968; s. 484, cena 
25 zl. W książce autor zawarł 
sumę swoich wieloletnich prze­
myśleń i całą swoją antywojen­
ną ideologię.

Stanisław Goszczurny: MEWY. 
WM, Gdynia 1968; s 240, cena 20 
zł. „Autor niezwykle trafnie u- 
chwycił ową szczelinę w życiu 
młodzieży, zwłaszcza dziewcząt, w 
którą wciska się demoralizacja” 
(z obwoluty).

Jerzy Jesionowski: NIEOSĄ- 
DZONY. „Czytelnik”, Warsza­
wa 1968; s. 178, cena 11 zl. Au­
tor ukazuje tragedię człowieka 
zasłużonego w czasie w-jny i w 
pierwszych latach po wojnie — > 
ale już starego i nie umiejącego 
sprostać powierzonym zadaniom 1 
funkcjom.

Ryszard Kapuściński: KIRGIZ 
SCHODZI z KONIA. „Czytelnik”, 
Warszawa 1968; s. 140, cena 10 zł. 
Książka jest plonem podróży po 
zakaukaskich i azjatyckich repu­
blikach radzieckich.

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA KOLSKIEGO



HUMOR
Z ZESZYTÓW
SZKOLNYCH

Jedynym odzieniem wolnego naj- 
mity była kosa zwisająca mu z ple­
ców,

☆

Szkapę zapewne wychudziła sama 
Konopnicka, chcąc w ten sposób 
bardziej podkreślić ówczesną nędzę.

I *

Prus męczył się cały wieczór i 
noc, a nad ranem zrodziła się 
Anielka.

☆

Jacek Soplica miał duży popyt 
wśród kobiet,

☆

Wokulski kochał Izabelę, choć jako 
dobry kupiec wiedział, że nie jest 
to dobry towar na żonę.

*

Sokrates doszedł do wniosku, że 
nic nie wie, i potem zaczął łilozo- 
fować.

☆

Dokładnie nie wiadomo, ile Kra­
szewski miał dzieci, trzeba jednak 
przyznać, że był on jednym z naj­
płodniejszych pisarzy,

☆

Mieszczanin Balzac ożenił się z 
tytułowaną hrabianką, bo mu zależa­
ło na „de”.

☆

...i przez taką błahą rzecz Jak 
kobieta, ten idiota Parys...

☆

Pierwszym kronikarzem Polski był 
de Gaulle Anonim.

☆

„Pan Tadeusz” to powieść krymi­
nalna na poziomie.

☆

O jego życiu dowiedziano się z 
nekrologu.

☆

Antygona pogrzebała brata, Splu­
nęła moralnie na króla i powiesiła 
się.

☆

Kajdanki dla mężczyzny nazywają 
Się obrączką.

•k
Na własnej głupocie dorobił się 

domu, żony i ośmiorga dzieci.

☆

Klucze od zaniku w Malborku 
miał zawsze albo wielki mistrz, albo 
główmy księgowy.

☆

Nazwa moralność pochodzi od 
greckiego słowa „amores”.

☆

W czasie pokoju dzieci mogą spać 
spokojnie, ucząc się. ,

•k
Wojski grał wzruszając otoczenie 

rogiem. i । ,
•k

Boryna był prawdziwym chłopem 
kochającym szczerze to, czym go 
natura obdarzyła.

■k
Jedne dzieci rodzą się w izbie po­

rodowej, a inne przychodzą na świat 
sposobem domowym. ;

*

Aby rozruszać ziemię, pan Koper­
nik zatrzymał słońce.

☆

Śpiewacy występujący w operet­
ce dzielą się na następujące grupy: 
chórzyści, soliści i Arianie.

L Kl E M

COS Z ŻYCIA

PROFESOR UNIWERSYTE­
TU AMERYKAŃSKIEGO DO 
KOLEGI: „Na przyszły rok 
przeniosę się na wykłady do 
szkoły p---------- ’----- ’
przynajmniej 
kłopotów 
zu”.

powszechnej. Tam 
nie będę miał 

z parkowaniem wo-

*
UCZEŃ 

„Historia 
wtarzać. 
łem”.

DO RODZICÓW: 
ma zwyczaj się po- 
Znowu jej nie zda-

*
TRAFNA ODPOWIEDZ

Na lekcji zoologii nauczy­
ciel pyta ucznia:

— Co to jest?
Szkielet.
Jakiego zwierzęcia?
Ssaka.
Ale jakiego ssaka? 
Nieżywego.

„ W

.JWlki wnnii

iWwiz-W * , „To'd.

W wielu szkołach nie zakończono na czas remontów?!

K LEKCJA WYCHOWANIA OBYWATELSKIEGO

PE(/NIEN'^ V,

W NOWYM ROKU 
WSZYSTKIM NASZYM 

CZYTELNIKOM 
NIE-ŻYCZYMY

— No 1 jak ci leci dzieciństwo?

KOLĘDA
Od Czerska (Czaplin)

Florek, nieboraczek, wlazł na swoją budę, 
wyglądał spod strzechy na tę swoją trzodę.

Mysz mu się zakradla, 
kiełbasę mu zjadła.

Florek, nieboraczek, gonił mysz po budzie, 
przewrócił się przez kij, stłukł se nogę w udzie.

A bodajżeś ty przepadła, 
kiedyś mi kiełbasę zjadła!

Ale 1 tej mysie wyszło na zły koniec, 
wyleciał bury kot, poprosił ją w taniec.

To ją łapał, to ją puszczał, 
a do reszty, aż ją schrustał.

Pani gospodyni, nakryj tygiel sadła, 
usmoż te kiełbasę, co mysz nie dojadła.

Po kiełbasie — napijwa się 
z tej Ilaszeczki — gorzałęczki.

Panie gospodarzu, ze swojej ochoty, 
na taką kolende — dajże nam ze zloty.

Jemu złoty, mnie półtora, 
będziem śpiewać do wieczora!

(ze zbiorów Kolberga)

ILE JEST 2x2?
W pewnej szkole pewien nauczyciel po­

wiedział kiedyś dzieciom: „Zapamiętajcie 
sobie, kochane dzieci, że dwa razy dwa 
jest dziewięć”. Była to jedna z jego 
ostatnich lekcji, albowiem niedługo po­
tem z powodu podeszłego wieku przenie­
siono go na emeryturę.

Po odejściu nauczyciela rada pedago­
giczna stanęła w obliczu bardzo poważne­
go zagadnienia: jak poprowadzić dalej 
nauczanie matematyki, jeżeli dzieci tkwią 
w błędnym przekonaniu, że dwa razy 
dwa jest dziewięć? Jak wyprostować u 
nich zwichnięty pogląd na mnożenie?

Po wymianie zdań, które odbyło się w 
łonie ciała pedagogicznego, ktoś doszedł 
do wniosku, że nonsensem byłoby ujaw­
nić dzieciom absolutnie odmienny wynik 
mnożenia wynoszący cztery. Taka jaskra­
wa różnica w obliczeniach mogłaby, jak 
twierdzono, nazbyt wstrząsnąć dziecięcy­
mi umysłami. Polecono zatem nowemu 
nauczycielowi, aby zakomunikował swym 
uczniom wynik bardziej już zbliżony do 
prawdziwego: 2X2 = 7.

— Niech dzieci stopniowo poznają pra­
widłowe rozwiązanie — powiedział dy­
rektor szkoły na zebraniu ciała.

Zgodnie z tym założeniem na następnej 
lekcji uznano za stosowne podać bardziej 
jeszcze zbliżony do prawdy wynik: 
2X2 = 6.

JANUSZ OSĘKA

Jednakże skutki tej metody wykładów 
okazały się trudne do przewidzenia. Nie 
wszyscy mianowicie uczniowie jednakowo 
reagowali na ten pewnego rodzaju mętlik 
liczbowy.

Byli tacy, co każdorazowo podany wy­
nik wpisywali do zeszytów obojętnie, nie 
odrywając się intelektualnie od klipy 
i lizaków.

Niektórzy buntowali si% wewnętrznie, 
publicznie nie protestując.

Znalazła się grupka dzieci, która po 
lekcjach zwróciła się do nauczyciela 
o wyjaśnienie, jednakże ten spławił je 
pod byle jakim pretekstem.

Niezliczony odłam uczniów upierał się 
przy pierwszym wariancie „2X2 = 9”, 
ponieważ nie chciało im się przepisywać 
wciąż tego samego działania.

Grzeczne dzieci przepisywały kolejne 
wyniki z radością i entuzjazmem.

Niegrzeczne umieszczały w ubikacjach 
ohydne napisy: „2X2 = 4”,

Dalekowzroczni karierowicze wykrzyki­
wali publicznie na pauzach (tak, żeby 
słyszał dyrektor), że dwa razy dwa jest 
trzy albo zgoła jeden.

Nikt natomiast w całej klasie nie miał 
najmniejszej wątpliwości co do pewni­
ka: 2X2 = 4, ponieważ każde dziecko 
umiało sobie wyliczyć to na paluszkach.

— Wszędzie te utrudnienia)

— Jak zjesz grzecznie kaszkę, to ci Józia zrobi strip.
tease... rys. Juliusz Puchalski

(Satyry wybrano z „Przekroju” i „Szpilek”))
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Racewicz A.: Proszę o interwencję — b



Bacewicz A.? W góralskiej Izbie — 10
Raeewicz A.: Relacja o bezradności władzy — 17
Bacewicz A.: Jak w rodzinie — 26
Bacewicz A.: O młodych optymistycznie — 37
Rybarczyk M.: Dajcie ją na emeryturę — 11
Rybarczyk M.: Uwaga, człowiek! — 23
Rybarczyk M.: Jak cię widzą — 28
Rybarczyk M.: Quo vadis biurokracjo? — 49
Rybarczyk M.: Przepraszamy, remanent... — 

51—52
Sochacki T.: O różach raz jeszcze — 1
Sochacki T.: Drugie „ja” — 3
Sochacki T.: Gdzie najlepiej rosną palmy — 4
Sochacki T.: „Niech prawo zawsze prawo zna­

czy” — 13
Siadem naszych interwencji — 6
Studia na koszt własny — 42, 48
Związkowiec: Pożegnanie inspektora — 43

INWESTYCJE, REMONTY, BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE, SPRAWY BITOWE

Aby uzyskać pożyczkę na budowę domku lub 
zakup działki — 48

Bukałowa D.: W powiecie Nowy Dwór — 32
Bukatowa D.: ABC remontowych kłopotów — 34
Chądzyńska M.: W gromadzkiej rzeczypospoli- 

tcj — 47
Chrzczonowicz D.: Odległość: Warszawa — Ja­

ku ck — 42
Czarnowski K.: W Nałęczowie — 31
Górski Cz.: Praca społeczna drogą do miesz­

kania — 37
Jeszcze o ekwiwalentach na budowę domów 

— 19
Kaczmarek Z.: Kio ma to robić? — 2
KR.: W Poznaniu o mieszkaniach dla nauczy­

cieli — 26
kr.: ABC remontowych kłopotów — 32, 33
Lis R.: Budowa domu nauczyciela w Tarnowie 

— 25
Łepkowska St.: Wybrałabym zawód pedagoga 

— 46
Makowski K.: o czym nauczyciel wiedzieć po­

winien — 13
Mocarski St.: Woźni czekają — 16
Oracz A.: Inwestycje szkolne, uwagi i propo­

zycje — 4
Otwinowska Z.: Mamy już dom — 23
Raeewicz A.: Na przeszkodzie stabilizacji — 41
Rybarczyk M.: Każda inicjatywa na wagę złota 

— 9
Rybarczyk M.: Artykuł 22 — 42
Sochacki T.: Nie ma ucieczki od ludzi — 7
T. A.: Nauczycielskie zdrowie — 2
W trosce o nauczycieli — 20
Witalewska H.: Ambicje Goniądza — 10
ZEZ: Cieśla contra architekt — 12

PORADNICTWO PRAWNE I INNE

Buczkowski J. Skrzynka pytań 1 odpowiedzi — 40
Bukałowa D.: Now e przepisy w sprawie grun­

tów szkolnych — 37
Emerytury w nowej ustawie — 12
Głos wyjaśnia: 1—20, 22, 23—44, 46, 47, 49—52
Kopcewiczowa S.: Przepisy a życie — 46
Nauczyciel i warty nocne — 46
Renty w nowej ustawie — 12
Rozmyślania o warcie przeciwpożarowej — 30
Uwaga nauczycicle-emeryci! — 46, 50

ZNP — PRACE ZARZĄDU GŁÓWNEGO, 
OGNIW ZWIĄZKOWYCH, OG0LNE

ar: W klubowej sali o klubach — 2
Bandziak St.: „Nasze ognisko dobrze pracuje” 

— 8, 26
Bednarski J.: „Nasze ognisko dobrze pracuje” 

- 39
Bilans osiągnięć i program na jutro. Plenum

Okręgu ZNP Koszalin — 14
Bukałowa D.: Warszawscy pedagodzy przed 

zjazdem — 44
Chądzyńska M., Raeewicz A.: Złote gody ogni­

ska 48
Chodakowska J.: Sekcja Nauki przed nowym 

rokiem akademickim — 39
Chruściel Er.: My i nasza praca — 2
Chrzczonowicz D.: Województwo lubelskie — 17
Chrzczonowicz D.: Jestem społecznym inspek­

torem pracy — 31
Czekowski M.: Aby umożliwić wypoczynek — 1
Czyżmański J.: „Nasze ognisko dobrze pracu­

je” — 10
DR: Nie tylko uczyć — 22
DB: Nowy dom kultury ZNP — 48
(Fst) : XX-lecie chóru ZNP w Krośnie — 24
Filipowicz Fr.: Organizacja związkowa w ZKN 

— 50
Giłewicz A.: Uwaga, niebezpieczeństwo! — 18
Góra St.: ZNP na wyższej uczelni — 20
Gutowska H.: Nasz autorytet — 27
Hellwig j.: Pomoc dla wychowawczyń przed­

szkoli — 6
HW.: W monieckim oddziale ZNP — 9
HW-: z obrad Komisji Wczasów i Lecznictwa 

— 23

(hw) : Sukcesy poznańskich nauczycieli — 24
(hw): Najważniejsze kadry — 35
HWit.: Nauczycielskich klubów dziś i jutro — 27
IK.: Bhp w działalności związkowej — 34
Janus Cz.: W naszych klubach — 49
IK.: Ogniwa samopomocy koleżeńskiej — 36
Janicki J.: z myślą o młodych — 7
Jundzilł I.: Sprecyzujmy kompetencje rady za­

kładowej — 44
Klemensiewicz Z.: Aktualne zadania organiza­

cji ZNP — 14
Kosior T.: „Nasze ognisko dobrze pracuje” — 1
Kościelniakowa L: Same przepisy nie wystar­

czą — 32
Kronika: 1—14, 16—20, 22—26, 31, 37—40, 42—44, 

46—49, 50, 51—52
Krajczyński Wł.: „Nasze ognisko dobrze pra­

cuje” — 50
Kwapień M.: Czy nasze ognisko dobrze pracu­

je? — 19
KW.: W nauczycielskie święto — 47
M.: Nie ma miejsca na nudę — 30
M.: W kieleckim okręgu ZNP — 35
Mrowiński K.: Więcej takich imprez — 1
Narada przed Plenum — 18
Nasz cel: Służba Polsce Ludowej. Przemówie­

nie M. Walczaka i H. Jabłońskiego na Cen­
tralnej Akademii ZNP — 48

„Nasze ognisko dobrze pracuje” — 51—52
Odznaczenia — 48
Pankanin H.: Inspektor pracy informuje — 20
Plenum Zarządu Okręgu w Kielcach i w Ka­

towicach — 18
Plenum ZG ZNP — 12, 25, 26, 46, 51—52
Powierża St.: Z moich doświadczeń — 28
Powierża St.: Jeszcze o kolegach — emerytach 

— 31
Poznań Stare Miasto: „Nasze ognisko dobrze 

pracuje” — 12
Prezydium Zarządu Głównego ZNP: 6, 10, 19, 

22, 35, 36, 43, 50,
Przed V Zjazdem partii — 42
Raeewicz A.: Województwo katowickie — 8
Raeewicz A.: Inspektor pracy informuje — 19
Rogalska Kr.: Ocena dorobku i plany na przy­

szłość — 47
Rybarczyk M.: Województwo kieleckie — 4
Sekcja Szkolnictwa Specjalnego — 6
Seroczyński St.: Spotkanie dwóch pokoleń — 39
SK.: Uroczyste plenum Sekcji Pracowników 

Obsługi — 42
Szadziński St.: Notujemy efekty naszej pracy 

— 4
Szarras H.: Przed międzynarodowym sympozjum 

— 30
Szczęśniak H.: „Nasze ognisko dobrze pracu­

je” — 6
Turkowski L.: Nad uchwalą V Zjazdu partii — 

51—52
Walczak M.: Główne problemy bhp w działal­

ności ZNP — 18
Wicińska T.: W nauczycielskim klubie — 11
Wiechowa A.: Czy nasze ognisko dobrze pra­

cuje? — 11
W Lublinie, Lubartowie i Zamościu — 17
W obliczu nowych zadań — 49
Witkiewicz L.: Czy nasze ognisko dobrze pra­

cuje? — 36
W radomskiej Sekcji Emerytów — 23
W warszawskim okręgu ZNP — 39
Zelek S.: Zaangażowanie wszystkich — warun­

kiem powodzenia — 29
Zieliński R.: Taka współpraca daje wyniki — 43
Żelechowski L.: Czy nasze ognisko dobrze pra­

cuje? — 16, 42
Żurakowski B.: Nauczyciele twótcy na Opolsz- 

czyźnie — 49
Życzenia i gratulacje — 48

HISTORIA ZNP

Brzozowski St.: Tajna Organizacja Nauczyciel­
ska 1939—1945 — 41

Ośko St.: „Głos Kielecki” — 44
St. B.: Plenum Komisji Historycznej — 16
St. B.: 20 lat Polski Ludowej we wspomnieniach 

nauczycieli — 34
Zawadka M.: ZNP wczoraj i dziś. Recenzja 

książki Mariana Walczaka — 37
Zawadka M.: Henryk śzulc — 50

WCZASY, KURSY, SI*ORT,  ^TURYSTYKA

A.: Krynickie wczasy — 34
A. B.: Zapraszamy na wczasy miejskie — 49
AR.: Przewodnik po wakacyjnych kursach — 28
Bukałowa D.: Campingowe pervpetie — 28
Bukałowa D.: A zdzieś wsio Ukraina — 37
Chrzczonowicz D.: Znowu wczasowe wakatv — 29
Ciełuszecki J.: Z pomocą w działalności kultu­

ralnej — 34
Domy noclegowe — 25
Gliński H.: Wędrowny kurs — 38
Jabłoński I-I.: Korzystne postanowienia w spra­

wie wczasów — 39
Jagielski T.: Dom ZNP w Jaszowru — 29
Jaksa T.: A może pod namiotami — 11
Kalużny St.: Wycieczka czy tułaczka — 19

Kopcewiczowa S.: Kolonijne wakaty — 17
Kruk M.: Wczasowe kłopoty — 33
Łojek M.: W jeleniogórskim „Spartakusie” — 

51—52
M. Ch.: Każdy może być sportowcem — 50 
(mp): Obóź narciarski w Bieszczadach — 3 
M. P.: Do organizatorów wycieczek — 9 
M. P. Przygotowania do festynu — 18 
Nauczyciele olimpijczycy — 44
Pajka St.: Wakacje ostrołęckich nauczycieli 

— 25
I Strzeleckie Mistrzostwa Polski ZNP — 23 
Puto M.: Nauczyciele o turystyce — 12 
Puto M.: II Centralna Spartakiada ZNP — 34 
Puto M.: Po raz drugi w Ustrzykach Dolnych 

— 50
Ryś: Nie milkną olimpijskie fanfary — 44 
Sochacki T.: W pokoju i dla pokoju — 25 
Wczasy i lecznictwo — 19
WH: W poszukiwaniu nowych metod — 34 
W Krynickim Domu Zdrowia — 13
Wycieczki zagraniczne — 8, 9, 10, 13, 18, 20, 22, 
Zez: Wakacyjny relaks — 27

SYLWETKI 
i

Gołębiowski St.: „Jacek” — 20 
Gustaw Markowski — 3 
HasiKowa A.: Panna Stefania — 10 
Jan Kolanko — 5 
Jubileusz Kazimierza Maja — 14 
Mendykówa I.: Poeta tragicznego pokolenia 

— 32
Michał Pollak — 28
Myślińska A.: Szkoda, że anonimowo — 3 
Olcksiński J.: Pamięci działacza spod znaku 

rodła — 27
Orłowski J.: Lublin w hołdzie poecie i nauczy­

cielowi — 38
Pól wieku pracy nauczycielskiej: 2, 10, 15, 16, 

20, 22, 25, 27, 30, 31, 34, 37, 38, 41, 42, 50
Prof. Stefan Baley — 2
Prof. dr Karol Maleczyński — 3
Prof. dr Tadeusz Pasierbiński — 15
Raeewicz A.: Żywot pedagoga prawdziwego — 3 
Roland Wiśniewski — 31
Sochacki T.: Bohater niezwykły charakterem 

— 14
Szczepan Kowalczyk — 9
Wiktor Kowalczyk — 28
Włodzimierz Chyliński — 8
Włodzimierz Gałecki — 23

LITERATURA PIĘKNA, POPULARNONAUKO­
WA, FILM, TEATR. TV. RADIO

Biblioteka poetów XX wieku — 20 
DB.: Na szklanym ekranie — 38 
Dąbrowska K.: Szeplon w programie dla dzieci 

‘ — 7
Depta II.: „Czterej pancerni” czyli pedagogika 

wzorów — 10
Główczyk J.: Film fabularny w szkole — 31 
(hw): Sojusznicy wychowania przez sztukę — 7 
(hw) : programy telewizyjne dla szkół — 36 
hw.: Związek Radziecki w twórczości nauczy­

cieli — 38
hw.: Nauczyciele plastycy laureatami — 49 
K.S.: Zespołom amatorskim radzimy — 42 
Książki I. W. „Nasza Księgarnia” — 9, 15, 17, 

20, 31, 34, 42, 44, 50
Leszenko Wł.: Filmy dla szkół rolniczych — 25 
Molda J.: Artyści i pedagog — 51—52
Nowości wydawnicze: 1—20, 22—46, 48—52 
Piotrowicz E.: Dedyku ję jurorom — 26 
Raeewicz A.: Pieśni drobiny płomienia — 5 
Skomorowska G.: Dlaczego malujemy? — 51—52 
W. O.: Radzimy zespołom amatorskim — 12 
Witalewska TI.: Fascynacja ekranem rośnie — 1 
Witalewska H.: Polskie theatrum militans — 5 
Witalewska H.: Twórcza ekspresja nauczycieli

— 12
Witalewska H.: 40 000 melodii — 18
Witalewska II.: Szklany ekran w służbie oświa­

ty — 39
Witalewska H.: Tematem wojsko — 42 
Witalewska H.: Młodzież czeka na swoje fil­

my — 49
Witalewska II.: „Lalka” i dziwna wizja Hasa — 

51—52 . ’

przeglądy PRASY. CZASOPISM 
RECENZJE KSIĄŻEK

(ar) Yademecum bhp — 14
Chądzyńską M.t Odwrócone proporcje — 51—52
(ar) Cenna publikacja — 23
(ar) Dydaktyka szkoły wyższej — 34
(dch) Nowy Kalendarz Nauczycielski — 46
(dch) Na łamach prasy — 44, 45,
(emzet) Na lamach prasy — 1—20, 22—28, 30—35, 

39—41, 46, 49—50, 51—52
Giewicz J.: „Tygodnik Studencki” — 46
J.: Przegląd czasopism pedagogicznych — 1—20, 

22, 24
Kozakiewicz M.: Studium pedagogicznej diag­

nozy społecznej — 10
Kr.: Ze świata ciszy — 23

Kuczyński Z.: Wilcze prawa — 27 5-
Mar.: „Rodzice — dzieci — wychowanie^.. Re*  

cenzja. Poradnik I.W. „N. K.” Warszawa 
1968 — 44

MZ: W Szczecinie kolejny numer „Zeszytu 
Nauczyciela” — 24

Nauka dla wszystkich — 42 i
Pawłowska W.: Socjalna pedagogika — 51—52
Radwan Z.: Ostatnia książka prof. T. Pasierbiń*  

skiego — 35
Rogalska K.: Zbrodnia na via Mercatorum — 35
St. B.: „Przegląd Historyczno-Oświatowy” — 25
Wojciechowski K.: Z problemów ekonomiki 

oświaty. J. Iżycki, J. Wołczyk: „Planowanie 
zatrudnienia kadr oświatowych” rec. — 8

Wojciechowski K.: Trudno jest mówić o te­
rapii nie postawiwszy diagnozy — W. Iwa­
nowski: Kadry nauczycielskie — 39

(Z) Kraj Rad — 1—14, 16, 18, 19, 20, 22—28, 39, 
<0,r 49

Zawadka M.: Warszawski pierścień śmierci 
1939—1944. Rec. książki Wł. Bartoszewskie­
go — 15 .

Zawadka M.: Z dziejów tajnego nauczania W 
Wielkopolsce — 33

Zez: Za co być kochanym. Rec. książki „Dzie­
je szkoły. 50-lecie gimnazjum miejskiego 
w Łodzi”. PZWS, Warszawa 1968 — 43

ROŻNE
AR.: Stacja młodych techników — Gliwice — 13
AZ.: Potrzebny informator do informatora — 8
BK.: Rachunek sumienia — 40
Chądzyńska M.: Rozważania nad szklanką mle­

ka — 50
Danecka O.: Język rosyjski — 35
DB.: TSS sojusznikiem nauczycieli — 44
10 lat „Przeglądu Historyczno-Oświatowego” -*  

16
Górski Cz.: Kultura ludowa Pomorza — 36
hw.: Eksperyment entuzjastów psychologii — 25
hw.: Popularyzatorom wiedzy — 49
H. Wit.: „Ruch” szkole i nauczycielom — 37
Kalejdoskop kulturalny — 1—20, 22, 23, 25, 31, 33
Komorowska M.: Gorące serca z Krzemieńca 

— 31
Krawczyk M.: Mexlco 68 — 41
K . S.: Radzimy zespołom amatorskim — 25, 28
Krystyna: Zaproszenie — 49
Lewandowska J.: Listy — 5
Majewski T.: Siła tradycji — 11
MN.: W cieniu telewizora — 4
(Nar): Dziennikarze z pomocą szkołom — 36
Ogorzałek J.: Lekcja geografii — 47
R .: Piętnastolecie włodawskiej placówki — 27
Raeewicz A.: W gościnie u lotników — 40
Racki H.: „Janko Muzykant” z Ustronia — 51—52
Rvbarczvk M.: Refleksje (nie)pedagogiczne — 

50. 51
Sławińska L.: Szkoło, szkoło, gdy cię wspomi­

nam — 37
Slawoń P.: Węzełek — 47
Sochacki T.: Radość życia — 10
Sochacki T.: Musimy się przecież popierać — 29
Sochacki T.: „Już dziesiąta na zegarze, idźcie 

do dom gospodarze” — 30
Srebrny jubileusz — 24
Truszkowski M.: Najpiękniejsza lekcja historii -=» 

51—52
Umbras Wł.: Dla polonistów z zagranicy — 34
Włoscy nauczyciele z wizytą w Polsce — 24
ZB.: Długa droga do szkoły — 35
Zbudujemy Centrum Zdrowia Dziecka — 7
Zez.: Bigos świąteczny — 2 1
Zez.: Związek Don Kichotów — 16 ,
Zez.: Fryzjer — 38 n
Zez.: Kogo odznaczać? — 40

KONKURSY
Instruktorzy ZHP o sobie i swojej pracy. Roz­

strzygnięcie konkursu — 7
„Kluby nauczycielskie — ogniskiem kultury 

socjalistycznej” — 46
Mleko dla szkół — 39
„Moje samokształcenie”. Rozstrzygnięcie kon­

kursu — 14
Nauczvciel-wychowawca w klubie „RUCHU”

— Ś38
Nowy konkurs BHP — 50
„O Polskę, polskość, postęp” — 1, 20, 26, 29, 

30, 34
Razem młodzi przyjaciele — konkurs „Błękit? 

nej sztafety” — 12
Statystyka i młodzież szkolna. Rozstrzygnięcie 

konkursu — 26
Turniej czytelniczy — 47

NUMERY SPECJALNE -
Województwo kieleckie — 4
Województwo katowickie — 8
Renty i emerytury — 12
Województwo lubelskie — 17
Młodzi nauczyciele — 21
Województwo bydgoskie — 31
Wkładka: Literacki Głos Nauczycielski — 42, 47
V Zjazd PZPR i osiągnięcia Polski Ludowej

w okresie między IV a V zjazdem partii — 45
Działalność Zarządu Głównego ZNP — 49

MŁODZI RACJONALIŚCI - 0 WSPÓŁCZESNYM PATRIOTYZMIE
UWAGA, SZKOŁY OGÓLNOKSZTAŁCĄCE 
i SZKOŁY ZAWODOWE!

ZJEDNOCZENIE PRZEMYŚLU PO­
MOCY NAUKOWYCH I ZAOPATRZE­
NIA SZKOL

„BIOFIZ” informuje kolegów Dyrektorów (Kierowników) 
oraz Nauczycieli szkól ogólnokształcących i zawodowych, że 
ostatnio — wśród wielu nowych pomocy naukowych — 
ukazały się m.in.:

szablony do kreślenia sinusoidy, 
umożliwiające wygodne i sprawne kreślenie na tablicy 
krzywych o charakterze sinusoidalnym;

9 przekroje wielościanów pełnych (8 szt.)
przystosowane do pokazu przekrojów graniastosłupów 
i ostrosłupów płaszczyznami, poglądowego uzasadniania 
związków miarowych między wewnętrznymi elementami 
konstrukcyjnymi oraz wykazania równoważności wielościa­
nów i wyprowadzania niektórych wzorów na objętość 
wielościanów;

< modele ilustrujące równoważność figur — komplet dla 
ucznia i komplet do demonstracji, 
ilustruje równoważność następujących figur: trójkąt — 
prostokąt; równoleglobok — prostokąt i trapez — prostokąt; 
W skład kompletu wchodzi prostokątna płytka metalowa 
i magnesy do ustawiania figur w płaszczyźnie pionowej;
pręty i złącza do konstruowania szkieletowych figur geo- 
metryzrnych,
W skład kompletu wchodzą różnej długości, kolorowe pręty 
i naroża — łączniki z tworzywa sztucznego.
Oprócz wymienionych środków nauczania Przedsiębiorstwa 
Zaopatrzenia Szkól „Cezas” dysponują szerokim asortymen­
tem pomocy naukowych dla szkolnictwa ogólnokształcącego 
oraz dla przedmiotów ogólnokształcących w szkolnictwie 
zawodowym.

Zetemesowskie Koła- Młodych 
Racjonalistów • działające w 
szkołach średnich i zasa­

dniczych, odgrywają coraz po­
ważniejszą roTę" w. wychowaniu 
ideowym młodzieży. Inicjują po­
żyteczne dyskusje i spotkania, 
zmuszają do sięgania po warto­
ściowe, filozoficzne teksty.

W ubiegłym roku szkolnym 
działalność Kół Młodych Racjo­
nalistów koncentrowała się wo­
kół problemów związanych z 
patriotyzmem. Gros dyskusji i 
sympozjów poświęcone było wła­
śnie kształtowi współczesnego 
patriotyzmu, ze szczególnym za­
akcentowaniem postawy patrio­
tycznej dzisiejszego młodego Po­
laka. Wiele kół przygotowało 
na swe seminaria cenne i ory­
ginalne, oparte na bogatej lite­
raturze, prace, świadczące o

bardzo poważnym podejściu na­
szej młodzieży do tego zagadnie­
nia. Między innymi powstały 
prace dotyczące takich tematów, 
jak: historyczne kształtowanie 
się patriotyzmu w naszym kra­
ju; postawa młodych Niemców 
na podstawie „Raportu z Mo­
nachium” Andrzeja Brychta; czy 
też wpływ naszej literatury na 
kształtowanie się patriotycznej 
postawy narodu, w tym rów­
nież — dzisiejszej młodzieży.

Specjalnie powołane komisje 
wojewódzkie wyłoniły' na swo­
im terenie najlepsze prace i 
przekazały je centralnemu sądo­
wi konkursowemu. Sąd ten przy­
znał nagrody następującym ze­
społom: dwie równorzędne pier­
wsze nagrody — Kołu Młodych 
Racjonalistów przy Techni­
kum Przcmyslowo-Pedagogicz-

Dnia 13 lipca 1968 r. zmarl w Poznaniu

Kolega STANISŁAW LIPIŃSKI
długoletni, zasłużony działacz związkowy i społeczny, założyciel Ogniska 
ZNP w Porzycku, były kierownik szkoły w Bukowcu, gm. Waźmiów, gdzie 
w okresie okupacji hitlerowskiej prowadził jawne i tajne nauczanie oraz 
pracę konspiracyjną jako dowódca kompanii AK pod pseudonimem „Stal”, 
a następnie w Batalionach Chłopskich pod pseudonimem „Grzmot”.
Po wyzwoleniu pracował jako kierownik Szkoły Podstawowej nr 43 w Po­
znaniu. Równocześnie był aktywnym działaczem Oddziału Grodzkiego ZNP 
i współorganizatorem Koleżeńskiej Kasy Pośmiertnej, w której przez kilka 
lat pełnił funkcję przewodniczącego. Zmarły posiadał wiele honorowych 
dyplomów, wyróżnień i odznaczeń bojowych i cywilnych, między innymi 
Złotą Odznakę ZNP i Krzyż Walecznych.
Cześć Jego pamięci!

Zarząd Koleżeńskiej Kasy Pośmiertnej
dla miasta Poznania przy Zarządzie

Oddziału Dzielnicowego ZNP Poznań-Wilda.

nym w Łomży (za pracę zaty­
tułowaną: „Jakie walory mora­
lne, jaką działalność społeczną 
można określić nazwą: patrio­
tyzm dnia dzisiejszego?”) oraz 
Kołu Młodych Racjonalistów 
przy Technikum Ekonomicznym 
w Legnicy (za pracę na temat: 
„Patriotyzm w postawie młode­
go Polaka”); nagrodę drugą — 
Kołu Młodych Racjonalistów 
przy Liceum Ogólnokształcącym 
w Miechowie. (Za pracę doty­
czącą kształtu współczesnego pa­
triotyzmu). Nagrodę specjalną 
przyznano Kołu Młodych Racjo­
nalistów przy Zespole Szkól Za­
wodowych w Rzeszowie — za 
całokształt pracy w ubiegłym 
roku szkolnym. Kołom-laurea- 
tom serdecznie gratulujemy.

(hw)

22.11 br. na cmentarzu w Kurozwę- 
kach odbył się pogrzeb

BOLESŁAWA BEDNARSKIEGO 
kierownika szkoły w Oględowie, któ­
ry ponad 50 lat życia poświęcił pra­
cy nauczycielskiej, o czym z głębo­
kim smutkie’” zawiadamiają 

dzieci i wnuki.
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Dnia 23 lipca 1968 r. zmarl 

kolega JAN MARTOWI Z 
długoletni nauczyciel Liceum Peda- 
dogicznego w Lidzbarku Warmiń­
skim i Studium Nauczycielskiego w 
Ostródzie.

Cześć Jego pamięci!
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